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Kogo chce usuwać 


Memorjał pracowników miejskich 


NASZE ABC 


Loty nad krą 


Przez długie dwa tygodnie myśl 
miljonów ludzi krążyła w glębo: 
kim niepokoju nad bezmiarem 
Oceanu Lodowatego, na którego 
krach ważyły się z godziny na go: 
dzinę losy życia i śmierci 62 roz- 
bitków z „Czeluskina”*, Żadne 
słowa nie zdołają oddać strasznej 
grozy położenia, w jakiem zna- 
leźli się ci ludzie, gdy pod wpły- 
wem pierwszych promieni slońca 
drgnęła zimowa powłoka oceanu 
i wokół zaczęły pękać lody. Nad 
garstką rozbitków, uwięzionych 
na wątłej krze, unosiło się widmo 
okrutnej śmierci, Żaden z nich 
nie mógł być pewien, że za godzi- 
nę czy minutę nie otworzy się pod 
nogami nagle i z piekielnym hu- 
kiem przepastna czeluść lodowa- 
tej wody... 

O ratunku droga normalnych 
ekspedycyj nie wolno było nawet 
marzyć. Najszybsze okręty oka 
zały się ślimakami w porównaniu 
do tempa burzy, rozpętanej przez 
słońce w lodowej pustyni. Nisu- 
stająca prawię zamieć , śnieżna 
czyniła — zdawało się — wszysl- 
kie próby zbliżenia do obozu roz- 
bitków niemożliwością... 

I oto w chwili, gdyśmy uważa- 
li, że tylko cud zdoła uratować 
„Czeljuskinowców* — stat się 
cud. Cud heroizmu i ofiarności 
ludzkiej. Czterech lotników z Mo- 
łotowym na czele zdecydowało vię 
doprowadzić do końca * przedsie- 
wzięcie, o którem najodważniejsi 
i najzuchwalsi twierdzili, że jest 
beznadziejne. 

Z nadludzką odwagą wtargnęli 
w piekło północnej wiosny. Apa- 
raty były tak małe, że każdy z 
nich musiał dokonać kilku, albo. 
kilkunastu lotów. Każdy prawie 
bez szans, każdy o mały krok od 
śmierci... 

Lotnicy Sowiecey z dalekiej 
polnocy stają godnie w gronie 
bohaterów, których długim sze- 
regiem może się poszczycić także 
polskie lotnictwo. 

Jest w szaleńczych lotach lot- 
ników północnych coś niezwykle 
radosnego 1 napawającego nową 
wiarą w wielkość moralną czło- 
wieka. Warto żyć na świecie, na 
którym rozkwitają tak wspaniałe 
kwiaty bohaterstwa i ofiarności. 

Niech nikt nie mówi ,że „Czel- 
juskinowców” uratowa:a techni- 
ka. Najwspanialsze maszyny oka- 
załyby się bezużytecznymi grata- 
mi, gdyby nie kierowali niem! lu-| 
dzie, zdolni do wzniesienia Się na 
najwyższe 

Wyratowanie rozbitków „Czel- 
juskinowskich* z pływającej i 
pękającej kry przez poryw boha- 


A maer 


szczyty poświęcenia., 


Wczoraj u komisarza Kościałkow- 
skiego była delegacja ze Związku 
Zaw. Prac, Samorządowych, która 
interwenjowała w sprawie ostatnich 
| redukewj w Magistracie. 

Na interpelację kom. Kościałkow- 
ski odpowiedzioł najpierw, że maso- 
wych redukcyj nie będzie, że rugów 
politycznych nie będzie, a w zakoń- 
czeniu wysunał, że tylko eztery ka- 
tegorje pracowników podlegać będą 
stopniowej rvedukeji, a to: niezdol- 
ni, sehotażyści, bojówkarze i ci, 
którzy pracują. aby prowadzi 
czy inną akcję polityczną, 

Zwiazek złożył p. komiearzuwi na- 
stępujący memoriał: 

„Do p. prezydenta 
wojewody 
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miasta stol. 
Warszawy M. Kościał- 
kowskiego. 

W Wydziale Ewidencji Ludności 
Zarzudin Miejskiego przed dniem 1 
kwietnia r. b. zwolniono lub wymó- 
wione prace Eklkudziesięcin pracow- 
uikom. Rednkeja taka, w związkn z 
pannjącem bezrobociem wśród pra- 
cowników umysłowych, wytwarza 
sytuacje tragiczną dla  zredukowa- 
dych i wzbudza niepokój wśród o- 
rólu- pracowników miejskich, któ: 
tych' pyt zwiazany jest ściśle z po: 
spodarką samorządu stolicy. Jeżeli 
nawet przyjąć, że zmiany organiza- 
cyjne mogą wywołać redukcję per- 
sonelu, której nie. da się uniknąć, 
to jednak winma:i może być ona 
przeprowadzona w sposób dla zain- 
teresowanych najmniej bolesny, to 
jest z uwzględnieniem stanu maier- 
iulnego i rodzinnego. 

Wszelka radukcją masowa, prze 
prowadzona mechanicznie bez u- 
względnienia powyższych warun- 
ków spotkać sie musi z katego- 
rycznym protestem orgarmizacj:, 
stojącej nietylko na gruncie obro- 
ny interesów zawodowych, swych 
członków. lecz również wycho- 
dzacej z głębokich założeń spo- 
tłecznych i ekonomicznych. Jedno- 
cześnie zarząd Związku ma zasz- 
czyt nadmienić, że w wydziale e- 
widencji zarządzone zostały pra- 
ce pozabiurowe do 1-go września 
r. b. przy równoczesnej reduk- 
cji personelu i całej listy kandy- 
datów już uprzednio w zreduko- 
wanych wydziałach finansowym, 
szpitalnictwie i opieki społecznej, 
Co pozwala sądzić, że redukcji w 
takim zakresie, w jakim została 
ona przeprowadzona dałoby się u- 
niknąć, W danym wypadku reduk 
cję w wydziale ewidencji oprócz 
skasowania kilku etatów otrzema- 
ło wymówienie kilkunastu pracow 
ników kontraktowych i kilkudzie- 
sięciu dniówkowych, którzy spo- 
wodu kilkarotnego powtórzenia o- 


terski lotników ma wagę symbo- | kresu angażowania nabyli prawa 
lu. Cały świat składa się dzisiaj | pracowników stałych, przyjętych 
z takich kier, pływających po oce do odwołania. (Rozp. Prezydenta 
anie chaosu i pękających pod; RP. o umowie o pracę pracowni 
naporem groźnych kryzysów. ków umysłowych z dnia 16.MI. 

Uniknięcie katastrofy i ratu- 006" art. 7 Dz. (USP. 
nek nie są zagadnieniem rozumu | 35/1928). Pracownicy ci jednak 
i techniki tylko. Ci, ktorzy chcą! otrzymali tylko jednomiesięczne 
budować nowy, lepszy Świat, mu- jaj qwumijesięezne wymówienia i 
szą sobie zdawać sprawę z tego. | bez e sa E za n "wykorzysta 
że miarą powodzenia ich dzieła ! ny s 
będzie stopień heroizmu i ofiar- | 
ności, na jak sami się zdobyć po- 
trafią. 

Żyjemy w czasach, w których 
przestaje być cnotą bogacenie Się 
kosztem cudzych kieszeni 1 cu- 
dzych... serc. Bogactwo i wiel- 
kość jednostki rość będzie ze 
stopniem jej postawy moralnej i 
zdolności poświęcenia się dla in 
nych. 

% kry kryzysu i bezwładu wy- 


urlop wypoczynkowy. Á 

Z tych względów zarząd Z2W1ą7- 
| ku zawodowego pracowników šā- 
| morządowych m. st. Warszawy 
zwraca się do p. Prezydenta 2 
uprzejmą prośbą o łaskawe zá- 
CO AP YE ZZOZ S 


ratują narody nie ci, którzy 
chcą brać jaknajwięcej, ale ci, 
xtórzy są gotowi jaknajwięcej 
dać z siebie... 

S. S. 
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PRAGA, 134. Czechosłowackie 
biuro prasowe ogłasza komunikat, 
podający uchwałę. czechosłowac- 
kiego Związku Piłki Nożnej wobec 
faktu zakazania przez władze pol 
skie przyjazdu piłkarzy polskich 
do Pragi. 

W uchwale tej pierwszem 
miejscu znajduje się oświaacze- 
nie, że czechosłowackie Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych wystą 
pi w obronie honoru nietylko 
sportu czechosłowackiege, ale i 
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p. Kościa 


rządzenie, aby do zwalnianych emerytury w związku z ciężką Sy- 
pracowników kontraktowych i|tuacją materjalną stolicy. 
dniówkowych umysłowych omā- Z wysokiem poważaniem (—) 


wianego wydziału były  zastoso- 


wane ściśle warunki powołanego 
rozporządzenia, w szczególności: 
a) zastosowano trzymiesięczne 
wymówienie, b) wypłacano ekwi 
walent za należny urlop wypo- 
czynkowy, ©) wyrłacano odprawę 
w całości natychmiach po rozwią 
zaniu stosunku służbowego i 
wreszcie d) aby pracownicy re- 
dukowani mogli być angażowani 
na posady w innych działach za- 
rządu miejskiego w eelu odcią- 
żenia wydatków na odprawy 1 


W dniu dzisiejszym pojawiła 
się deklaracja nowej organizacji 
politycznej. powstałej pod nazwą 
„Obóz narodowo - radykalny". 

Deklaracja zaczyna Się 
słów : 
W 


$ 
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poczuciu odpowiedzialności 


Dziennik litewski wątpi 


W przyjazd Barthou do Warszawy 


RYGA, 14. 4. (PAT.). --Z io- P D2iennik przypuszcza, że w cza 


wna donoszą: «Letuwos Aidas"*| sie póbytu min. Barthou w War- 
w artykule, poświęconym Spra-|gąwie znaleziony będzie modus 
wie stosunków polsko . irancu- vivendi zgodnie z zasadą sojuszu 


skich, dowodzi, że poraiędzy Fran| polsko - francuskiego. Urzędowy 
cją a Polską coraz hardziej daje| or"an litewski nie uważa jednak 
stę zauważyć brak *wzajemnagi | pózsvjazdu min. Barthdu za rzecz 
zaufania. E bezwzęlędnie pewną, twierdząc 
Odwetum za pakt czterech by-| że ostatnie wystąpienia prasy pol 
ło porczumienie Polski z, Niem-| skiej mogą wpłynąć na odrocze- 
cami. Posunięciem tem Polska] nie wizyty ministra francuskie- 
wykazała, że zdolna jest prowa-| go. 
dzić politykę niezależną. i 


Po raz czwarty... 


Sprawa o zabójstwo bankiera Ceninerszwera 


Na czwartek, t. j. na "19 b. m, stępnie sprawa przeszła do Sądu 
w Sądzie Apelacyjnym wyznaczo-| Najwyższego, gdzie znowu za- 
ny został termin w sprawie naps- | szedł zwrot w przeciwnym kieru 
du rabunkowego na kantor bankie | ku, albowiem wyrok skazujący zo- 
ra Centnerszwera. Rzekomi spraw | złątruchylony. Znajdujących się 
cy zabójstwa bankiera. s | w więzieniu świętokrzyskiem 
Konstanty i Mieczysław Pystko-| Pyszkę i Stuńczyka 
wie vel FPierścińscy, oraz Paweł! zwolniono. 

Stańczyk, odpowiadali swego cza- Obecnie po raz czwarł 
su przed Sądem Okręgowym, któ- 

ry ich jednak uniewinnił, z braku 

dowodów. 

Sprawa doraniemanyeh morder- 
ców wzbudziła elbrzymie zaintere 
sowanie ze względu na to, iż w 
śledztwie przyznali się oni do na- 
padu. Okazało śię wszakże, że | 
przyznanie się było wymuszone W 
urzędzie śledczym drogą bicia. Na 
tej też zasadzie Sąd Okręgowy! 
wypuścił z wiezienia Pystków | 
Stańczyka. 

Na skutek skargi prokuratora, 
sprawa znalazła się przed druga 
instancją, która skazełą Pystków 
po 15 lat więzienia, Stuńczyką zaś 
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sprawa 
o zahójstwu bankiera bedzie roz- 
pcznawana przez sąd. Stanie 
przed sądem jedynie dwóch rzeko- 
mych sprawców, gdyż Mieczysiaw 
Pystka dotychczas nie zostal od- 
szukany. 


Słuszne kary 


na szariatanów 
BERNIIN, MEA EAT) m W 
| myśl zarządzenia prezydenta po- 
leji berlińskiej: surowe kary gro- 
Żu wszelkiego rodzaju wróżbitom 
jasnowidzom i tłumaczom Snów. 


którzy zę kwego procederu cigg- 
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"sestąchowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, niedziela 15 kwietnia 1834 I. NE 


całego narodu. ktory głęboko zo- 
stał dotknięty polskim zakazem. 
W dalszym ciagu. czechosłowacki 
Związek Piłki Nożnej przyjmuje 
do wiadomości kroki, które pod- 
jęte zostały przez władze związ- 
ku w naczelnej organizacji świa- 
towej dla piłki nożnej. Związek 
zaznacza: też, że uniemożliwienie 
zawodów polsko - czechosłowac- 
kich jest atakiem nietylko na do- 
bre stosunki sportowe między o- 
bu krajami, ale i na mistrzostwa 


łkowski? 


„xa, zarząd Feliks Jarzębowski— 
prezes, (—) Józef Staniszewski, 
sekretarz generalny". 


wo-radykalny 


Nowa organizacja polityczna 


dziejowej wobec Narodu, przedsta- 
wiciele młodego pokolenia polskie- 
go stwierdzają: 

— że wielkie przemiany społecz- 
ne, wstrząsające podstawami całe- 
go dzisiejszego świata, wymagaja 
nowych metod, nowych haseł i no- 
wych ludzi, 

— że szcerzący się kryzys, Oraz 
pogłębiająca się stale nedza łudne- 
ści polskiej, domagaja sie stanow- 
czego zerwania z obecnym ustra- 
jem zdecydowanie uarodowej poli- 
tyki gospodarczej, 


-— że istniejące dotychczas ugru- 
powania polityczne zbyt wrósły w 
dzisiejsze stosunki, aby mogły sie 
„im przeciwstawić, a będąc rozdarte 
sporami o przeszłość, nie są zdolne 
skupić wszystkich zdrowych sił Na- 
rodu do walki o przyszłość Polski, 

— że wreszcie ruch, zmierzający 
do uzdrowienia stosunków. moral- 
nych, -politycznych i gospodarczych 
w Polsce, nie może obejść się bez 
Skrystalizowanego wyrazu: 1 bez 
organizacyjnej odrębności powoałn- 
ją-do życia „Obóz Narodowo - Ra- 
dykalny”. 


Pod deklaracją podpisali się ja- 
ko Komitet Organizacyjny O. N. 
R. pp.: Władysław Dowbór, Ta- 
deusz Gluziński, Jan Jodzewicz 
Jan Mosdorf, Mieczysław Pró- 
szyński, Tadeusz Todtleben. Woj- 
čiech Zaleski, Jerzy Czerwiński. 


Po rugach magistrackich 


Organizacje  prerzadowe 
starania o zgrupowanie pracowników 
umysłowych przy 
wyborach samorządowych. W War- 
szawie i w innych miastach Kon- 
gresówki utworzony będzie blok wy- 
horczy pracowników umysłowych 
spośród  oryanizacyj, współpracują” 
cych z BBWR. 


czynią 


nadehodzących 
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Echa zatargu polsko-czechostowackiego 


piłkarskie świata. Wreszcie zwią- 
zek poleca swemu prezydjum: aby 
stwierdziło, czy za to obraźliwe 
stanowisko Polski ponosi też od- 
powiedzialność i Polski Związek 
Piłki Nożnej. 


Echa w Budapeszcle 


BUDAPESZT, 14.4. (PAT). 
Prasa węgierska zajmuje się bar- 
dzo - żywo konfliktem polsko - 
czechosłowackim, wskazując, że 
zaostrzył się on w ostatnich cza- 
sach na skutek odmowy Polaków 
rozegrania zawodów z Czechosło- 
wakami w Pradze. 

„Pesti Naplo“ zamieściło diuż- 
szy artykuł, poświęcony konflik: 
tewi, stwierdzając, iż przyczyną 
naprężonych stosunków jest prze- 


dewszystkiem brutalne postęDo- 
wanie Czechów wobec polskiej 
mniejszości na Ślasku Cieszyń- 
skim. 

Cieszynem władali — pisze 
dziennik — polscy Piastowie. Bri 


on w niefortunnv sposób podzie- 
lony, jakkolwiek wschodnia jego 
część zamieszkana jest przez sil- 


ną wiekszość polską. Następnie 
dziennik kreśli historję wypad- 


ków 1919 r. zaznaczając, że W 


duszy Polaków pozostała, pomimo 


pozornej zgody, uraza do Cze- 
chów. 
Wszechniemcy wiedeńscy 


o zaitargu 


WIEDEŃ, 14. 4. (PAT.). „Wies 
ner Neueste Nachrichten’ zamie- 
szczają artykul wstępny na te- 
mat konfliktu polsko - czechosło- 
wackiego. 5 

Zapewnienia " czechosłowackie, 
żer konilikt będzie rychło zaże- 
gmanyv. nie sprawdziły się. Prasa 
polska ogłosiła w ostatnich 
dniach liczne wypadki wydalania 
z pracy robotników j funkcjonar* 
juszy polskich oraz wynadki zmu 
szania dzieci polskich do uczę- 
szczania do szkół czeskich. Zer-. 
wanie przez Polskę, -stosunków 
sportowych dotknęło gięboko ane 
bicję Czechosłowacka. Spodziewa= 
ła się ona ciągle jeszcze, że uda 
się przez rokowania i uprzejmo” 
ści dvplomatvezne załagadzjć tár 
cia, okazało się jednak, że.decy= 
dujące czynniki w Polsce posta- 
nowiły wyjaśnić w całej pełni 
sprawę mniejszości polskiej w: 
Czechosłowacji. 

Sytuacja dla obecnego reżymu 
w Pradze nie przedstawia się po- 
myślnie. Prasa rządowa atakuje 
wprawdzie w tonie najostrzej- 
szym.Polskę, jednakże prasa opo- 
|zycyjna zachowuje się powścią- 
gliwie, dając do zrozumienia, że 
odpowiedzialność za tak niepożą- 
dane zaostrzenie się konfliktu po 
nosi głównie dr. Benesz. 


Komentarz „Le Monde* 


PARYŻ, 14.4. (PAT.) Komuni» 
styczny tygodnik „lLe' Monde“ 
twierdzi, że ostatnie nieporozu- 
mienia polsko - czechosłowackie 
dowodza, że system aljansów 
francuskich jest poważnie zach- 
wiany. 


na 10 lat. Zanim ząrzaudzono aresz 


14 zyski pieniężne. 


zes skazanych, Mieczysław Nie objęto zakazem grafologji. 
-gitar Men son pae. . 

Jstka posie 1 wszelkie. poszuki- | opartej na podstawach  nauko- 
wania nie oduiosły rezultatu. Na- wych 


Niedzielny dodatek naszego pisma 


ABC literacko-artystyczne 


przyniesie m. e nasiępnjące utwory i artykuły: 

ANDRZEJ MIKCŁOWSKI: Proroctwa H, G. Welsta. 

WOJCIECH  WASTIUTYŃSKI: Niech żyje wolność! 

STEFAN BĄLICKI: Historja podwójna o fabrykancie Jurewi- 
zzu. (Nowela), 

LUDWIKA  CIECHANOWIECKA: Kult ziemi. (O ksiażce Pearl 
Buck „Błogosławiona ziemia“). 


KAROL IRZYKOWSKI: Mgły na Parnasie. 

MIŁOSZ GEMBARZEWSKI: Rozmowa z Lwem Tolstojem. 
Wiersz). 

ADOLF NOWACZYNSKI: Proboszez wśród... Polaków. 


EMILJA BOHOWICZOWA: Wiwulski w Wilnie w r. 1916. 
Dodatek bogato ilustrowany. 


jnsukll Niejednokrotnie można było 

| wd drodze do Ameryki Aż zauważyć — pisze „Le Mon- 
8 — że sprzymierzeńcy Fran- 

LONDYN, 11. 4. (PATI —jeji nie chcieli całkowicie iść dro- 
Dzisiaj po spełnieniu wszystkich| gą, przez nią wskazaną. Po za- 
formalności ekstradycji. wiadżei wąrciu paktu polsko - niemieckie 
tureckie odprowadziły Suniela! go nastąpiło oświadczenie prem- 


Insulla na pokład parowca „Exi- 
lona“, gdzie wicekonsul St. Zjed- 
noczonych w Smyrnie, Berry, od 
czytał mu rozkaz aresztowania. 
podpisany przez prezydenta Roo- 
sevelta. W podróży przez occan| go osłabienia. 

Samuel Tnsull będzie znajdować| Powodem ostatnich zajść pol- 
się w dzień i w nocy pod stałym |sko - czechosłowackich było wy- 


jera Broequevilic'a, niepokoje na 
Bałkanach. a ostatnio stanowisko 
Czechosłowacji w stosunku do 
anschlussu. Wszystko to stanowi 
dość charakterytrczne objawy te 
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nadzorem. naradawianie mniejszości pol- 
skiej w Czechosłowacji i areszto 

— =—| wanie kilk -ateli skich. 

Wyszła z druku i jest do nabycia Polsk ilku obywateli polskich 
we wszystkich księśarniach olska odpowiedziała  represja- 


„mi. wypędzając w ciągu 24 go- 
"dzin 21 obywateli czechosłowae- 
kich, mieszkających w Polsce. 
Prasa Polska powróciła do spra- 
| WY podziału Cieszyna i niespra- 


T. Dołęgi-Mostowicza 
« wiedliwości, popełnionej w sto- 
sunku do Polski, Wykazywała 


M 
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t28 (i D el orzytem, że Polska, posiadając 


NAKŁAD TOW. WYD. „RÓJ, | silną amnję, nie pozwoli się już” 


pon DZY RO AEP ZOZ ZZ O EJ 
lekceważyć, 


najnowsza powieść 
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Jak uratowane różb! tkõw „Ckóluskihać:* 
(Kor. wł, ABC) 


Moskwa, 12 kwietnia, 
(Kor. wł. ABC). 
Niewątpliwie uratowanie roz- 
bittów z „Czeluskina” jest jed- 
nym z największych wyczynów 
lotnictwa w ciągu calych jego 
dziejów. 
Cele wyprawy 
„Czeiusk.na 
Wszyscy jeszcze mamy w pa- 
mięci straszne przeżycia tych 90 
robotników, którzy pod wodzą 
jednego z wybitnych uczonych 
sowieckich, prof. Schmidta, wa- 
żyli się w swoim czasie na rzecz 
wielką — m.anowicie na dok.ad- 
ne zbadanie panujących na o- 
ceanie Lodowatym warunków me- 
teorolczicznych. Badania tego ro- 
dzaju pozornie tyiko mają cha- 
rakter ściśle teoretyczny, aibo- 
wiem już pobieżne tylko docie- 
kania warunków klimatycznych 
na biegunie północnym wykazany, 
że ich znajomość jest rzeczą 
wielkiej wagi, jeśli chouzi o usta- 
lenie różnych możliwości klima- 
tycznych dla caiej Europy. 
Wszak wiaśnie od wiatrów pół- 
nocnych zależy w wielkiej mie- 
rze nasz klimat i ciepłota w cią- 
gu caiego roku, toteż dokiadne 
przestudjowanie panujących 
strefie bieguna północnego wa- 
runków byloby miarodajne za- 
równo dla celów komunikacyj- 
nych i nawigacyjnych, jak też w 
dużym stopniu i dla rolnictwa i 
ogrodnictwa, które w bardzo 
znacznym stopniu, nawet w na- 
Bzej strefie umiarkowanej, ulega- 
ją różnym kaprysom przyrody. 
"© Co rozbitkowie przeżyli w cią- 
gu wielu tygodni nieustannej 
trwogi o swe istnienie — będzie- 
my mogli dowiedzieć się wtedy 
"dópiero, gdy wszysey oni o tyle 
¿przyjdą do siebie, że potrafią ze 
szczegółami wszystko opisać czy 
"opowiedzieć. Jedno już w każdym 
"razie stwierdzić można, że zacho- 
«wywali się oni po bohaterska, 
*kazało się bowiem przed kilku 
dniami, iż stan faktyczny w obo- 
«mie był nieporównunie gorszy od 


tego; jaki był przedstawiany w 
radjowych raportach kierownika 


„Wyprawy, prof. Schmidta. 

*Małukaw — najbardziej 

“> zasiużony iotnik ` 
"Ogólnie przypisują największą 


zasługę uratowania wszystkich 


rozbitków lotnikowi sowieckiemu 
Mołokowowi, który na maleńkim 
samolocie pasażerskim 


krotnie odbył lot do obozu 


Schmidta. Jakkolwiek jego aparat 
urządzony był tylko na dwie 0o30- 
by, potrafił Moliokow za każuym 
lotem przewieźć na przylądek 
- Udawaio 


Wankarem pięć osób. 
mu się to jedynie dlatego, że, mi- 
mo szczupłych 
„ny, lokował on w niej po trzy ə- 
soby, a dwu pozostałych pasaże- 
rów umieszczał na dolnych skrzy: 
dłach swego dwuplatowca, gdzie 
ci pasażerowie musieli być bar- 
dzo dokładnie przywiązani, ina- 
czej bowiem groziło im spadnię- 
cie w otchłań wodną. Aby tych 
zwłaszcza pasażerów ze skrzydeł 
uchronić przed zamarznięciem, 0- 
wiązywano ich bardzo szczelnie 
w spadochrony. 

Czterokrotna podróż Mołokowa 
odbyła się bez żadnego wypadku. 
jakkolwiek jego samolot byi wów- 
czas tak obciążony, że każdej 
chwili zachodziła obawa, iż 0- 
padnie i pogrąży się w oceanie. 


Trzy loty Molokow odbył w ubie-| 


gły wtorek, to znaczy 10-go, a 
czwarty lot we środę, ll-go kwiet 
nia. 

Lotnicy Kamanin i Ślepniow 
również we wtorek odbyli lot do 
obozu Schmidta i przywieźli — 
pierwszy trzech rozbitków. drugi 
zaś sześciu, których również u- 
lokowali na przylądku 
ren. We środę Kamanin 
kilka 


zabierając spowrotem 


łych samolotów wyprawy 

kowej. 
Ponieważ 

wódca 


w takiej kolejności, 


' kresie, 
, swą akcję. Okazało się, że obozo- 


w 


=" 


cztero- 


rozmiarów kabi- 


Wanka- 

odbył 
przelotów do obozowiska, 
„nastomiast Slepniow poleciał te- 
go dnia na przyladek Wellen, do- 
tąd przewiózł wielu uratowanych, 
paliwo, 
które byso potrzebne dla pozəsta- 
ratun- 


a OO aaa maiaaaaaħħĖōĖĂ 
pe e u H E O 


okazało się, że do- 
wyprawy, prof. Szhmidt, 
iest bardzo ciężko chory, więc w 
pierwszym rzęazie nałcżaio zająć 
„się jego osobą, Natomiast pozo- 
stali czlonkowie wyprawy „Cze- 
luskina" byli wywożeni z obozu. ką rzuci 
że najpierw, . nikowi. 


zabierano słabszych, a dopiero 
później tych, którzy się lepiej; 
irzymali. 

Według sprawozdania Uszako- | 
wa „który prowadził calą akcję 
ratowniczą, można sobie wyrobić 
pojęcie, jak wyglądał obóz w o“ 

kiedy lotnicy rozpoczęji 


"wisko Schmidta było zamknięte 
w gromadzie wielkich bloków lo- 
dowych. Wszyscy uczestnicy wy- 
prawy Schmidta zamieszkiwali w 
baraku i w dziesięciu namiotach. 
We wszystkich tych pomieszcze- 
niach urządzono kominki, które 
podtrzymywały, w miarę możno- 

ści, temperaturę pokojową. Na- 
mioty oświetlano lampami ben- 
zynowemi, które wynaleźli sami 
rozbitkowie. Aż do ostatniej 
chwili nie brakowało im ani śro1- 

ków żywności, ani paliwa, nie 
mówiąc już o cieplej odzieży i! 
pieczywie. 


Piekło życia w obozie 

Jednakowoż spckojne na pierw- 
szy rzut oka życie obozu przy 
bliższem wejrzeniu dopiero oka- 
zywało się wiaściwie życiem na 
wulkanie, albowiem cały obóz był 
w nieustannem napięciu, obawia- 
jąc się rozwalenia olbrzymiej bry | 
ty lodowej, na której wszyscy | 
mieli przymusową siedzibę. 

Dnia 8-go kwietnia rozpadła | 
się, spowodu odwilży, kuchnia. | 
Już następnego dnia obóz roz- 
bitków przeżył najstraszuiejszy | 
dzień od chwili zatopienia „Cze-| 
luskina", albowiem kry pariy tak: 
silnie na obozowisko, że Uszko- 
dziły poważnie barak, strzaskaly 
jedną z łodzi motorowych i za 
topily znaczną część drzowa. 
Prócz tego zostało doszczętnie 
zniszczone lotnisko, na  które:n 
podówczas znajdował się samo- 
lot Slepniowa. Następna kra, któ- 
ra uderzy.a w obóz, całkowicie 
zmieniła „ego położenie, 

Przez caly czas w obozie roz- 
bitków panował nastrój ostrego 


pogotowia, które funkcjonowało 
wzorowo. Toteż, gdy tylko ukaza- 
Iły się pierwsze kry, natychmiast 
każdy z rozbitków  śpieszył na 
wyznaczcne mu miejsce i pelnit| będzie w przyszłości nadawny, 
zlecone czynności. Nawet póź- jako najwyższa nagroda za czy- 
niej, gdy już akcja ratownicza | ny bohaterskie. Prócz tego lotni- 
zostala przez samoloty rozpoczę- cy otrzymali order Lenina i na- 


ta, panował wśród rozbitków | grody pieniężne w wysokości rocz 
najwzorowszy porządek, gdyż za-| nej pensji. 

bierano rozbitków na samoloty 
ściśle w zależności od stanu ich 
zdrowia czy wyczerpania. 


lotnicy, którzy brali udział w ak- 
cji ratunkowej, zostali nagrodze- 
ni specjalnym tytułem „bohate- 
rów kraju Sowietów“. Taki tytuł 


Wszyscy rozbitkowie oraz kie- 
rownicy akcji ratunkowej, Usza- 
kow i Pietrow, otrzymali ordery 
„czerwonej gwiazdy” i nagrody 
pieniężne w wysokości półrocznej 


Nawet w tych bardzo ciężkich 
warunkach rozbitkowie 9-go kwiet 
nia wznieśli nowe lotnisko, które 


jznajdowało się w odległości „pół | +4 U Da a. y Moskwig 

tora kilometra od dawnego i na: zostanie wzniesiony specjalny 

niem wlaśnie umieścili ów samo- pomnik dla uczczenia wyprawy 
„Czeluskina'. 


lot Ślepniowa. Już następnego 
dnia Slepniow mógł przystąpić do 
naprawiania samolotu i prze- 
wieźć na nim sześć osób na ląd. 
Jednakowoż najwięcej, jak wia- 
domo, zasług w akcji ratowni- 
czej miał lotnik Mołokow i 
manin. 


Zatrano nawet cennie,sze 
frzyrządy 


Ka- | 


Odroczona swego czasu sprawa 
red. Pawła Zieliny, rozważana jest 
obcenie przez Sąd Okręgowy. W pro- 


Nadużywanie młodocianych w Zyrarda 


Sprawa O zniesławienie inspektorki pracy 


NE. 101 = 


$ PO SŁOŃCE I RADOŚĆ NA 
ladą wycieczki Linii Gdynic- Ame'yka 
WARSZAWA” 


do Kopańbhagi, Sziokholmy melwnki, 
Visby. Len ngr 


w ażezonię letnim ed 19 mala r. b 


okraełomi „PUŁASKI I NĘPCIUSZAZ 


do Angli, Felgi, Dani, Holondji, 
Hdlondji, Srwecji I Norwegli 


MORZE! 


okrątam 


advi R:gi 


w tezżonie letnim ed 3 lipca b. r. 
Ceny biletów od 90 złotych 


GŁÓWNE BIURO W WARSZAWIE 
UL MARSZAŁKOWSKA 116, 


WLASNE ODDZIAŁY 
W GDYNI. LWOWIE, KRAKOWIE I FZESZOWIE 


BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH. 


wie 


Prawda“ łódzka zamieściła obszer- „kich celów Zakłady Żyrardowskie 
ny artykuł, prostujący zarzuty i ob- prowadziły t. zw. polityką odrmła- 
rażający inspektorkę pracy. P. Kra- zania załogi. 


| akcji, 


Gdy 62 osoby wraz ze Schmid 
tem zostały przewiezione w bez- 
|pieczne miejsce (z całej tej liez- 
by jeden tylko Mołokow prze- 
wiózł 20osób), w obozie zostało 
tylko 28 rozbitków, którzy, wo- 
bec powodzenia dotychczasowej 
nie wątpili już w to, że 
wkrótce zostaną uratowani. Ci 
wiaśnie, którzy zostali w obozie, 
otrzymali polecenie zapakowania 
bardziej cennych narzędzi, dla 
których przewiezienia zorganizo- 
wano psie zaprzęgi. Na tych sa- 
niach wszystko przedostanie się 
powoli do zatoki Opatrzności, 
gdzie nastąpi przeładowanie na 
czekające tam statki sowieckie. 


Wysokie odznaczenia 


i nagrody 
MOSKWA, 13. 4, — Wszyscy 
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"Polska w r. 2600 


4. 


Bodzie ludnie,sza od Niemiec 


LONDYN, 14. 


„Times“, wspominając o przyroś- 


cie ludności w Polsce w r. 1988 
zaznacza, że przyrost ten był co- 
prawda mniejszy, aniżeli w po- 
przednim roku, ale w każdym ra 
zie jest on znaczniejszy od przy- 
rostu niemieckiego. 

Przyrost ludności w Polsce 
przekroczył przyrost niemiecki w 


O stosunku papi 


4. (PAT.). —;r. 1927. Odtąd rokrocznie różni- 


ca wzrasta na korzyść Polski. Je- 
żeli przyrost naturalny ludności 
Polski wzrastać będzie w ten sam 
sposób, jak w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat, Polska, zdaniemi! 
„Timesa“, będzie miała przed 
uplywem obecnego stulecia wię: 
cej ludności, aniżeli Niemcy. 


aja do Nie niec 


pisze dziennik niemiecki 


BERLIN, 14,4. (PAT). Kato- 
licka „Maerkische Volksztg.*, na- 
leżąca do koncern „Germanii“, 
występuje z art. broniącym Oj- 
ca Świętego przed zarzutem, ja- 
koby był przeciwnikiem nowego 
rządu niemieckiego. Organ kato- 
licki przypomina zawarcie przez 
Ojca Świętego kunkordatu z Niem 
cami, wskazując, iż Watykan o- 
czekiwał wówczas, iż rząd Rzeszy 


Rabunek 


Gdy Marta Szwedowska (Łucka 
26), studentka, przechzdziia 
przez pl. Mirowski, około hali ta: 
gowej, jakiś wyrostek powiedziai 
jej: „Pani jest opluta". Szwedow- 
ska wyjęla chusteczkę i zaczęła 
obcierać palto. Wówczas jakiś 
opryszek wyrwał 5. torebkę, za- 
wierającą 43 zł., klucze i różne 
drobiazgi. 

Poszkodowana skierowała się 
do komisarjatu, lecz w drodze, 
Jpotkawszy prodownika VII komi 
sarjatu, zameldowala mu o ra- 
bunku. Policjant udał się wraz! 
ze Szwedowską na ul. Krochmal- 
ną (między Rynkową a Cieplą), 
gdzie jest siedlisko różnych zio- 
dziejaszków. Przodownik, sposo- 
bem  koufideneyjnym w przecią- 


| czył 


wystąpi w obronie Kościoła kato- 
lickiego, 

Ojciec święty — pisze dziennik 
— nigdy nie powoduje się w de- 
cyzjach swoich motywami pcli- 
tycznymi, a jeżeli w ostatnich cza 
sach użył dosadnych słów w swo- 
ich oświadczeniach. to nie cho- 
dzi tu o sprawy polityczne, lecz o 
obronę kościuła. Gdyby książka 
Rosenberga ukazała się poza gra- 
nicami Rzeszy, ojciec święty wy- 
stąpiłby również przeciwko niej, 
ostrzegając wiernych przed błęd- 
nemi naukami. 

Dzienik staje w obronie Akcji 
Katolickiej, będącej ostat. przed 
miotem gwałtownych ataków ze 
strony kół nacjonalistów niemie- 
ckich, którzy uważają ją za tajną 
organ'--cję antypańc m 


cesio tym wydawca i naczelny re- 
daktor „Prawdy“ łódzkiej, p. Zieli- 
na, oskarżony został przez b. in- 
spektorkę pracy, p. Halinv Krahel- 
ską, o zniesławienie.  Odsłania on 
kulisy gospodarki Zakładów Żyrar- 
dowskich. 

W związku z oświadczeniem m. 
Kraholskiej o stosunkach, panują- 
cych w Zakładach  Żyrardowskich, 


EJ WE KI OET EEES ZJ A PCT TZT KSK 1 WOREDYNYDURZPOWWĄEPY 


heliska w artykule tym przedstawi- 
łą niedolę robotników, a zwłaszcza 
skandaliczne wypadki zairudnianin 
i postępowania z nieletnimi, których 
wyzyskiwano w sposób wręcz jnż ra- 
żacy i wynagradzano głodowemi 
pensjami. 

Dzisiaj przed sądem p. Krahclska 
podtrzymuje wszystkie swe zarzuty 
i opowiada, w jaki sposób i dla ja- 


Trudności rządu francuskiego 
Na drodze dekretów oszczędnościowych 


PARYŻ, 13.4. Urrzędnicy centrali 
telegraficznej, na wczwanie komuni- 
stów, przerwali pracę i zgromadzili 
się na dziedzińcu, gdzie odbyli wiec. 
Ich demonstracja trwała godzinę. 
Minister Poczt i Telegrafów zapo- 
powiedział ostre sankcje wobec przy- 
wódców tej akcji. W innych dzia- 
łach Ministerstwa Poczt praca od- 
bywała się normalnie. Główne ma- 
nifestacje urzędników Ministerstwa 
i pracowników pocztowych zapowic- 
dziane są na niedzielę i poniedzia- 


fek. 


Podczas półtoragodzinnej narady 
przedstawicieli b. kombatantów z 
premjerem Doumergue'm nie osiąg- 
nięto porozumienia, jakkolwiek mię- 
dzy poglądami obu stron nie była 
znacznych różnie. Popołudniu olby- 
ła się narada przedstawicieli komba- 
tantów z Ministrem Skarbu, na któ- 
rej był też obceny Minister Emery- 
tur. Rząd zgodził się, że projekty, 
zmniejszające pensje z tytułu od- 
znaczeń, będą zastąpione dekretami. 
które zmniejszą te uposażenia o 3 
procent. W dniu jutrzejszym Prezy- 
dent Lebrun podpisze odpowiedni: 
dekrety, dotyczące kombatantów 
które obowiązywać będą, jak i inne 


dekrety oszczędnościowe, 
kwietnia. 

PARYŻ 14.4 (PAŃ). Wczorajsze 
posiedzenie Rady Gabinetowej trwa- 
to blisko trzy godziny. Poświęcono 
je prawie w całości zarządzeniom o- 
szeczędnościowym, jakie będą po- 
wzięte w stosunku do b. kombatan- 
tów. Rząd nie mógł uwzględnić po- 
stwiatów b. kombatantów twlbo w 
jednym punkcie, a mianowicie co 
do daty wejścia w życie dekretu o 
trzyprocentowej obniżce pensyj i č 
merytur. Rada Gabinetowa postano- 
wiła, że rozporządzenie to wejdzie 
w życie począwszy od dnia 1 kwiet- 
nia. Delegnci b. kombatantów do- 
magali się, aby dotyczące ich dekre- 
ty zaczęły obowiązywać dopiero od 
1 lipca. 

PARYŻ 144 (PAT). Związok 
Skonfederowanych Pracowników In- 
stytucyj Użyteczności Publicznej 
odbył zcbranie, na którem poszcze- 
gólni delegaci poinformowali zebra- 
nych o przygotowaniach do zgroma- 
dzeń niedzielnych i do dnia prole- 
stacyjnego w poniedziałek. W okoli- 
o; Paryża przewidziane są liczne ze- 
brania celem zgromadzenia w dolu 
protestu jaknajwiększej liczby 
rzędników. 


od 1-go 


u. 


Dalsze badanie świarków 
Teza o samobójstwie Priacea obalona 


PARYŻ, 13.4. Parlamentarna ko- 
misja śledcza badała dziś dyrck'ora 
departamentu Ministerstwa Pracy, 
Dreyfussa, który mówił o stosnn- 
kach, jakie łączyły niektórych nrzęd- 
ników ze Sławiskim. Okazało się z 
jego zeznań, że poszczególni urzęd- 
nicy byli również administratorami 
zakładanych przez Stawiskiego to- 
warzystw. Jeśli chodzi o interwen- 
cję Stawiskicjo w Ministerstwie, 


Dreyfuss oświadczył, ża najlepszych 
w tej puka e A u: 


Gbrazę „Prosiacaiego” 
Żywo odczuł magister Schab 


TORUŃ 144. Ciekawy proces 
| przeciwko „Słowa Pomorskiemu'* to- 
się w Sądzie Okręgowym. 
Dziennik ten zamieszeza co niedzie- 
lę wesołe feljetony, poświęcone wy- 
padkom bieżącym. 

W jednym z numerów ukazała 
się fraszka p. t. „Jubileusz pana A- 
gapita“. Autor wyśmiewa manję u- 


gu 15 minut, od chwili rabunku, rządzania uroczystych obochodów kn 


był już w posiadaniu 
wraz z calkowitą zawartością. To 
rebkę przyniósł przodownikowi 
jakis chlopiec. 

Uradowana wielce z tak szyb- 


dasebni | ai wzciidnio zasłużonych osób. Na 


seenę wprowadził fantastyczne po- 
slacie i obdareył takiemiż nazwi- 
skami. Zdawało się, że zainscenizo- 
wanie tego rodzaju jubileusza TOZ- 


kiego odzyskania torebki, student- | weseli czytelników i nikogo nie do- 


ita się na Bzyję przodow-| tknie. 


cję p. Teofil Schab, który w nazwi- 
sku „Prosiacki* znalazł powinowae 
two ze schabem, Do sadu wpłynęła 
skarga i redaktor odpowiedzialny 
„Słowa Pomorskiego“, p. Stanisław 
(Komorowski, zasiadł na ławie o- 
skarżonych. Jeden ze świadków, nic- 
jski p. Krzyczkowski, zcznał, że po 
odczytaniu feljetonu nabrał przeko- 
nania, że chodziło tu o magistra 


Teofila Schaba 


l! ve 


Obeeny na sali reduktor „Słowa 
Pomorskiego", p. Strzyżewski, ze- 
znał, że jest autorem feljetonu i po- 
dał swój adres. Magister Schab mie 
wycofał jednak skargi na redaktora 


Tymczasem, obraził się na redak- odpowiedzialnego. 


dzielić gabinet ówczesnego ministra 
Alberta. kolei zeznawał urzędnik 
Alipe, któremu zarzucano, że to on 
właśnie telefonowuł, domagujge się 
odpowiedzi na prośbę Dubarry w 
sprawie lokowania bonów bajoń- 
skich. 

W swoim czasia stwierdzono brax 
w aktach Stawiskiego 1200 stron. 
Sędzia śledczy przesłuchał w tej 
sprawie anonimowego świadka, któ | 
ry zeznał, iż słyszał rozmowę, pro- | 
wadzoną przez Stawiskiego, Bons 


naure'a, Guiboud-Ribaud i Gauhera. | 


Ten ostatni miał się wyrazić, że ist- 
nieją sposoby usuwania nicwygod- 
nych dokumentów. 

PARYŻ, 14.4 (PAT). Komisji 
parlamentarna dla wyjaśnienia spra- 
wy Sławiskiego poleciła soejalistycz- 
nemu deputowanemu, dr. Fie, zba- 
dać z ramienia komisji rczultaty 
sekcji zwłok Prince'a. Dr. Fie zło- 
żył przewodniczącemu komisji spra- 
wozdanie w tej sprawie, w którem 
stwierdza, że na podstawie badań 
lekarzy, jacy dokonali sekcji, do- 
szedł do przekonania, że należy o- 
statecznie odrzucić tezę o samobój- 
stwie. 

Prince został zamordowany po po- 
orzedniem  zastosowanin Środków 
nasennych. Radeę Prinec'a przejc- 
chał pociąg conajmniej w dwie go- 
dziny po uśpieniu. Prince'a prawdo- 
podobnie przywiązano do szyn. 
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Rodukowano starych 
| wykwalifikowanych robotników, a 
na ich miejsce przyjmowano mło- 
dzież niżej ustawowego wieku, do- 
zwalającego na pracę pod pozorem 
nauki. Oczywiście młodocianych, ja- 
ko uczniów i terminatorów, nie zgła- 
szano do ubezpieczenia, a pozatem 
wydzielano im minimalne zarobki, 
pod pozorem, iż przecież pobierają 
fachowe wykształcenie. Słowa p. 
Krahelskiej, która z całym nacis- 
kiem podkreśliła, iż w wystąpieniu 
swem nie kierowała się jakiemikol- 
wiek pobudkami osobistemi, lecz je- 
dynie dobrem nieszczęśliwych, wy* 
wołały duże wrażenie na przystuchu- 
jącej się sprawie publiczności. 

Następnie zbadany został Świa- 
dek, p. Jurkiewicz, b. Minister Pra- 
cy, obecnie notarjusz w Warszawie. 
B. minister wystawił p. Krahelskiej 
jaknajlepszą opinję, mówiąc, iż by- 
ła ona nietylko wzorem sumiennego 
urzędnika, ale człowiekiem, który 
wkładał wiele serca w swoje czyn- 
esci zawodowe. „Żyrardowem” 
miał b. minister niejednokrotnie de 
czynienia, spowodu kłopotów na. tle 
nieporozumień między administracją 
a robotnikami Zakładów. Zauważone 
w Ministerstwie, iż od pewnego cza- 
sn sytuacja robotmków stale się po- 
garsza. Głośny zwłaszcza był zatarg 
na tle reorganizacji, która miała 
być przeprowadzona, a pod której 
płaszczykiem kryła się redukcja 
2000 ludzi. Jako przykład niezdro- 
wych stosuuków w Zakładach Źyrar= 
dowskieh, świadek przytoczył cha- 
rakterystyczne zdarzenie. 

Jeden z akejonarjuszów dostarcza 
Zaukładom bawełny w znacznie gor 
szym gatunku, a po ecnie o 10 pro 
eent wyższej od ceny rynkowej. „ży: 
tardów* oczywiście płacił tylko dla* 
tego, że był to jego móżny akejo- 
narvjnsz. Ażeby powetować sobie tae 
kie „nieprzewidziane“ straty, chwy- 
cono się uzjmniej odpowiednich 
środków, mianowicie redukcyj por 
sonalnych i obniżek pensvj, Ta nies 
zdrowa polityka wywołuła wielkie 
niezadowolenie i ferment wśród vo- 
botników, którzy starali się pods- 
uym gruntem dla wszelkich wyrwro- 
towych agitacyj. 

Sprawa p. KMrabelskiej wywoł::a 
duże zainteresowanie, tak że sala 
sądn nabita była publicznością. 

Wyrok spodziewany jest dziea 
mieczoreni. 
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Przyjanze 


1.E.Ks. Bisi. Radońskiaza 


KALISZ, 14.4 (tel. wł). Na uro- 
czystość Opieki św. Józefa, razy p2» 
Qajneq w dniach od 21 do 28 b. m, 
przyjeżdża do Kalisza ordyuarusz 
diecezji włocławskiej, Je D. Ks. Bis 
kup Radoński. Najdostojniejszy 1a- 
sterz przyjedzie w sobotę, duis 21 
b. m. popol, puwitany przez ducho.» 
wieństwo oraz liezne organizacje i 
stowarzyszenia przed kolcgjatņ po- 
czem przyjmie udział w nieszporach. 
W niedzielę, dn. 22 b. m, J m. 
Ksiądz Biskup Radoński cclcbrować 
będzie Sumę poatysikalną, popolud- 
nin zaś w kościele Św. Miko- 
taja dokona Sakramentu Bieramowa: 
nia młodzieży szkół kaliskich. Dnia 
następnego, to jest w poniedziałek, 
dnia 23 b. m., Książę Jśościgła cele- 
Brować będzie Mszę św. o godz. 5:0 
w kościele św. Józefa, poezem do- 
kona poświęcenia sztandarów szkob 
nych. 


e 
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14.1V.1924,' 
Głosy z Litwy | 

Oświadczenie p. ministra Spr. 
zagr. Becka z 28. III. 840 Stosun-; 
kach polsko - litewskich, w któ-, 
rem brzmiały bardzo gromkie i 
dosudne dźwięki w stronę Kow 
na, zawierało stwierdzenie, iż, 
wbrew pogłoskom, nawiązującym | MLODY TELEGRAFISTA 
się około pobytu w Warszawie! 
obywatela litewskiego, p. Zubo- 
wa, który widział się z ministrem 


Wezotaj minęła zapomniana nao- 
gół roeznica Ż5-lecia Śmierci Jana 
Jeleńskiego, twórcy, założyciela i re- 
daktora „Roli“. 


Jan Jeleński urodził się w r. 1845 
li rozpoczął pracę jako skromny, ic- 


1 $ ; >a  legrufista na stacji kolci Terespol- 
Rr- wojsk. Piłsudskim jedynie skiej w Mińsku Mazowieckim. Jako 
jako bliski krewny, niema żad-' 


y ı miody telegrafista pisywał oczywi- 
ñ MAJ a Ba, 3 . . 
nych rokowań między Warszawą geie nigdzie niedrukowane szkice na 
i Kownem. 


owa : . = tematy społeczne. W r. 1872 zupeł- 
Oświadczenie to miało rozne nie przypadkowo zainiersował się je- 
odgłosy na Litwie. Niektórzy, jak go pracą dr. Henryk Dobrzycki, 
np. p. Birżyszka w Musu Vilnius który wydrukował pierwszy rękopis 
nr. 7 z 1. IV. 84, zajęli się głów, Jeleńskiego p. t. „Karczma i oświa- 
nie sporem z p. min. Beckiem. tą ludowa“, w wychodzącym wów- 
Gdzieindziej, jak w Lietuvos Żi czas w Warszawie „Przeglądzie Ty- 
nios nr. 74 z 8. IV. 34, zajęto SIĘ podniowym*. Od tej pory zaczyna 
raczej podawaniem nadal wiado- | sie praca publiecystyeczna Jana Je- 
mości o rozmowie Piłsudski-Zu- | eńskiego. Studjuje on socjologję i 
bow z szczegółami o Wilnie, oraz ekonomję polityczną, a posiadając 
wykazywaniem, że jednak i chwi- silne podstawy  religijno-moralne 
la jest sposobna do porozumie- staje odrazu w opozycji do panują- 
wań się i że rzeczywiście niektó- cych wówczas wszechwładnie prą- 


rzy Wilnianie o tem myślą, przy- dów społecznych. 


czem powoływano się, jak w Lie- 
tuvos Żinios nr. 76 i Rytas nr, 76, 
także na doniesienia The Times 
i Berliner Tageblatt z Warszawy 
o istnieniu styczności. 

Dzisiaj podaje P. A. T-iczna 
treść rozważań p. hr. Zubowa w 
kowieńskiem tygodniku Diena o 
stosunkach polsko-litewskich, za 
czynających się od stwierdzenia, 
zgodnie z oświadczeniem p. min. 
Becka, że w Belwederze był przy- 
jęty tylko jako krewny, a o Wil- 
nie i stosunkach  polski-litew- 
skich ani słowa nie zamieniono. 

Zarazem jednak widać, że nic 
innego nie zajmuje p. Zubowa 
jak właśnie to porozumiewanie 
się, a przekonanie, że jest ono 
na czasie, tak on uzasadnia: 

1. szerokie 
stwach pragną porozumienia, które ! 
winno być osiągnięte bez żadnego 
nacisku, zauważyłem, że zarówno w 


POZYTYWIZM, 
ASYMILACJA, ŻYDOSTWO 
| Jest to okres, w którym wszech- 
władnie w dzicdzinie kulturalnej 
panuje pozytywizm, w dziedzinie zaś 
społecznej niezwykle silnie propago- | 
liraun jest asymilacja i mieszanie się 


i 5 = 4-0 
! kami mo1żeszowego wyznania. Jeleń= 
, ski, posiadając przygotowanie ekono- 


I rolę 
| życiu 


|miezne, zwraca uwagę na szkodliwą | 
pośrednietwa żydowskiego w 
gospodarczem  Kongresówki. 
Również strona kulturalna zatrzy- 
muje na sobie uwagę Jeleńskiego, 
który z przerażeniem widzi, że in- 


jteligencji polskiej bliższy jest żyd 


od księdza katolickiego. Postanawia 
też walczyć z panującym prądem. 
Wydaje kilka broszur, jak: „Nasz 


warstwy w obu pań- | świat finansowy", „Żydzi na wsi”, 


„Dworacy żydów“, „W sprawie sa- 
morządu miast. naszych”, „Żydzi, 


Polsce, jak na Litwie nastroje ogółu Niemey i my“. W tej ostatniej bro- 


sprzyjaja temu, rządy obu 


i . . 
krajów szurze występuje ostro przeejw o- 


A rd k ab Ą > . . - 
mogę śm ało przystąpić do rokowań ' saądnictwu niemieckiemu w Kongre- 


bez obawy, że wywołają one falę nic- 
zadowolenia, 

2. nienawiść między Litwą i Niem- 
cami osiągnęła sam szczyt, co stwa- 
rza nastroje przychylne dla rozmów 
z Polska, 


Spostrzeżenia te p. Zubowa €|szy numer tygodnika „Rola“ w r. 


lepszych nastrojach są i zajmu- 
jące i miłe. 


W dalszym ciągu, gdy zjawia 'łuje wielkie zdenerwowanie w ko- 
zarys możli: łach żydowskich i bezwzględną wal- 


się mglisty jeszcze 


sówce, na wielką 


, iprawianemu 
skalę- 


„ROLA“ 
W tej atmosferze wychodzi pierw- 


1863. Ukazanie się „Roli“, pisma an- 
tysemiekiego i katolickiego, wywo- 


wego porozumienia, nie wszyst- kę z Jeleńskim i jego dziełem. M8- 


ko jest jednakowo zrozumiałe: | 


EW kombinacji Niemcy-Litwa- 
ZSRR posiadanie Wilna przez Litwi. 
nów mogłoby przedstawiać niebezpie- 
czeństwo dla Państwa Polskiego. O- 
becnie obawa ta minęła. Stosunki 
Litwy z Niemcami uległy dostatecz- 
nej zmianie.. Polacy uznają obecn e 
naszą zdecydowaną postawę w Spra” 
wie rozwoju kultury narodowej, zaś 
ogół litewski winien zrozumieć prze 
dująca rolę i znaczenie kultury PoS" 
kiej w Wilnie i wyciągnąć z tego od- 
powiedni wniosek. W ten sposób U- 


ważamy, że honorowa dla Litwy li- 1 


kwidacja sporu jest możliwa i obecnie 
możemy oczekiwać, że sprawa polą* 
czenia naszego z Wileńszczyzna bę- 


dzie rzeczywiście rozstrzygn ęta. Na- |. 85 
rozumiec, że porozumie- | 4% 
nie to nie może nastąpić nagle zarów- || 


leży jednak 


no z powodów finansowych, jak i 
admin'stracyjnych. Rzeczą  najważ- 
niejszą jest, że zagadnienie rozstrzyg- 
nięte będzie w zasadzie. Oba narody 
będą mogły wejśc w ścisłe stosunki 
i przekonac Się, że serdeczna przyjaźń 
Litwy niepodległej z Wilnem i Polską 
jest dla obu narodów koniecznością 


historyczną. 


Są tu, zapewne nietylko w 
streszczeniu P. A. T-ieznej, któ- 
widoczuie 


ra wiele zdań podaje 
dosłownie, ale w samych wywo- 
dach p. hr. Zubowa, dwoiste O 
ślenia. Co innego posiadanie Wil- 
na przez Litwinów, a co innneg" 
połączenie litewskie z Wileńsz- 
czyzną lub przyjaźń Litwy Me” 
podległej z Wilnem i Polska. 
Tylko ta druga możliwość wcho: 
azi w rachubę, a w niej zmieści 
się, jak uwzględnienie przodują- 
cej kultury polskiej w Wilnie 
tak też uznanie rozwoju litew- 
skiej kultury narodowej, by po- 


| 


mo to Jeleński nie załamuje się, ani 
nie nstępuje, i przez długie lata wy- 
daje „Rolę*, by wkońcu doczekać się 
zmiany nastrojów społeczeństwa i 
wkrótce przed Śmiercią móe stwier- 
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Ostatnie dni zapisów 
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Krakowskie Przedmieście 


Wyrok na ks. Wrycze 


A 


Moe 


„Rola“ i „Związek Katolicki 


dzić, że akcja jego wydała wielkie 
owoce i że pozostawia bardzo licz- 
nych i zdecydowanych następców. 
Dzieje tygodnika „Rola“ wyma- 
gałyby właśeiwie monograficznego 
opracowania. Jeleńskiego zwalezali 
nietylko żydzi i ateusze, ale, rzecz 
ciekawa, równieź i konserwatyści. 
Mimo to „Rola* skupia szereg piór 
zwłaszcza katolickich kapłanów, mię- 
dzy innymi biskupa Niedziałkowskie- 
go. „Rola“ nietylko prowadzi i przo- 
duje w gospodarczej walec z supre- 
macją żydowską, nietylko zwalcza a- 


wojnę wszelkim ciemnym zamierze- 
niom, dążącym do zniszczenia jed- 
ności religijnej i moralnej ludu pol- 
skiego, a w szczególności wypowia- 
da walkę zaczynającej się wówczas 
akcji marjawiekiej. 

Sam Jeleński w prospekcie, po- 
przedzającym pierwsze wydanie nu- 
meru „Roli“, określił ogólnie jej za- 
dania w sposób następujący: „Jęd- 
nem z głównych zadań „Roli“ bedzie 
z jednej strony wskazywanie zanic- 
dbanyeh lub nietkniętych korzyści i 
opuszczonych źródeł zarobkowania, 
z drugiej zaś popieranie każdego 
objawu uczciwej w tym kierunku 
iniejatywy, jak niemniej rozbudza- 
nie w społeczeństwie ducha przed- 
siębiorczości, oszczędności i posza- 


|z ludnością żydowską, jako z Pola- | nowania pracy. 


„ZWIĄZEK KATOLICKI“ 

Poza pracą  publicystyczno-wy- 
dawniczą był Jeleński również pio- 
nierem pracy, która odpowiada dzi- 
siejszemu pojęciu Akcji Katołiekiej, 
Był niejako pionierem świeckiego 
rnchn katolickiego, Ta strona dzia- 
łalności Jana Jeleńskiego znalazła 
najdobitniejszy wyraz w założeniu 
w r. 1005 „Związku Katolickiego“, 
Na założenie tego rodzaju związku 
pozwoliła zmiana stosunków poli- 
tycznych po wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej, wyrażająca się w łagodniej- 
szym kursie. „Związek Katolicki“ 
rozwija się dość szybko, w dużej 
mierze dz:ęki pracy członka komi- 
tetu kierowniczego — Jeleńskiego. 
Jednakże nie dane mu bylo długo 
działać w tym charakterze, gdyż w 
r. 1909 umiera, pozostawiając wdo- 
wę, í p. Ludwikę z Czajewskich. 

W 25-LECIE ; 

Właśnie wczoraj przypadła 25-ta 
rocznica od czasu zgonu założyciela 
„Roli“ i „Związku Katolickiego". 
Rocznica ta minęła naogół bez e- 
cha. Jest to dowód słabego wyrobie- 
nia społecznego opinji polskiej. Jan 
Jeleński był bowiem prekursorem 
nowych czasósw i jedynym człowie- 
kiem, który sam miał odwagę i po- 
trafił przeciwstawić się wszechwład- 


» 


na PIELGRZYMKĘ do 


LITS COOK 
42 44, 


Sau odwoławczy zatwierdził wyrok 


CHOJNICE 14.4 (tel. wł. A BO). 
Wezoraj popołudniu Wydział Odwo- 
ławczy Sądu Okręgowego w Chojni- 
cach pod przewodnictwem sędziego 
Chmielewskiego rozpatrywał sprawę 
ks. pułkownika Wryczy i rolnika 
Lewińskiego z Wiela o zorganizo- 
wanie strajku szkolnego. 

W pierwszej instancji Sad Grodz- 
ki skazał ks. pułk. Wryczę na 2 


miesiące aresztu, a p. Lewińskiego 


szczęście w 


na 6 tygodui aresztu, z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego. 

Na wczorajszej rozprawie oskar- 
żał prokurator Wandtke, oskarżo- 
nych bronili adwokaci: dziekan Jan 
Nowodworski z Warszawy i mee 
Sergot z Chojnie. Po przemówieniu 
prokuratora i świetnych przemówie- 
niach obrońców, sąd wydał wyrok, 
zatwierdzający wyrok pierwszej in- 
stancji. 


nieszczęściu 


BC 
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nym dogmatom ateizmu i filosemi- 
tyzmu. 


Dwudziestopięciolecie jego śmier- | 


Str. 3 = 
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Jylko 24 YE dka. 
PRZEMYJŁAWKA 
"WODA KOLÓŃSKA. O ZNANEJ „DORĘDOWEJ JAKOŚCI 
HENRYK ŻAK: POZNAŃ 


ski 


ci powinno społeczeństwu polskiemu 
przypomnieć życie i zasługi tej nic- 
zwykłej postaci. 


Biowa rozczarowania 


masona o masonerji 


Charles Maurras 


nalnem południowo francu- 
skiem „Le Var* daje wyraz swe- 
mu rozczarowaniu spowodu dzia- 
łań masonerji, ujawnionych w 
sprawie Stawiskiego, a którego 
uwagi brzmią: 


— To, że w sprawie Sławiskiego, 
prawie wszyscy obwinieni, aby nie 
powiedzieć poprostu wszyscy, byli 
dopuszczeni do masonerji, 


przytacza w , świecie, ale działanie tego samotnika 
„L'Action Fransaise" nr. 96 głos | w przestrzeniach rozwiało się i stało 
p. Jean Barles, masona - ideali- | się tylko motywem dekoracyjnym w 
symilację, ale również wypowiada sty, który w piśmie prowincjo- całości dogmatów i obrządków ma- 


boleśnie | marsz. Piłsudskiego, hr. Zubowa 


Uwagi p. Barles'a oraz głębsze 
rozważania Charles  Maurras'a 
wskazują, jak ożywiony jest obec- 
nie we Francji ruch pojęć o ma- 


sońskich. sonerji, w kierunku rewizji. 


Że strony Polski nic Litwie nie grozi 
Wystąpienie hrabiego Zubowa 


zmieniła. Stosunki między Litwą 


W związku z pobytem krewnego 
a Niemcami uległy radykalnej 


litewski 
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kj duchem kliki... Trzeba wyswobodzić 


dotknęło i zaskoczyło zwolenników | W Warszawie dziennik 
idealistycznych i szczerych...  Naraz| »Diena* zamieszcza obszerny ar- 
stało się rzeczą widoczną dla szero-| tykuł hrabiego o stosunkach pol- 
kiego grona braci, nieuważających | SKo - litewskich. ś 
wolnomularstwa za stowarzyszenie| Na wstępie autor zastrzega się, 
zasiłków i za pewnego rodzaju 0-, że wyjazd jego do Warszawy nie 
patrzność dla oszustów, że już odj miał żadnego charakteru urzędo- 
pół wieku dążność masonerji do u-| Wego i politycznego i w Belwede- 
trzymywania w swem ręku całej] rze był jedynie w charakterze 
władzy i wszelkich źródeł wpływów | krewnego marszałka. Pozatem Zu- 
odwróciła ją od właściwych jej ce- bow twierdzi, że w czasie Toz- 
lów.. 7=yt szerokie stosowanie we| mów, ani razu kwestje litewskie 
wszelkich okolicznościach masońskiej | nie były poruszane. Po tem za- 
zasady wzajemnej pomocy doprowa- | Strzeżeniu autor dzieli się z pu- 
dziło do nadmiernej liczby nadużyć | blicznością litewską swemi wraże 
i niesprawiedliwości, pokrywało za-| niami i spostrzeżeniami, które 
dużo działań nagannych, ochraniało zgromadził w czasie swych licz- 
zbyt wielu winowajców przed słusz- | nych rozmów z przedstawicielami 
nym wymiarem sprawiedliwości, a w | społeczeństwa polskiego. 
niektórych wypadkach ta źle pojmo-| „W czasie pobytu w Polsce — stwier 
wana pomoc wzajemna przyjmowała | dza hr. Zubow — przekonałem się, że 
poprostu postać wspólnictwa. możliwość nawiązania rokowań pomię- 
dzy obu narodami znacznie już wzro- 
sła i to zarówno w Polsce, jak i na 
Litwie. Nastroje społeczne sprzyjają 
temu porozumieniu, które przez obie 
strony byłoby przyjęte z wielkiem za- 
dowoleniem, Rządy obu krajów mogą 
już śmiało wstąpić na drogę rokowań 
bez obawy, że wywołają tem falę nie- 
zadowolenia", 

Dalej Zubow stwierdza, że nad 
stosunkami polsko ~- litewskiemi 
niewątpliwie zaciążyło poważnie 
zbyt bliskie współżycie z N'emca- 
mi. W kombinacji Niemcy — Li- 
twa — ZSRR. Wilno w rękach Li- 
twinów przedstawiało niewatpli- 
wie niebezpieczeństwo dla Polski. 
Obecnie sytuacja radykalnie się 


Przewaga, nicznacznie nadana po- 
woli sprawom politycznym, doprowa- 
dziła do zabiegów wyborczych i do 
kombinacyj wątpliwej wartości, w 
których prestiż dawnego wolnomular- 
stwa zapada się zupełnie wraz z jego 
godnością i niezależnością.. Sukcesy, 
osiągnięte na tej drodze, oraz uprzy- 
wilejowanie zwolenników  masonerji 
na stanowiskach urzędowych, wpro- 
wadziły w jej szeregi bezwstydnych 
poszukiwaczy zysku osobistego... Z 
drugiej strony jest rzeczą jasną, że 
stowarzyszenie, rozporządzające pra- 
wię całkowicie rządem, parlamentem, 
prefektam, urzędami, samorządami 
it. d, winno podlegać nadzorowi ze 
strony narodu, którym zarządza, oraz 
ze strony obywateli, którym udziela 
korzyści lub których odsuwa na pod- 
stawie dyrektyw powziętych w cie- 
niu, czyl, że jeżeli to panowanie ma 
istnieć, powinno ono odbywać się w 


nem świetle dziennem. a : 
Ba em W W katolickiem czasopiśmie a- 


Przesilenie, jak widzimy, dotyka merykańskiem „The Cross ukas 
samych podstaw budowy, z tego też i zał się ostatnio list otwarty pro- 
powodu stanowi ono w jej murach fesora utiwersytetu Donalda Mae 


i przedmiot namiętnych sporów. Od-| Lean, skierowany do Samuela 
| czuwa się naglącą potrzebę zmiany | Untermeyera z „World Jewish 
, kerunku. Ale zło jest tak głębokie, że | Economie Federation", W liście 


najlepiej nawet usposobieni ludzie co- 23 


ta 


tym prof. Mac Lean stawia 


fają się przed działaniem... Trzeba | pytania, mające wyjaśnić stosu- 
liczyć się z tymi, których prowadzi | nek żydów do komunizmu i pro- 


interes osob.sty i którzy przejęci są | Pagandy .bezbożnietwa. Oto nie- 
które z tych drastycznych pytań: 
się z przedsiębiorstwa politycznego i „Czy może mi Pan powiedzieć, 
wyborczego, ktorego kierownicy il wielu żydów jest członkami Ko- 
ag.tatorzy są na stanowiskach kieru- | minternu? Czy jest przesadą, ŻE 
iacych.. Trzeba, jeśli chce się zmie-' na 545 najwyższych urzędników 
nić metody, zdecydować się na od. | sowieckich 447, t. j. 83 proc., Jest 
padnięcie nieuchronne niezliczonych | Żydów? Czy może mi Pan dać cy- 
kandydatów na urzędy, na kwańże LED szczegółowe? . Czy prawdą 
na odznaczenia lub na jakiekolwiek | Jest, że Jarosławski - Gubelmann, 


przywileje, którzy wstąpili do maso- obecny „szef ateistycznego b 


nerji na to, by z niej korzystać. 
Kościół i 


„P. Charles Maurras dodaje od 
Siebie do tych uwag, że źródło zła 
Jest jeszcze znacznie głębsze: 


— Podstawowe ideje masonerji by- 
ły fałszywe. Nawet jeśli je brać tak, 
jak one same chcą się przedstawiać, 
bez wchodzenia w tajne zamiary, 
miały być one prostym systemem 
moralności osobistej. Lecz wyniki ta- 
kiego, że tak powiem, suchego chle- 


O niecodziennym wypadku do- 
nosi tygodnik ludowy „Piast“: W 
powiecie kolbuszowskim, w gmi- 
nie Widełka, został rozparcelowa- 
ny w drodze prywatnej folwark 
Jerzego Tyszkiewicza o obszarze 
w roku 


23 pytania prof. Mac Lean'a 


Rola żydów w komuniźmie 


iura | 


wtórzyć użyte przez p. hr. Zubo 
wa określenie. Dobry zaś dźwięk 
maja jego siowa, że Wszystko to 
powinno odbywać się bez nacisku 
i nie nagle, bo to nie pomoże, a 
może zaszkodzić, tam gdzie dwa 
narody zbliża ku sobie, jak słusz- 
nie raz jeszcze stwierdza, ko- 
nieczność dziejowa. 
Stanisiaw Sireński. 


T I KL IZ RZEZ? "Pag" 


WŚRÓD MROKÓW ANALFA- 
BETYZMU KRESOWEGO SZKO- 
ŁY MACIERZY SZKOLNEJ STA 
NOWIĄ OGNISKA OŚWIATY, 


(tel. wł.). — 


KALISZ, 14. 4. > 
o wikarjusz 


Wracający od choreg : 3 
kościola+N. M. P.. KS. Jan Nowak 
cudem niemal uniknął Śmierci. 
Koń. zaprzężony do dorożki, któ- | 
rą jechał ks. Nowak, epigr 
się na placu 11 Listopada, po- 
drażniony przesunięciem się 
uprzęży. Dorożkarz nie był w sta 
nie opanować konia, tak że ten 
całą siłą wpadł na wystawę skle- 
pu Miihlsteina, iłukąc arielką 
szybę wystawową i niszcząc Wy- 
stawiony towar. Ks. Nowak i do- 


cudem uniknął śmierci 


ba moralności zawsze były jednako- 
we. Głoszenie samej tylko moralności 
tworzy obłudników lub buntowników. 
Olbrzymia i nieskończona wyższość 
prakyczna religji w tej dziedzinie mo- 
ralności polega na tem, że jej zasady 


rożkarz wypadli na bruk, na 
szczęście nie doznając cięższych 
obrażeń, natomiast koń, silnie po- 
kaleczony szkłem pobiegł jescze 


Es e URZ zostal, przechodzą przez krąg boskości, Mo- 

w. ralność, wyzuta z teologji, tracąc swe 
E pobudki obowigzkowosci, zasycha i 
zarazem  zbacza z drogi, słabnąc i 
wyrodniejąc. Prawo jej staje się go- 
lositownem, a praktyka jej zewnętrz- 
na obraca się coraz bardziej w ko- 


SKLE ROZIE - DUSZNICY 


SOK CZOSNEK. 


ć samata nedje, Dawni masoni jako symbol 
APTEKA MAZOWIECKA wasza swej religijności przyjęli jakiegoś 


około 300 mórg jesżcze 
1919. Chłopi z okolicznych wsi 
rozkupili ten folwark, a część te- 
go w roku 1919 wykupiła gmina 
Widełka na probostwo i pod ko- 
Ściół rzym.-kat., który do roku 
1923 został zupełnie wybudowa- 
ny. Wybudowano również pleba- 
nję i inne budynki parafjalne. Po 
nieważ Tyszkiewicz posiada dłu- 
gi, wierzyciele skierowali sprawę 
do sądu. W rezultacie de gminy 
Widełki zjechał komornik sadowy 
z Kolbuszowej i zajał wszystkie 
gospodarstwa chłopskie, znajdu- 


| Wielkiego Budowniczego w wszech-, jące się na folwarku wraz z in- 


zmianie į dziś już niema Litwina, 
któryby nie rozumiał, że ze stro- 
ny niemieckiej grozi Litwie stałe 
i poważne niebezpieczeństwo. Nie 
nawiść między Litwą a Niemca- 
mi dochodzi do punktu kulmina- 
cyjnego. Fakt ten stwarza w Spo” 
łeczeństwie litewskiem nastroje 
przychylne dla rozmów z Polską, 
a jednocześnie musi wywołać w 
Polsce zaufanie do Litwy. 
Polacy — dowodzi autor — U- 
znają już naszą zdecydowaną wo- 
lę w sprawie rozwoju kultury na- 
rodowej i pod tym względem nic 
nam już z tej strony nie zagraża. 
Ogół litewski natomiast winien 
zrozumieć, że w Wilnie przodują- 
ce stanowisko zajmuje kultura 
polska. Z tego faktu musimy wy- 
ciągnąć odpowiednie wnioski. Na 
treh podstawach wzajemnego za“ 
ufania i uznania praw możemy ©- 
czekiwać, że sprawa połączenia 
naszego z Wiłeńszczyzną ` będzie 
pomyślnie rozstrzygnięta. Należy 
jednak zrozumieć, że porozumie- 
nie to nie może nastąpić nagle, 
zarówno z powodów finansowych, 
jak i administracyjnych. Zagoje- 
nie tej rany należy zostawić cza- 
sowi. Rzeczą najważniejszą jest, 
Że już dziś można tę sprawę za- 
jatwić w zasadzie. — Oba naro- 
dy mogą już wejść w ścisłe sto- 
sunki, "żeby ugruntować przeko- 
nanie, że serdeczna przyjaźń Li- 
twy niepodległej z Wilnem i Pol- 
ską jest dla obu narodów koniecz. 
nościa historvczną. Í 


propagandy sowieckiej i twórca 
„frontu antyreligijnego", jest ży- 
dem? Czy prawdą jest, że Tro 
cki, Kiereński, Zinowiew, Kame- 
new, Litwinow i większość pozo- 
stałych przywódców  bolszewie« 
kich są żydami? Czy prawdą jest, 
że powszechnie uznany za aposto- 
ła komunizmu i antyreligiinego 
socjalizmu, Karol Marx był ży- 
dem? Czy prawdą jest, že były 
prezes żydowskiej firmy banko- 
wej Kuhn, Loeb and Co w Noe 
wym Jorku — ofiarował Lenino- 
wi 1 miljon dolarów na finanso- 
wanie  ateistycznego  komuniz- 
mu?“ Dalsze pytania dotyczą ko- 
munistycznej rewolucji w Ba- 
warji pod wodzą Kurta Eisnera 
oraz krwawych rządów Beli Kuny 
na Węgrzech. 


CMENIATZ 


zajęte przez komornika 


wentarzem, a nadto zajął kościół, 
probostwo i cmentarz rzymsko - 
kat., wręczając księdzu Grębskie- 
mu, proboszczowi, protokół zaję- 
cia z podaniem wartości szacunko 
wej kościoła, cmentarza, probo- 
stwa i gruntów plebańskich. 
Chłopi, oburzeni tym wypad- 
kiem do żywego zebrali się pod 
przewodnictwem ks. Grębskiego i 
udali się do nacz. sądu, który o- 
biecał zająć się tą sprawą i Wy- 
łączyć kościół z pod egzekucji. 


Podróżuj 
samolotem 


= $tr. 4 


setki poszkodowanych na tysiące złotych 


Rozmiary stawiskjady grodzieńskiej 


Grodno, Kraków, Wilno, Częstochswa 
Donosiliśmy wczoraj o wyni-|żydowskiego oszustwa, gdyż po- od agentów grodzieńskiego tuwa- 


kach śledztwa przeprowadzonego 
na terenie Wilna, gdzie ponad 60 
stałych agentów Towarzystwa 
Bankowego w Grodnie w złej lub 
dobrej wierze naciągało ludzi na 
kupno bezwartościowych obliga- 
cyj żydowskiego banczku. Podob- 
no aferę wykryto w Krakowie — 
wczoraj śledztwo dotarło do Czę- 
stochowy. 

Tu przeprowadzono szereg re- 
wizyj u agentów Towarz;stwa 
Bankowego i znaleziono znaczną 
ilość prospektów na zamówienie 
dolarówek, pożyczki budowlanej 
oraz obfity materjał reklamowy. 
Zarząd towarzystwa siedzi już w 
więzieniu dokąd przybyło teraz 
sześciu agentów, przeważnie ze 
sfery robotmiczej, działających w 
najlepszej wierze i dalekich od 
świadomego współudzialu w tem 
oszustwie. W Częstochowie kil- 
kaset osób zostało: poszkodowa- 
nych na kilkanaście tysięcy zło- 
tych. Niewątpliwie dalsze śledz- 
two ustali szczegółowe rozmiary 


szkodowani zgłaszają się ciągle. 


W wileńskim wydziale śled- 
czym przesłuchano 


reprezentantów oszukańczej spól- 


czystwa bankowego. 
Nie jest to jednak ostateczna 


tamtejszych liczba. Dalsza re,estracja trwa. 


Jednocześnie dowiadujemy się 


ki grodzieńskiej, Sałuckiego i Go-|z Grodna rewelacyjnych szczegó- 
bera, którzy werbowali klientów łów: 


na terenie Wiieńszczyzny i No- 
wogródczyzny. Obaj aresztowani 
twierdzą z całą stanowczością, że 
nie nie wiedzieli o oszuka: -zych 
machinacjach Wolberga i Fryd- 
landa i działali w przekonaniu, 
że grodzieńskie Towarzystwo Ban 


Ustalono mianowicie, że gro- 
dzieńskie towarzystwo bankowe, 
posiadające ponad 30 tysięcy 
klientów, wnoszących regularnie 
opłaty miesięczne, dzięki czemu 
osiągnęło miljonowy obrót — w 
rzeczywistości dysponowało kapi- 


kowe, które reprezentują jest in- tąłem zakładowym, w ostatnich 


stytucją godną zaufania. 


Obu dniach wynoszącym 


zaledwie 


„reprezentantów“ po przesłucha- | 8500 zł. 


niu zwolniono. Niemniej jednak 
toczy się przeciwko nim dalsze 
dochodzenie. 


Zapoczątkowana przez policję 
wileńską na szerszą skalę reje- 
stracja poszkodowanych przynie- 
sła obfity plon. Jak dotychczas 
już 500 Wilnian złożyło zameldo- 
wania, że zostali oszukani przez 
nabycie obligacyj na dolarówki 


Powłórńa operacja 


ks. metropolity Jałbrzykowskiego 


WILNO, 14.4. W wyniku odby- 
tych ostatnio badań, gremjum le- 
karzy, pod których opieką znajdu- 
je się ks. metropolita Jałbrzykow- 
ski pogsianowiło poddać J. E. po- 
wtórnej operacji. Termin opera- 
cji został wyznaczony na dziś, w 
klinice św. Józefa, gdzie ks. me- 


Awantury 


tropolita stale przebywa. 

W sobotę, dnia 14 b. m, o go- 
dzinie 8 rano J. E. ks. biskup Mi- 
chalkiewicz odprawił w Ostrej 
Bramie mszę św. na intencję po- 
myślnego wyniku operacji ks. 
metropolity, 


raekruckie 


na szlaku Warszawa— Wilno 


WILNO, 14. 4. — Rokrocznie, 
w okresie wcielania poborowych 
do szeregów, notowane są awan- 
tury rekruckie. Wczorajszy i 
przedwczorajszy pociąg osobowy 
Warszawa - Wilno przyszedł do 
Wilna w stanie opłakanym. W 
"wielu wagonach brakowało szyb, 
wozy były zabrudzone i zaśmie- 
cone, w niektórych widniały zer- 
wane hamulce zapasowe i t. d. 

Były to znaki awantur rekruc- 
kich, jakie miały miejsce na szla- 
ku pomiędzy Warszawą i Wilnem. 
Na niektórych mniejszych sta- 
cjach pociąg zatrzymywano, ucie 
kając się do interwencji policji, 


Kronika 


WAZNE DLA PAŃ 

Z dniem I maja rb. rozpoczyna się 
dziewiąty 3-miesięczny kurs gotowa- 
nia w Domu Młodzieży, koncesjono- 
wany przez Ministerstwo W. R. i O. 
P., pod kierownictwem fachowej kie- 
rowniczki — nauczycielki gospodar- 
stwa domowego. Zainteresowane 
panie zechcą się zapisywać w go- 
dzinach od 16 do 18 w kancelarii 
kursów, ul. 3 Maja 13, lub w Spół- 
dzielni przy S. M. P. Opłata za cały 
kurs wynosi 15 zł, wpisowe 2 zł, 
prospekt kursów 50 gr. 

ZAKOŃCZENIE 

KURSU RATOWNICTWA P, C. K. 

W dniu 12 b. m., o godz. 17, w 
schronie przeciwgazowym odbyło się 
zakończenie kursu ratowniczego i 
przeciwgazowego Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża Okręgowego oddziału 
w Kaliszu. Do licznie zebranych kur- 
sistów przemówił p. dr. Staśkiewicz 
i referent obrony przeciwgazowej p. 


| będą si 


lecz z chwilą gdy pociąg ruszał 
w dalszą drogę — awantury wy- 
buchały ponownie. Kilku najwię- 
cej „aktywnych“ rekrutów zatrzy 
mano. 

W obu dniach pociągi przyby- 
ły do Wilna ze znacznem opóźnie 
niem ze względu na dłuższe po- 
stoje na stacjach. W Wilnie wy- 
siadanie rekrutów odbyło się w 


spokoju. Natomiast w drodze 
ofiarami poborowych padło kilku 
pasażerów, 

powani. 


Sprawcy awantur  pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności są 
dowej. 


Kaliska 


Piskowski, poczem kpt. w st. sp., p. 
Chomicz rozdał świadectwa z ukoń- 
czenia kursu. Wspomniany kurs pro- 
wadził p. dr. Kibier. 
„NARODZINY BAJKI” 

W dniu 15 b. m., o godz. 17.30, w 
sali Stow. Rzemieślników Chrześc., 
Koło szkolne L. O. P. P. przy szkole 
im. J. Słowackiego organizuje przed- 
stawienie teatralne p. t. „Narodziny 
Bajki”. Dochód z przedstawienia 
przeznacza się na zasilenie fundu- 
szów L. O. P. P. 

WYBORY DO SAMORZĄDU 
MIEJSKIEGO 

Jakkolwiek regulamin wyborczy 
został już ogłoszony, w Kaliszu żad- 
nych dotąd zarządzeń jeszcze ofic- 
jalnie nie wydano. Sądząc jednak z 
innych miast woj. łódzkiego, gdzie 
przygowania są w pełni i wybory 
ogłoszone na dzień 27 maja r. b., na- 
leży przypuszczać, że w Kaliszu od- 
ę również w tym terminie. 


Wieści z Piotrkowa 


KRADZIEŻE 

Z lokalu Funduszu Pracy przy ul. 
Gerncarskiej 1/8 niewykryci dotąd 
złodzieje, dostawszy się do wnętrza 
przez okno, skradli złożoną tam 
bieliznę, przeznaczoną dla kolonij 
letnich, a mianowicie: 150 przeście- 
radeł, 400 poszewek i 400 ręczni- 
ków, łącznej wartości około 1000 zł. 

Z mieszkania dr. Gizińskiej-Soko- 
likowej (ul. Słowackiego 24), rów- 
nież dosiawszy się przez okno, skra- 
dli złodzieje 3 pary firanek i mar- 
murowy garnitur z biurka, ogólnej 
wartości około 150 zł. 


LIKWIDACJA LOMBARDU 
W PIOTREOWIE 


Założony jeszcze przed wojną 
przy Piotrkowskiem T-wie Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowcem, przemiano- 
wsnem później ma  Piotrkowsk: 
Spółdzielczy Bank Powiatowy, lom- 


bard, który w okresie wojny i po 
wojnie, w miarę wzrastania biedy, 
oddał duże usługi korzystającym z 
niego, zawiesił udzielanie pożyczek 
pod zastaw przedmiotów wartościo- 
wych. W odpowiedzi na zawiadomie- 
nie o swem istnieniu i na podanie o 
prolongowanie koncesji, przesłane do 
Min. Skarbu sześć lat temu, nade- 
szła obecnie odpowiedź... odmowna. 

Jak dalece potrzebna była w 
Piotrkowie tego rodzaju instytucja, 
świadczy fakt, że obecnie w lombar- 
dzie przechowuje się 1300 zastawów, 
z których większość bez tego lam- 
bardu utonęłaby w kieszeniach lich- 
wiarzy. Zadowalanie sią bankn u- 
miarkowanym procentem było na- 
stępstwem minimalnych kosztów ad- 
ministracyjnych przy jednym tylko 
nrzędniku i gratisowo użytkowanym 
lokalu i innych kosztach, przez bank 
pokrywanych. 


Suma ta była prywatną włas- 
nością i wkładem Wolberga, gdyż 
reszta członków fikcyjnej spól- 
dzielni bankowej nie wniosła do 
kasy przedsiębiorstwa ani gro- 
sza. 

Spółdzielnia składała się ostat- 
nio z następujących osób: 


S. Wolberg, jego zastępca Sz. 
Frydland, A. Rejzner — właści- 
ciel pralni, Chana Lubiczówna — 


18-letnia  pracowniczka banku, 
Sz. Stolar — fryzjer z zawodu, 
Azarch — z zawodu aktor, M. 


Podorowska — kuzynka Wolber- 
gowej, Wolbergowa — żona dy- 
rektora, I. Wolberg — brat dy- 
rektora oraz B. Marasz — kuzyn 
dyrektora spółdzielni. 


Sam skład personalny człon- 
ków towarzystwa daje najlepsze 
świadectwo jego fikcyjności. 

Dyr. Wolberg, przebywający w 
samotnej celi więzienia grodzień- 
skiego, doznał rzekomo ataku 
nerwowego i zachodzi podejrze- 
nie symulacji — znalazło to po- 
twierdzenie na łamach prasy gro- 
dzieńskiej. 

W dniach najbliższych dyr. 
Wolberg ma być podobno zbada- 
ny przez komisję psychjatrów. 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTO- 
WE 
Dziś w Warszawie: 
W basenie Kasy Chorych przy ul. 


którzy zostali potur- Wolskiej 52 o godz. 2l-ej robotn.cze 


mistrzostwa Warszawy w następują 
cych konkurencjach: 100 m. stylem 
dowolnym, 200 m. stylem  klas;cz. 
nym, 200 metrów stylem  grąbieto- 
wym i sztafety 3 x 100 m. i 3x 50 m. 
stylem zmiennym. 

Na boisku Skry o godz. 16-ej mecz 
o mistrzostwo klasy A podokręgu rc 
botniczego pomiędzy Sarmatą a Ha- 
poelem, Drugi mecz Czarni — Elek- 
tryczność odbędzie się na boisku Po- 
lonji o 15.45. 


L. atlietyka 


WEWNĘTRZNE ZAWODY LEK- 
KOATLETYCZNE A. Z. S. 
Odbędą się w niedzielę dnia 1b 
kwietnia b. r. na Stadjonie A, Z. S. 
w parku im. Paderewskiego o godzi- 
nie ll-ej. Program obejmuje: 100 y., 
300 m., 1000 m., 5000 m., skok wdal, 
wwyż i o tyczce. Rzuty kulą, dy- 
skiem, oszczepem. Między innym: 
startują: Kostrzewski,  Pławczyk, 
Wojtkiewicz, Jurkowski, Różewicz, 

Miller. 

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W GRACH SPORTOWYCH 
rozpoczynają się w nadchodzącą 8o- 
botę i niedzielę na stadjonie AZS w 
parku im. Paderewskiego wg. nastę- 
pującego programu: sobota 14 kwiei. 
nia — godz. 17 koszykówka kobieca, 
A.Z.S. — Legja; niedziela 15 kwiet- 
nia godz. 11 r. Makabi—YMCA (ko- 
szykówna męska). Godz. 15,45 War- 

szawianka — ŻASS (hazena). 


Piłka nozna 


KAWAŁY WĘGIERSECZ 


W czasie świąt wielkanocnych, ba- 
wil we Lwowie węgierski klub pił- 
karski Bocskay, który pokonał dwu- 
krctnie ligową drużynę Pogoni. W 
umowie z Węgrami lwowska Pogoń 
zastrzegła sobie. że Węgrzy "nzzzą 
przysłać do Lwowa swój p.erwszy 
skład. Istotnie skład Węgrów zawie 
rał nazwiska wszystkich najltpszych 
graczy Bocskay'a, Tymczasem obec- 
nie nadchodzą wiadomości z Francji 
że w czasie Świąt wielkanocnych ba- 
wiła tam drużyna Bocskay'u, która 
m. in. pokonała w Chatellerautt miej 
scową reprezentacyjną drużynę 9:3, 

kład Węgrów zawiera szereg naz- 
wisk graczy, którzy jak wynika ze 
składu podanego przez _ Węgrów 
lwowskiej Pogoni równocześnie m:ali 
grzć we Lwowie. 

Pogoń prowadzi w tej sprawie do- 
chodzenie. Gdvby się ckoazało, że Wę 
grzy podali fałszywy skład, Ieząc 
na to, że w Polsce n'kt tych przczy 
nie zna, klub lwowski wycągnie z te 
go fakiu konsekwencje. 


ZWOLENNIK SPARTY RAŻONY 
ZOSTAŁ APOPLEKSJĄ, KIED 
JEGO DRUŻYNA PRZEGRAŁA 
W n'odzielę rozegrano, lak wiad.: 
mo w Pradze czeskiej "73-ci mecz 
Sparta — Slavia, który zadecydował 
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KALISZ 

Aresztowanie kolporterów fałszy- 
wych monet. W Błaszkach i okolicz- 
nych wsiach grasowała szajka, kol- 
portująca fałszywe  10-złotówki na 
jarmarkach i targach. Prowadzone 
poszukiwania przez policję doprowa- 
dziły do zatrzymania 5 osób, zamie- 
szanych w rozpowszechnianie falsy- 
fikatów. Nazwiska ich, ze względu 
na dalsze śledztwo, narazie nie mo- 
gą być ujawnione. 
KALISZ 

Postrzelony kłusownik. Do szpitala 
WW. Świętych w Wieluniu przywie- 
ziono na kurację Antoniego śŚcigałę, 
lat 27, mieszkańca Wieruszowa. Ści- 
gała w czasie powrotu do domu z 
lasu został postrzelony z ukrycia, 
przez niewiadomego osobnika, w 
prawą nogę. 
KALISZ 5 

Napad rabunkowy. Do zagrody 
Franciszka Sieradzkiego we wsi Żyt- 
niów przybyło nad ranem kilku o- 
sobników, którzy pod groźbą rewol- 


werów magali się wydania pienię-! 


dzy, znajdujących się rzekomo w su- 
mie 8.000 zł. u gospodarza. Sieradz- 
ki zaprzeczył tej wersji, wówczas 
bandyci poczęli przetrząsać mieszka- 
nie, a znalazłszy 230 zł., zrabowali 
ją, poczem zbiegii. 

CZĘSTOCHOWA. 

Morderca prezesa 8. M. P. Przed 
kilku dniami, jak to donosiliśmy, za- 
mordowany został prezes stow. Mło- 
dzieży Polskiej w Brzezinach Ma- 
łoszyckich, w pow. ołkuskim, Miko- 
łaj Kabza. 

Sprawca po dokonanin mordu 
zbiegł i przez kilka dni był nieu- 
chwytny. W ozwartek morderca sam 
oddał się w ręce sprawiedliwości, 
zgłaszając się do komisarjatu poli- 
cji w Częstochowie. Jest nim Wład. 
Mięta vel Micula, który mordu do- 
konał na tle zatargów osobistych. 
PIŃSK. 

Pożar kościoła. W kościele rzym- 
sko-katolickim w Ochowie wybuchł 
pożar, który częściowo zniszczył ko- 
ściół. Pożar powstał wskutek nieo- 
strożnego obchodzenia się z ogniem 
przez organistę. Miejscowa ludność 
pożar stłamiła. Spaliła się zakrystja. 
EET 


$port. 


o zdobyciu mistrzostwa przez Slavię. 
W czasie meczu doszło do tragiczne- 
Bo, a TÓwnocześnie nie pozbawione- 
go sensacji wypadku. Mianowic.e, 
zagorzały zwolennik Sparty słuchał 
przez radjo przebiegu zawodów, kie- 
dy usłyszał, że jego klub Sparta do- 
stał drugiego gola, padł martwy ra- 
żony apopieksją. 

MOŻE INTERWENCJA PROKURA. 

TORA POMOŻE... 

We Lwowie odbyła się ciekawa 
rozprawa sportowa przed miejsco- 
wym sądem okręgowym. Mianowicie 
prokurator wytoczył sprawę karną 
graczowi Pogoni lwowskiej Jeżew- 
gkiemu „za ciężk'e uszkodzenie cia- 
ła“ zawodnika Marcinkowski'go Z 
Strzelca siedleckiego. Sprawa zcsta- 
ła adroczona celem powołania nowych 
świadków. 

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 

WIEDNIA 

Wczoraj, w piątek, w ramach za- 
wodów piłkarskich o mistrzostwo 
Wiednia drużyna Rapidu pokonał: 
zespó: FCW w stosunku 3:2 (2:2). 

Rapid decydują o  zwyc.ęstwie 
bramkę uzyskał dopiero po przedłu- 
żeniu gry. 


Boks 
SIPIŃSKI POKONANY W BUDA- 
PESZCIE 
Wczoraj, w piątek, w trzecim 


dniu bokserskich mistrzostw Europy 
padły wyniki następujące: waga ko- 
gucia: Enekes (Węgry) pokonał na 
punkty Case (Angilja), Sergo (Wło- 
chy) pokonał na punkty Osce io 
munja); waga piórkowa: Ulrich 
(Czech.) pokonał na punkty Matiso- 
na (Łotwa), Kāstner (Niemcy) po- 
konał na punkty  Bondavail.ego 
(Wł.); waga lekka: Schnedes (Nicm 
cy) pokonał na punkty  Stepułowa 
(Est.), Facchinl (Wt.) wypunktowal 
Adamesa (Czech.), David (Rum.) 
zwyciężył  austrjaka _ Weilhamera 
przez dyskwalifikację. y 

Wreszcie węgier Harang: pokonał 
na punkty Polaka Sipiński:go, który 
walczył bardzo pięknie i był prze- 
ciwnikiem dla Węgra równorzędnym. 

Zdaniem przedstawicieli PZB nie- 
właściwe zachowanie się publiczności 
węgierskiej w czasie walk z Węgra- 
mi, ogromnie utrudnia obcym zawod- 
nikom pracę na ringu. 

ŚWIETNA OPINJA O MAJ- 

CHRZYCKIM 

W budapeszteńskich kołach spor- 
towych panuje jednomyślne przeko- 
nanie, że czwartkowa walka Maj. 
chrzyckiego z Niemcem Blumem by- 
ła najpiękniejszą i najbardziej fair 
walką w dotychczasowych zawodach 
mistrzowskich. Majchrzycki okazał 
się zawodnikiem pod każdym wzgle- 
dem doskonałym. 

Również i Piłat zyskał wiele po- 
chwal. Zdaniem miejscowych kół fa- 
chowych zademoastrował on bardzo 
piękną walkę, wykazując wysoki po- 
ziom techniki i taktyki, był jednak 
za słaby w stosunku do silni' jszego 
i wytrewniejszego prze: wnika, któ 
rym był Czech Kopetzky. 


num BZ = — SB — 


Na podbój 


ABC Nr. 101 — 


Miizntyku 


Adamowicze startują? 


W jednem z pism poznańskich 
pojawił się ostatnio list p. Kaczo- 
równy z Poznania. P. Kaczorów- 
na utrzymuje kontakt listowny z 
głośnymi lotnikami polskimi, brać 
mi Adamowiczami, którzy, jak do- 
nosiliśmy w sierpniu ubiegłego ro 
ku, usiłowali przelecieć Atlan- 


tyk, co im się nie udało, spowodu 
katastrofy. 

Z jednego z listów ogłoszonych 
w prasie wynika, że lotnicy nasi 
nie zrezygnowali z zamiąru zdo- 
bycia Atlantyku i w maju wystar- 
tują do nowego lotu transatlan- 
tyckiego. 


Echa tragicznej Katastrofy 


przed sądem 


POZNAŃ, 14.4, W Poznaniu to- 
czyła się rozprawa przeciwko zwrot- 
niczemu Franciszkowi Wawrzynia- 
kowi i maszyniście kolejowemu Wa- 
lentemu Niedzielskiemu, oskarżonym 
o spowodowanie katastrofy kolejo- 
wej w dniu 15 grudnia ub. r. na mo- 
Ście Liebelta, przy wjeździe do Po- 
znania. Katastrofa była tragiczna w 
swych skutkach, gdyż pociągnęła 8 
ofiar śmiertelnych i 80 rannych. 

Akt oskarżenia zarzucał Wawrzy- 
niakowi, iż bez polecenia, nie czeka- 
jąc na zawiadomienie że stacji Po- 
znań, przepuścił pociąg osobowy z 
Ławicy, który stał się bezpośrednią 
przyczyną katastrofy. Niedzielski 
odpowiadał za to, że, jako maszy- 
nista, pomimo ostrzegawczego syg- 
nału „stój“ przy wjeździe na sta- 
cję nie zwolnił biegu. 

Wawrzyniak przyznał się do czy- 
nu, Niedzielski natomiast twierdzi 
że zwolnił biegu i zachował wszelkie 
możliwe środki ostrożności. Niedzieł- 
ski nio przyznał się do winy, mó- 
wiąc, iż w dniu krytycznym pano- 


w Poznaniu 


wa! 22-stopniowy mróz, który Spo- 
wodował, że para, wydobywająca się 
z lokomotywy, osiadała na wagonach 
znajdującego się przed nim pociąg- 
gu w postaci szronu, uniemożliwia- 
jac odróżnienie pociągu we mgle. 
Kiedy zaś spostrzegł stojący przy 
moście pociąg, były już za późno. 
Wprawdzie uruchomił wszystkie ha- 
hulce, jednakże to na nie się nie 
przydało. 

Inżynier Haupt, jako biegły we- 
zwany do sprawy, oświadczył, iż od- 
powiedzialność za katastrofę pono- 
si całkowicie Wawrzyniak. Drugi 
zaś biegły inż. Rechelski oświad- 
czył, iż maszynista nie może pono- 
sić żadnej odpowiedzialności, gdyż 
zrobił wszystko, co do niego nalc- 
żało, a warunki atmosferyczne w 
dużej mierze przyczyniły się również 
do zbyt późnego dojrzenia 
przez Niedzielskiego stojącego przed 
nim pociagu. 

Po krótkiej naradzie sąd skazał 
Wawrzyniaka na 4 lata więzienia, 
Niedzielskiego zaś uniewinnił, 


Czy Olejniczak | 
Działał w obronie własnej? 


KRAKÓW, 14, 4. —Drugi dzień 
procesu Olejniczaka upłynął rów- 
nież na indagowaniu oskarżone- 
go przez prokuratora, który 


zręcznemi pytaniami wykazywał, | 


iż oskarżony niejednokrotnie w 
życiu używał kłamstwa w stosur. 
ku do swych rodziców, ażeby Wwy- 


przyrzekał małżeństwo, a przy tej 
sposcbneści wyłudzał pieniądze, 
z których się utrzymywał. Wiel- 
ką sensację wywołało oświadcze- 
nie Olejniczaka, iż do nawiązania 
stosunku z Korczyńską doszło na 
wyraźną prośbę. Przechodząc 
'nie do opowieści o okolicz- 


dobyć pieniądze, a nieraz popadał| nośc.ach mordu, zbrodniarz twier 


nawet w drobne zatargi z pra- 
wera. Naprzykład zapomocą Sfał- 
szowanego podpisu. „ nieżyjącego 
już księdza Limanowskiego W 
dostał od swego dziadka pienią- 
dze w kwocie 500 zł. 

W dalszym ciągu prokurator 
oświetla stosunek oskarżonego do 
narzeczonej i kochanki, którym 


Kronika 


O upadłość „Cyganerji“ 

WARSZAWA. — W wydziale han» 
dlowym Sądu Okręgowego "odbyła się 
wczoraj rozprawa o ogłoszenie upadło- 
ści spółce, prowadzącej teatrzyk „Cyga- 
nerja“. Z wnioskiem o ogłoszenie u- 
padłości wystąpił ZAIKS, twierdząc, 
że od teatrzyku należy mu się 12.000 
zł. Pełnomocnicy Cyganer' stanęli ua 
gruncie formalnym i zakwcestjonowal: 
uprawnienia ZAIKS u do wytaczania 
wniosków o upadłość, gdyż ZAIKS 
jest tylko pełnomocnikiem autorów do 
inkasowania tantjem, a nie przedsię- 
biorstwem handlowem, Pozatem rzecz- 
nicy twierdzą, że ZAIKS-owi nic nale- 
żą się pieniądze od teatru, 

Strona przeciwna natomiast oświad- 
czyła, iż posiada dokumenty, dowodzą- 
ce, że spółka, prowadząca teatr jest wo 
góle niewypłacalna. Dla złożenia tych 
dokumentów i zapoznania się z niemi, 
Sąd sprawę odroczył. 


S«azanie 


wójta-deiraudanta 
WARSZAWA. — B, wójt gminy 
Siemiatycze Jan F>rokosz dopuścił się 
defraudacji, przywłaszczając sobie pie- 
niądze, płynące z wpłat od ludności za 
podatki oraz pobierając nadwyżki od 


wy-|ktorej Lechowicz został za 


dzi, że po gorącej dyskusji wy- 
wiązała się między nim a Lecho- 
wiczem zażarta walka, w czasie 
hp Sa 
Prokurator wykazał także, iż 
na miejscu zbrodni nie znalezio- 
no żadnych , śladów walki, po- 
twierdzajązych opowiadanie 0- 
skarżonego. Rozprawa trwa, 


sądowa 


go oddać w umówionem miejscu osob- 


| nikowi z bialym kwiatkiem w klapie ma 


| rynarki. Fatalny zbieg okoliczności 
zrządził, iż dziewczyna natknęła się na 
wywiadowcę policyjnego, ozdobionega 
białym kwiatkiem, któremu oddała pacz 
| kę. Sąd przysięgłych w marcu uniewin= 
nil Seniównę, skazał za$ Martyna na 10 
miesięcy więzienia, Rozprawa wczo= 
rajsza zakończyła się wyrokiem Ska» 
zującym Senitwnę na 7 miesięcy wig- 
zienia, 


£ sali sądowej do rzeki 

Przed sądem grodzkim stanął za po- 
peinione kradzieże niejaki Sadowski, 
W chvili, gdy sędzia zarządził krótką 
przerwę, Sadowski wysunął się z Sali 
karnej, usilując uciec jeszcze przed o- 
głoszeniem wyroku, Manewr  Sadow- 
skiego spostrzegł jeden z funcjonarju- 
szów policyjnych i pogonił za Sadow- 
skim, co ten ostatni widząc, skoczył do 
rzeki, chcąc ją przebyć wpław. Uciecz- 
ka się nie udała, Sadowski został schwy 
tany i po zimnej kąpieli przyprowa- 
dzono go do sądu, gdzie wysłuchał wy= 
roku skazującego na 6 mics. więzienia, 


Plantator tytoniu 


LWÓW. — Sąd Okręgowy skazał na 
1000 zł. grzywny i Io dni aresztu rolni- 


płatr"ków. Sąd Okręgowy w Białymsto | ka Mikołaja Muszalaka, u którego wła- 


ku skazał nieuczciwego wójta na 6 mie- 
sięcy więzienia i wyrok ten został wczo 
raj przez Sąd Apelacyjny zatwierdzo- 
ny- 


Kolporterka bibuły 
z 0.U.N. 


LWÓW. — Odbyła się tutaj powtór- 
na rozprawa przeciwko studentce se- 
minarjum, Oldze Seń, kolporterce wy- 
wrotowej bibuły OUN. Seniówna otrzy 
mała pakiet ulotek od Martyny i miała 


dze skarbowe znalazły 7 kg. liści tyto- 
niowych. Muszalak prowadzi plantacje 
tytoniu, na procesie jednak bronił się, 
iż liście znalazł na polu, które dzierża- 
wił w roku ubiegłym sąsiad, a używał 
je do uśmierzenia bólu zębów, robiąc 
z miazgi tytoniowej hiksturę rzekomo 
pomocną na ból zębów. 

Sprawa plantatora tytoniu znalazla 
się przed Sądem Apelacyjnym, który 
zmnie'-—9 wymiar kary do 1oo ZŁ 
grzywny, względnie 5 dni aresztu. 
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Niech żyje pamięć „3 


Maja“, Uczcijcie święto 


nalepkami na 
„Dar Narodowy 


Zamawiać w Macierzy, ul. 


Krak.- Przedmieście 7 m. 4. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


ustriań 


początkiem odrodzenia narodowego 


System gospodarczy industrja- 
lizmu i łącznie z tem występują- 
cy imperjalizm stworzony przez 
wielkich organizatorów i zdobyw- 
ców w rodzaju Pittów, Napoleo- 
nów, Bismarków, Rockefellerów, 
Vanderbildtów, Cecil Rhodesów 
dał rządy w społeczeństwie nie- 
licznej grupie energicznej i bez- 
litosnej elity, która ksztaitowałla 
społeczno-gospodarczą rzeczywi- 
stość w myśl interesów własnych. 

System ten zapewnił panowa- 
nie finansowego kapitału i odsu- 
nął kapitał wytwórczy na plan 
dalszy.  Charakterystyczne dia 
systemu tego było wysunięcie 
giełdy, jako czynnika regulujące- 
go w pewnej mierze i pobudza- 
jącego życie gospodarcze. Wadą 
tego systemu było, że zawierał 
on sam w sobie sprzeczności, któ- 
re przyczyniły się do jego roz- 
kładu. Dążąc do eksploatowania 
krajów zamorskich i zaopatrując 
je we własne wytwory Europa 
nieostrożnie cywilizowała upośle- 
dzone kraje i tem samem stwa- 
rzała podstawy ich uniezależnie- 
nia. W konsekwencji kraje za- 
morskie stopniowo uniezależnia- 
ły się od wplywów europejskich i 
przyswajając sobie metody euro- 
pejskie ze Swojej strony rozpo- 
częły industrializować się i pro- 
wadzić politykę imperjalną na 
własną rękę. Doprowadziło to do 
poważnych konfliktów w Azji i 
do wojny europejskiej w Euro- 
pie, gdzie zwarły się ze sobą im- 
perjalizmy państw, dążących do 
politycznej i gospodarczej prze- 
wagi. 

Czy wojna rozwiązała trudno- 
Ści do których prowadził ten sy- 
stem. Niestety nie. Państwa bo- 
wiem zwycięskie były zmuszone 
gromadzić ze swojej strony nowe 
maszyny. nowe kapitały, nowe 
środki współzawodnictwa, zwięk- 


szać wydajność pracy, obniżać 
płace robotnicze i zmniejszać 
personel, żeby móc wytrzymać 


współzawodnictwo z zagranicą i 
wkręcić swoje towary na rynki 
obce. Fakt ten ma swoje donio- 
sie znaczenie w dziedzinie kultu- 
ralnej, gdyż oddziaływa destrus- 
cyjnie na psychikę jednostek pra- 
cujacych w myśl zasad Taylora, 


booo OOE 
Dalszy 


zmieniając człowieka na pewien 
rodzaj bezdusznego automatu, 
Widzimy więc, że sam system in- 
dustrjalny doprowadzony do prze 
sady, zawiera w sobie niesiycha- 
nie szkodliwe elementy rozkłado- 
we. W dziedzinie moralności pod- 
waża on całkowicie bezintere- 
sowne poświęcenie, idealizm, a 
wysuwa na czoło krańcowy e- 
goizm, wyrażający się w dążeniu 
do uzyskiwania jaknajwiększych 
zysków, choćby kosztem najwięk- 
szych ofiar ze strony całego spo- 
łeczeństwa, do eksploatacji i bez- 
względności metod postępowania. 
Wystarczy tu powołać się na kom 
panje Wschodnio-Indyjską i jej 
metody handlu w Indjach. 

Sto lat tylko istniał ten system 
w Europie, a doprowadził do 
głębokich zmian w dziedzinie spo- 
łeczno-gospodarczej. W bezlitos- 
nej walce ekonomicznej rozbite 
zostały rodzina, organizacje reli- 
gijne, rzemiosło i sztuka, związki 
koleżeńskie i robotnicze o cha- 
rakterze  organiczno - kultural- 


Walą się stopniowo pojęcia o ry- 
cerskiej walce o dobra kultural- 
ne, a czynnikiem decydującym o 
życiu jednostek i grup staje się 
moment zgniecenia i wyzyskania 
współzawodnika. 

Rys ten jest charakterystycz- 
ny dla  industrialno - imperjali- 
stycznej epoki. On też w pierw- 
szym rzędzie pogłębia ten okres 


katastrofy, w którym znalazła 
się cywilizacja europejska. 

Wyjście ze sprzeczności i kry- 
zysu jest wyjściem poza indu- 
strializm i imperjalizm i oparcie 
życia gospodarczego o głębsze, 
bardziej duchowe elementy i zwią 
zanie go silne z dorobkiem ducho- 
wym narodu, z jego kulturą i 
życiem. 


POCO PŁACIĆ 


te. 
Informacje: Zarząd Dóbr i Interesow M. hr Potockiego, Warszawa, PI. Mała- 
chowskiego 2 m. 22, tel. 2,51.56. Godziny: 10 — 14 i 16 — 174, 


-— umow ak 


nym i t. p, a wzamian powstały 
instytucje oparte o przymus ni- 
czem bataljony na wojnie kiero- 
wane przez nieliczne jednostki, 


świadomych  zakulisowych roz- 
grywek menerów, 
Dzisiejsze związki robotnicze 


Pracy, Banku Gospodarstwa Krażo- 
ND ajo 


nie mają tych duchowych mo- i 
wego. względnie własnych funduszów 


mentów łączności, nie mają pew- 


nego mistycyzmu. Łączy je sza- 
leńcza walka o pieniądz i koryto. 


przedsiębiorstwa. 


Są to roboty przy: 1) budowie 


Standaryzacja inu 
Normy już wnrowadzone 


Dnia 12 b. m. odbyła się w Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu, pod 
przewodnictwem dyr. dep. przemy- 
słowego p. M. Kandla konferencja w 
sprawie standaryzacji lnu, będąca 
dalszym ciągiem obrad w tej spra- 
wie, zainicjowanych przez Minister- 
stwo i będących przedmiotem roz- 
ważań na konferencjach w Warsza- 
wie w dniu 28 września r. ub. oraz 
w Wilnie dnia 8 lułego r. b. 

Na konferencji uzgodnione zosta- 
ły poglądy co do organizacji czyn- 
ników, mających prowadzić akcję 
standaryzacyjną włókna lnianego i 
konopnego. W związku z tem po- 


| wołany zostanie do życia przez p. 


Przypływ złota | 
do Banau Franc;i | 


Ogłoszony został bilans Banku 
Francji z dnia 6 kwietnia, który 
w porównaniu ze sprawozdaniem| ŁÓDŹ, 14.4. W Łodzi rozpoczął 
za poprzc”=i okres wykazuje na- się proces Juljana Bernarda, wła- 
stępujące zmiany: | ściciela domu, oskarżonego o skry 

Zapas złota wzrósj o 193.661.012 | tobójcze morderstwo żony. Ber- 
fr. 1 wynosi 74.806.946.003 fr. O-| nard ożenił się przed pięcionu: la- 
bieg banknotów zmniejszył się o.ty, lecz małżeństwo nie było szezę 
522.084.285 fr. i wynosi obecnie | śliwe i wkrótce po ślubie żona o- 
82.811.295.820 fr. Natychmiast puściła Bernarda, który zamiesz- 
płatne zobowiązania łącznie z o-|kał ze swą kochanką. 
biegiem biletów bankowych Po dwóch latach, Bernard po- 
zmniejszyły się o 523.867.143 fr., | rzucił kochankę i wymśg! na żo- 
tak, że łączna ich wysokość Wy-|nie, aby z nim w dalszym ciągu 
nosi 96.663.183.416 fr. zamieszkała. Za oszczędności żo- 

Stosunek pokrycia złotem obije- ny małżonkowie kupili dom w Ło- 
gu banknotów i natychmiast płat- | dzi w któsym wspólnie zamiesz- 
nych zobowiązań wzrósł i wynosi | kali. Gdy jei1:k nieporozumienia 
77,39 proc. wobec 76,77 proc. w powtarzały się w dalszym ciągu, 
okresie ubiegłym. Bernarduwa z trojgiem dzieci u- 


czy 


Powieść 


— Ach, napewno! Powinien pan byl pisać oddawna! 
Dlaczego pan nie pisał przedtem? ; 
— Dlaczego nie pisałem przed wojną? Dużoby o e 
mówić... Dość, że zmieniło się. I myślę teraz, że będę 
yi stanie Pod względem materjalnym wypełnić wszelkie 
swoje obowiązki, Nikogo (podkreśli to słowo) nie 
zostawiłbym w biedzie, nawet w razie rozwodu, 
Krysia poruszyła się żywo, 
— Nie o tem myślałam. Tego byłam zupełnie pewna. 
I żeby z tem skończyć, powiem panu odrazu: nigdy Się 
nie zgodzę na rozwód, zmianę wyznania i tak dalej, — 
o ileby to miało być wszystko dla mnie, przezemnie. Ni- 
gdy. Gdybym miała do wyboru, to już raczej... 
—<Go raczej,” 
— Ach, już raczej wzięłabym na siebie i winę i od- 
bowiedzialność. Toby Przynajmniej na mnie jedną spa- 
dło. I toby pewnie było nawet łatwiejsze, niż to, co jest 


miłości. 


Albo znowu duch 


I, — tak czy inaczej, 
nie unieszczęśliwiać 


— Widzi pani, 


Ministra Przemysłu i Handlu na- 
czelny organ organizacji standaryza- 
cji Inu, jako jednostka prawna. 


Wykonanie prac standaryzacyj- 
nych wymaga długiego okresu czas 
su, jednak prowizoryczne normy 
standaryzacyjne zostaną opracowane 
już w najbliższym czasie, aby mo» 
gły być zastosowane do włókna !nid- 
nego już podczas tegorocznych zbio- 
rów. 

Na konferencji reprezentowane 
były bardzo licznie wszystkie orga- 
nizacje gospodarcze, zainteresowane 
w zagadnieniu standaryzacji Inn i 
konopi. 


Czy niewierność powodem? 
Skrytobójcze morderstwo żony 


ciekłą do swo:sj matki, Po pew- 
nym czasie dowiedziawszy się, iż 
mąż usiłuje zaciągnąć pożyczię i 
obciążyć hip.tekę wspólnego do- 
mu, zamieściła w dziennikach c- 


głoszenia ostrzegające, wskutek 
czego Bernard pożyczki nie do- 
stał. 


To widać zadecydowało o zamia 
rach Bernarda, który, uzbrojony 
w rewolwer, udał się do domu teś 
ciowej i, przez okno, oddał w kie- 
runku żony pięć strzałów, kladąc 
ją trupem na miejscu. 


Na rozprawie Bernard zeznał, 


że morderstwa dokonał z pobudek 
emocjonalnych, oburzony, spowo- 
du zdrady żony. 


WYSOKIE KOMORNE! 


Przy długoterminowych kredytach B. G. K. 
i małym zadatku, można wybudować 3, 4, 5 


i 6-izbową willę na 


wiasnej parceli 


w JABŁONNIE-BUKOWCU 


miejscowość malownicza, sucha, 18 kilometrów 
od Warszawy. Dogodna komunikacja. 


Roboty wodociągowo-kanalizacyjne 


Kosztem 4.000.800 zł. 


Tegoroczne roboty wodociągowo- | kolektora na Wolskiej, która będzie 
kanalizacyjne są już prawie wszyst- | ukończona za dwa tygodnie. Kolek- 
kie rozpoczęte. Koszty ich pokrywa- tor będzie przedłużony 60 metrów 
ne są z trzech Źródeł: z Funduszu. poza wiadukt kolei obwodowej, 2) 


budowie odgałęzienia tego kolekto- 
ra na ul. Sokołowskiej w stronę 


| przejazdu pod torem kolei obwodo- 


68) | chać po królewsku, bez poręki, i darmo. A kochała naj- 
większego ze współczesnych. I taksamo była kochana. 
Miłość to jest ogromna rzecz. I rzadka. Prawdziwa, do- 
skonała miłość jest niesłychanie rzadka. Dobrać się tru- 
dno. Bywa, że jedno jest, jak płomień, a urugie, jak lód. 
owo z różnych światów. Cud jest wte- 
dy, gdy są naprawdę dla siebie, gdy się odnajdą w tem 
mrowisku ludzkiem... Taki cud zmarnować, Zniszczyć... 
są przecie sposoby, żeby miłością 
kobiety, którą stać na odwagę — 


Urwał. Uświadomił sobie, że powtarza zdanie, które 
napisał niegdyś w pamiętniku. (— Co u licha! starzeję 
się: mówię formułami i przytaczam sam siebie...). 

- — podjął po chwili — idą inne cza- 
sy. Jesteśmy pokoleniem na przełomie, które daje 
wszystko ża wszystko. Należy nam się trochę szczęścia. 
I — kruszą się dawne przesądy, 

Słuchała, nie tracąc ani jednego słowa, ani jednej in- 
tonacji, chwytając intuicją, czego nie rozumiała dokład- 
nie. Coś ją pociągało, upajało w tej mowie, i coś odpy- 
chało zarazem. Z imieniem Aspazja wiązało się tyle 
sprzecznych skojarzeń. 


— Nie, to niemożliwe, Zdaje się, że to jednak nie- 


wej do ul. Górczewskiej, co ma być 
ukończone w połowie czerwca, 3) 
kanalizacji na Bielanach, gdzie re- 
boty, prowadzone sposobem tunelo- 
wym na odcinku przeszło pół-kilo- 
metrowym są już ukończone. Obce- 
nie są one prowadzone na dalszych 
odcinkach w wykopach otwartych. 
Będą one ukończone we wrześniu 
r. b, obejmując łącznie kilkanaście 
ulic, w tej liczbie Zdobycz Robotni- 
czą, 4) kolektora dla skanalizowa- 
nia Koła, sposobem tunelowym pod 
cmentarzem żydowskim. Roboty te 
są b. ueiqżliwe ze względu na ogrom- 
ne ilości wody zaskórnej. Są one 
prowadzone na trzy zmiany. Nieza- 
leżnie od tego wykonywana jest u- 
liczna sieć kanalizacyjna, 5) na sta- 
cji pomp rzecznych wykonywany 
jest ostatni odcinek przewodu gra- 
witacyjnego dla doprowadzania wo- 
dy z osadnika do hali pomp tłocz- 
nych, 6) przy budowie śluzy w wa- 
le, oddzielającym osadnik nadbrzeż- 
ny od. Wisły. Śluza ta jest potrzeb- 
na dla umożliwienia wprowadzania 
czerparki z Wisły do osadnika i 
spowrotem, 7) zamianą zniszczonych 
przewodów wodociągowych na sze- 
regu ulic, m. in. Królewskiej od 
Marszałkowskiej do Granicznej i in. 
Przy wszystkich tych robotach za- 
trudnionych jest obecnie 1000 robot- 
ników. Pochłoną one przeszło 4 mil- 
jony zł. 

ROBALE EU © TY) 
WŁOCHY NIE ZACIAGAJAĄA PO- 
ŻYOZKI 
W BANKU HOLBENDERSKIM 


Urzędowo zaprzeczają tu wiado- 
miości, kolportowanej ostatnio w 
sierach finansowych i giełdowych, 
o rzekomych staraniach rządu wło- 
skiego w sprawie uzyskania w Ban- 
ku JTolenderskim pożyczki w «wyso- 
kości 100 miljonów florenów holen- 
derskich, 


Krysia 


Traktat z Finlandią 


Poseł Republiki TFinlandzkiej w | 
Warszawie, Idman, odbył w Min. 
Przemysłu i Handlu szereg narad w 
sprawie traktatu handlowego pomię- 
dzy Polską a Finlandją. Rokowania 
handlowe z Finlandją przewlekają 
się, gdyż wynikły liczne trudności 
wobec stawiania przez  Finlandję 
przeszkód naszemu eksportowi. 


Racjonalizacja 
blankietów 


Ministerstwo Spraw Wewn. za-j 
leciło wszystkim wojewodom prze 
prowadzenie racjonalizacji dru- 
ków, używanych w urzędach wo-' 
jewódzkich. Racjonalizacja ta po. | 
legać będzie m. in. na zmniejsze- 
niu formatu pism urzędowych, 
plankietów i t. p., co przyniesie 


duże oszczędności budżetowe, 
sięgające dziesiątki tysięcy zło- 
tych. 


Umowy zbiorowe 
w przemyśle piekarskim 


W wyniku szeregu konferencyj od- 
bytych w Inspekcji Pracy, w piątek, 
13 b. m., zawarto i podpisano umowę 
zbiorową w przemyśle piekarskim na 
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W KILKU WIERSZACH 


WYMIANA AKCYJ BANKU 
POLSKIEGO 

Bank Polski zawiadamia, że ak- 
cjonarjusze, zamieszkali w Warsza- 
wie i najbliższej okolicy, mogą za- 
mieniać w godzinach kasowych ak- 
cje dotychczasowe na akcje nowego 
wzorn w dniach, wyznaczonych do 
zamiany w poprzednich ogłoszeniach 
Banku (według pierwszej litery na- 
zwiska akcjonarjusza) w biurze księ- 
gi akcjonarjuszów Bankn Polskiego 
w Warszawie, ul. Bielańska 10. 

Akcjonarjusze, posiadający od 
100 do 500 szt. akcyj są proszeni 
o zgłaszanie się z akcjami do za- 
miany w godzinach rannych od 8,80 
do 10.30. 

Akcjonarjusze, posiadający ponad 
500 szt. akcji mogą zmieniać akoje 
jedynie po uprzednierm porozumie- 
niu z biurem księgi akcjonarjaszów 
Banku Polskiego. 

ULGI CELNE 

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 31 
ogłoszono rozporządzenie z dnia 31 
marca r. b. o ulgach celnych. 

Na podstawie tego rozporządzenia 
ustalone zostały następujące cła ul- 
owe przywozowe za pozwoleniem. 
Ministra Skarbu (cło ulgowe w zło- 
tych od 100 kg.): 1) tkaniny, oprócz 
osobno wymienionych, z jedwabiu 


terenie Warszawy. Umowa jest bez- | sztucznego: jedno lub wielobarwne 
terminowa z miesięcznem wymówie- | © szerokości najwyżej 58 cm., zao- 
niem z tem, że pierwsze wymówienie | patrzone w brzegi o splocie tafto- 
może nastąpić 1 września r. b. wym, szerokości nie węższej niż 5; 

Poza innemi punktami, umowa "m. przeznaczone OWA para- 
przewiduje wysokość płac: 13 zł., 12 soli i jaran, e. r abo w DJ 
zł. i 7 zł. dziennie, w zależności od a ponme 120 FR; * k » b) 
kwalifikacji z tem, że pozostawia się 120 ad io W tich z >> 
wolną rękę pracodawcom co dosto- | 5% maszyn miynars c» - 
W ności od rodzaju — cło ulgowe od 


Ująt jej rękę w swoje wielkie dłonie... 
spojrzała mu 
zęby stuknęły parę razy o siebie, jak w febrze. í 

Za rękę, którą trzymał, pociągnął ją łagodnie ku 
sobie, objał i pocałował. 

W pewnej chwili odsunął się. 

— Płaczesz? Dlaczego płaczesz? 

— Ja wcale nie płaczę! — odpowiedziała, 
otarłszy rękawem łzy, które spływały po policzkach. 

Popatrzył na nią bardzo uważnie. Ze swojemi ogrom- 
nemi oczyma na tle drobnych rysów twarzy i tej gę- 
stwiny włosów, wydała mu się niemal dziecinna, ma- 
lutka i krucha... Wstał. 
przez okno. Potem odwrócił się. Bez słowa szerokim ge- 
stem ukłonił się i otworzył drzwi. 

Krysia porwała się z miejsca. Łzy wyschły zupełnie. 

— Odchodzi pan? Już... — zawahała się, nim skoń- 


sowania wyższych płac. 


Rewindykacja ruin 


Zarząd miejski m. Łucka na mo 
cy uchwały Rady Państwa z dn. 
15 czerwca 1887 r. miał w posia- 
daniu ruiny starożytnego kościo- 
ła ormiano - katolickiego św. Ste- 
fana w Łucku przy uł, Chlebowej 
Dnia 27 marca b. r. tenże Zarząd 
w wykonaniu uchwały Rady Ma- 
gistratu z dnia 17 stycznia 1921 
r. przekazał wspomniane ruiny J. 
E. ks. Biskupowi Łuckiemu, w 
imieniu którego ks. kan. Jagłoski 
dnia 6 kwietnia b. r. objął ruiny 
w faktyczne i prawne posiada- 
nie, W ten sposób historyczne | 
szczątki katolickiej  świątyni,! 
przez sto przeszło lat pozostają. |! 
ce bez należytej opieki, przeszły 
ponownie do prawnego właści- 


ki. 


Należy podkreślić ten fakt z 
tem jeszcze większem zadowole- 
niem, że do wspomnianych mu- 
rów rościł nieuzasadnione pre- 
tensje żyd Lejzor Kryształko. Ta 
okoliczność odsuwała chwilę osta 
tecznego przekazania ruin wla- 
dzom kościelnym. 


Spadek wód 
na Wiśle 


Na Wiśle pod Warszawą poka- 
zały się w «iągu ostatniej doby 
pierwsze mielizny, utrudniające że- 
glugę. Spadek wód osiągnął rozmia- 
ry katastrofalne i na odcinku po- 
między Warszawą a Modlinem, po- 
ziom rzeki wynosił w wielu miej- 
sceach tylko 80 em. W Warszawie 
stan wód wynosi 110 em. w ciągu 
ostatniego tygodnia woda pod War- 
szawą opadła o 20 em. 


siana " == a E 


odważnie w oczy. Tylko 


szybko 


Przez chwilę jeszcze patrzył 


czyła bardzo cicho — już pan mnie... nie kocha?... 


Z kapeluszem w ręku, od progu już powiedział: 


odchodzę. 


Wyszedł. Drzwi trzasnęły. 
Krysia stała w środku pokoju. Nie próbowała nawet 


zgłębiać związku słów ostatnich. Tętna szybko uderza- 


— Tak kocham, że 


ły w skroniach. W przejściu spojrzała w lustro. I sta- 


teraz. Bo teraz czasem zdaje mi się, że już nie mam siły.| możliwe. Jabym nie umiała być Aspazją — powiedziała,! nęła przed niem zdumiona. Nie poznawała siebie, Jej 


Usiadł blisko, patrząc jej w oczy z zachwytem. 


— Gdyby pani naprawdę była dość silna... Bywały | siebie zarazem. 


takie kobiety. W starożytności była Aspazja. Umiała ko- 


— Naprawdę? Czy naprawdę? 


jakby z cichą dumą i z rozpaczliwą jakaś wzgardą dla! jasno-bronzowe źrenice staiy się prawie zupełnie czar- 


ne. I patrzyły, jak z głębi otchłani. 


KC. d, n.). 


ciela, jakim jest Kościół katolic- > 


80 do 160 zł.! 3) przyrządy elek- 
tryczne zapłonowe i ośtrietleniowe 
do samochodów; elektryczne wycie- 
raczki szyb; sygnały elektryczne; 
kierunkowskazy elektryczne do sa- 
mochodów — 500 zł.; 4) aparatury, 
elektryczne rozrnsznikowe — 500 zł. 
Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia i obowiązuje do 
odwołania. , 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5.27; frank francu- 
ski 34.97; frank szwajcarski 171.25; 
fumt szterling 27.27; marka niemie- 
cka 203; szyling austrjacki 97.75; 
korona czeska 21.70. owe 

Monety: Dolar złoty 9; rubel zło- 


ty £63%. | 

ewizy: Berlin 209.25; Begi 
128,75; Gdańsk 172,65; Holandia 
358,55; Kopenhaga 121,80; Londyn 


27,27; Nowy Jork 5,29; Nowy Jork 
tabel 5,29%; Paryż 34.98; Praga 
22.02; Szwajcaria 171.43; Sztokholm 
140.65; Włochy 45.10. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43,60; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53,80; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 108; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
61,50; 6 proc. Poż. Dolarowa 74; 8 
proc. Poż. Dillonowska 84; 7 proe. 
Poż. Stabilizacyjna 58,50; 7 proc, 
Poż. Dolarowa Warszawy 63,50; 7 
proc. Poż. Śląska 63,75; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 48; 7 proc. Li- 
sty Zast, Ziem. Dolarowe 32,25; 5 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 62,50; 
8 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
53,50; 6 proc. Obligacje m. Warsza- 
wy VIII i IX em. 47.75. 

Akcje: Bank Polski 81.50; Lilpop 
11,60; Starachowice 10,40; Warsz. 
Tow. Ake. Fabr. Cukru 17,50; O- 
strowiec 21,50: Modrzejów 3,70; Ha- 
berbusch 37,75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 13. 4. — Giełda zbo- 
żowa franco Warszawa za 100 ko. 
żyto jednołte 700 gl. 14.25 — 14.75: 
pszenica jedn. 748 gl. 19.50 — 20.00: 
pszenica zbierana 737 gł. 1900 — 
19.50; owies jednolity 468 gl. 12.50— 
13.00; Owies zbierany 438 gl. 11.50 
—1200; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 13.75 — 14.25; browarowy 684 gl 
15.50 — 16.00: sa" polny z wor 
kiem 20.00 — 2200; groch Wiktoria 
z work. 3000 — 3400; wyka 12.75 
— 13.25; peluszka 12.75 — 13.25: se- 
radela podwójnie Czyszczona 9.50 — 
10.50; łubin niebieski 6.75 —. 1.25; 
lubin żółty 9.00 -— 9.50: rzepak zimo- 
wy 46.00 — 49.00; rzepik zimowy 
49.00 = aM, letni 49.00 — 51.00: 
siemię Iniane basis 90 proč. 47.00 — 
50.00; bez obrotu koniczyna czerw. 
Eta bez grubej kan. 150.00 — 
„zac; 0 czystości 97 procentowei 
ap- jee 295 YU, 3 suka 60.00 
m „=; O czystości 07 procentowej 
80.00 — 10006; mak niebieski E 
work. 42.00 — 47.00; ziemniaki fa- 
bryczne 3.75 — 4.00; ziemniaki jadal- 
ne 3.75 — 4.25; mąka pszenna luksu- 
sowa wymiał. 45 procent. 32.00 — 
36 co, maka pszenna I gat. 65 proc. 
28.00 — 32.00; I gat. 20 proc. po luk- 
susowej 23.00 — 28.00; Ill gat. po- 
śłedni 17.00 — 23.00; mąka żytnia 
pytlowa I gat. 55 procentowa 23.00— 
24.00; I gat. 65 procentowa 22.00 — 
23.00; mąka żytnia stkowa II gat. po 
55 procent. 17.00 — 18.00; mąka żyt- 
ma razowa 95 proc. 17.00 — 18.00; 
mąka żytnia poślednia 12.00 — 1200; 
otręby pszenne szale 12.00 — 12.50: 
pszenne Średnie 11.00—11.50; żytnie 
900 — 250; kuchy lniane 1850 — 
19.00; rzepakowe 12.75 — 13.25; ku- 
chy słonecznikowe 42 — 44 roc. 
13.25 — 13.75: śruta sojowa 17.50 = 
18.00. Ogólny obrót 4027 tonn w tem 
żyta 945 tonn. Usposobienie sbokol- 
ne. 


= Str. 6 
w. Narusz 
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' Cofam się myślą wstecz ije- 
stem na premjerze, W teatrze en- 
tuzjazm. Wywoływaniom wyko- 
Bawców niema końca. Dobrski - 
Jontek ciągnie przed kurtynę 
skromnego, zabiedzonego Moniusz 
kę, który się wreszcie doczekał 
wielkiej sceny w Warszawie. Co 
za porównanie z tą skromną, dwu- 
aktową „Halką* śpiewaną w Wil- 
nie i to początkowo jedynie na 
koncercie! 

Halkę gra panna Rivoli, deko- 
racje robi Sachetti. Mój Boże! 
Jakbym widział cały ten świat. 
Poczynam bić brawo i wywoływać 
głośno kompozytora. Rivoli i Sa- 
chetti — to mi mówi dużo; znacz- 
nie więcej, aniżeli obszrne pod- 
malowanie tła epoki, 

„Halka" idzie i idzie. Setki 
przedstawień. Panie się zawsze 
wzruszają, a panowie entuzjaz- 
mują, zatykajac usta krytyce. A 
ta ma dużo do powiedzenia. Już 
w jakiś czas potem czytamy nie- 
wątpliwe słowa: „Wszyscy śpie- 
wają w „Halce“ na jedną tęskną 
uutę i robią wrażenie ludzi, któ- 
rzy prócz łez, żadnego innego u- 
czucia w sercu nie noszą”... Bo 
uaweż arji „Szumią jodły“ tenor 
mie darował. Nie wykonał jej w 
formie mazurka, jak byłą napisa- 
ną, a rozrzewnił w powolniejsze 

"tempo. Może tym razem miał jed- 
nak rację. 

Dzisiaj się już trochę poczyna- 
ją dziwić; czem się tu wzruszać, 
przecież tą taka naiwna historja! 

Ładnie mi naiwna! Panicz uwo- 
dzi dziewczynę, swoją poddankę i 

mma z nią dziecko. Panicz, oczywi- 
ście ma jej po pewnym czasie do- 
yé, zaręcza się w swojem środo- 
(wiska („zacny Pomian z Odrową- 
iłą...'), żeni się. Dziecko umiera, a 
dziewczyna w chwili ślubu pani- 
cza, topi się. Dodajmy do tega 

agiczną miłość Jontka, chłopa- 
ka ze wsi, który kocha pomimo 

iwezystko nieszczęśliwą. 

+ A więc sprawa nie jest zno- 
/wuż taka naiwna. Dzisiaj po okre 
'aach realizmu, naturalizmu, hi- 
jstorię taką przedstawianoby nam 
„jako szereg problemów, a więc: 
jproblem socjalny, problem miłości 
Jontka do Halki, no i przedew- 
azystkiem kwestją dziecka, która- 
by co tydzień, w nieskończoność 
"wzbudzała dyskusje pewnego lite- 
„rackiego perjodyka w Warszawie. 
iDo tego wszystkiego Halka nie 
maazywałaby się Halką, a Jontek 
UWontkiem, język byłby dosadny, 
ibrywjalny, a gdy dodamy jeszcze 


nie wpuszczonoby wcale młodzie- 
ŻY 
Cóż więc, powtarzam raz jesz- 
cze, jest naiwnego? Bo jednak... 
Nie zaprzeczę. Naiwne jest uję- 
cie. Wszystko w „Halce*, cała ta 
historja jest jakąś sielanką prze- 
plataną tańcami. Miły bliski jest 
nam ten świat górali i ten świat 
szlachecki. I dwór, į wieś į polo- 
nez z aktu pierwszego i tańce z 
trzeciego. Powie ktoś, że to jeden 
z minusów. Nie zgodzę się jednak 
odrazu, bez zastrzeżeń na taki 
sąd. 

I tutaj się zacznie dyskusja. 
Podyskutujemy przedewszyst- 
kiem z ówczesną krytyką, * która 
wprawdzie półgębkiem, ale wresz- 
cie poczęła się odzywać. Jakie sta 
wiała zarzuty? 

Domagano się ZE 
sztuki z twórczością c. „wą ob- 
cą, rozprawiano się z muzyką, 
kłócono się o libretto, rozprawia- 
jąc o Wolskim, nie pominięto sen- 
tymentalizmu. 

Z tym ostatnim zarzutem zgo- 
dzę się odrazu. Chociaż — może 
ma on i swoje zasługi. Kto wie, 
czy nie przyczynił się do tego 0- 
gromnego spopularyzowania u- 
tworu. Przypomnijmy sobie. Na- 
wet nie trzeba daleko sięgać w 
przeszłość; byle tylko odbiec nie- 
co od dnia dzisiejszego. Jeszcze 
czuję smak ciastek owiniętych w 
bibułkę, na której Jontek patrzał 
w oczy Halki. Halka trzymała w 
ręku szarotkę. W dali pasły się 
owce i było widać góry. 

Bo chyba żadne z dzieł muzycz- 
nych nie zawędrowało tak do- 


-'-wienia 


lecie „l 


T CE GER E å RE 


słownie „pod strzechy“ i na pod- | 
dasza. „W salach koncertowych, | mo krzywdy, jaką uczynił dziew- 


w salonach i na ulicy słychać też 
można było najpopularniejsze u- 
stępy z „Halki“, które tak upow- 
szechniono, że nie było chyba jed- 
nego człowieka w Polsce, któryby 
ich nie znał“ — czytamy w szki. 
cu krytycznym z przed lat pięć- 
dziesięciu. 


A jednak zrobiło się jej tem 
krzywdę — nic tak bowiem muzy- 
ki nie krzywdzi, jak zbytnie ogra- 
nie i osłuchanie. Z drugiej stro- 
ny jest to plusem. Żeby tak cała 


dobra muzyka, przekraczała sale 
koncertowe! 


Stroną muzyczną dzieła zajęto 
się odrazu niezręcznie. Niezrozu- 
miano tej wielkiej prostoty, cechu 
jącej twórczość Moniuszki. Sły- 
szałem jego utwory oprawne w 
bogatą. harmonję. Może się komu 
podobały. Mnie nie. A tymczasem 
starano się nawet artystę uspra- 
wiedliwić. Tłumaczono 
kiemś „niedouczeniem” muzycz- 
nem. Pogląd błędny; Moniuszko 
nie był znowu iak bardzo zabity 
deskami zaścianka wileńskiego. 
Ktoś, kto lubi doszukiwać się 
wpływów, może nawet służyć na- 
zwiskami. Ma je zawsze w zapa- 
sie... My jednak dotrzyjmy do sa- 
mego artysty. I wówczas ta o- 
gromna karjera jaką zrobiła 
„Halka, aczkolwiek jest zrozu- 
rniałą, wyda się nam niesłuszna. 
O ileż bardziej należała się ona 
„Strasznemu Dworowi*!  „Hal- 
ka“ jest za pretensjonalina w ze- 
stawieniu z prostotą kompozyto- 
ra. Przecież bez dyskusji przyzna- 
my, że świat szlachecki bardziej 
jest tam szczery, aniżeli świat 
wsi. I może dlatego jest nam, mi- 


go ja- 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


cował on od wielu lat, oraz „Koniec 


— Autobiografja Pawła Cazin. nocy“ — powieść, jaką pisze obec- 
Znany pisarz francuski, przyjaciel y "€ Franciszek Mauriac. (b) 


Polski i zasłużony tłumaez polskiej 
literatury, Paul Cazin, ogłosił „au- 
tobiografję liryczną i żartobliwa”, 
zatytułowaną: „Przędza dni“. (b) 
— Nowe książki we Francji. Pa- 
ryska księgarnia Grasscet'a zapowia- 
da wydanie nowej serji książck, na 
którą złożą się dzieła następujących 


autorów: „Walka z aniołem* -— no- 
wa powieść J. Giradoux, „Maszyna 
piekielna“ — nowa 4-aktowa wersja 


dramatyczna losów króla Edypa, 
napisana przez Jana Cocteau, „Nie- 
chaj nie zginie ma radość“ — nowa 


odpowiednią inscenizację, na salę | powieść Jana Giono, nad którą pra- 


E3 P |=) PE LJ 
Tydzień książki 
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ . 
KSIĘGARSKICH 


BĄK W.: Brzemię niebieskie. Poe- 
80, Sw. 116. Warszawa, 1934. 
Wew. Wydawnicze. Zł. 3. 
|- Baczma - Czapliński M. dr.: Od- 
dłużenie rolników. Zbiór ustaw 0 od- 
ldłażerue gospodarstw rolnych i kon- 
gwersji długów hipotecznych. 80. Str. 
68. Lwów, 1933. Skt. Dom Książki 
polskiej. Warszawa. Zł. 4. 

DANIŁOWSKI REMUS jJ.: Jak na- 

ży prawidłowo pisać po polsku. 
INajważniejsze prawidła  ortograficz- 
je według ostatniej uchwały Pol. 
Akademji umiejętności. 8%. Str. 30. 
*Łódź, 1934. K. Neumiller. Zł. 0.50. 

DOBROWOLSKI WŁ.: Uwagi do 
teorji „Żywego słowa”. 80. Str. 23. 
„Kraków, 1934. Sk. Gebethner i 
«Wolff. Zł. 0.40. 

FEUCHTWANGER LION: Powo- 
dzenie. Trzy lata historji pewnej pro- 
„wincji. Powieść. T. Il. Przekład J. 
,Zylberowej. 80. Str. 384. Warszawa, 
"1934, Ski. Gebethner i Wolff. Zł. 7. 

GRZYWACZ Z.: Nowe ubezpie- 
czenia społeczne. Obowiązki i prawa 
pracodawców i pracowników. 89. 
Str. 46. Lublin, 1934. Skt. Dom Książ- 
ki Polskiej. Zł. 1. 

JUSZKIEWICZ H: W 
sztuki 80. Str. 24. Warszawa, 
Dom Książki Polskiej. Zł. 1. 

Katalog polskiej literatury māte- 
matyczno - przyrodniczej, Tom XVII. 
Za lata 1923 — 1926. 80. Str. 487. 
Kraków, 1934. Ski. Gebethner i Wolff. 
Zł 


sprawie 
1934. 


. 20. 
KLOKOC I: Aladyn. Komedja w 
2 aktach z epilogiem, 16 obrazami. 
Rzecz dzieje się w Europie w r. 
1933 — 1934. 80, Str. 313, Warsza- 
wa, 1934. F. Hósick. Z! 7. 
KOŁACZKOWSKI I; Dwa studja: 
Fredro — Norwid. 80, Str. 75. War- 


szawa, 1934. Skt. Gebethner i Wolff., Z 


Zło 3. 

KOERMENDI FR.: Przygoda w 
Budapeszcie. Przekiad z węgierskie- 
go Rezsö Schutza. 80, Str. 318. War- 
„szawa, 1934. Leb. 1 Wolff. Zt. 7. 

KORZONE'.,]. i ROSENBLUETH 
J: Kodeks zobowiązań. Tom l. Art. 
]-—293. 80, VI. Str. 648. Kraków, 
„1934. Księgarnia Powszechna. Zł. 12. 

KUŁAKOWSKI IL: Pierwsza książ- 
ka do nauki języka rosyjskiego. 80. 


Str. 258. Lwów, 
Atlas. Zł. 6.10. 

KURSA S, PISARSKI T. i GREL- 
LERÓWNA: Wychowanie w środo- 
wisku małomiasteczkowem pod re- 
dakcją prof. Z. Mysłakowskiego. 80, 
VIII. Str. 203. Lwow, 1934. Książni- 
ca - Atlas. ZŁ 14. 

LANGROD J. S: 3 lata samorządu 
Krakowa, 1931 — 1933 na tle teorji 
prawa administracyjnego. Fakty i 
konkluzje. 80. Str. 98. Kraków, 1934. 
S. A. Krzyżanow.ki. Zł, 3.50. 

LASOCKI Z.: „Ogniem i mieczem” 
w świetle rewelacji dr. Górki. 80. 
Str. 14. Kraków, 1934. Skł. Gebethner 
i Wolff, Zł. 0.60. 

LEITNER MARJA: Kobieta dema- 
skuje świat. Przekład z niemieckiego 
J. Kamieńskiego. 80. Str. 249. War- 
szawa, 1934, M. Fruchtman. Zł. 6. 

LEWIN L.: Sen zimowy. Poezje. 
80, Str. 24. Warszawa, 1934. F. Hö- 
sick. Zł. 1.80. 

MARTYNOWICZÓWNA WŁ.: Or: 
ganizacja pracy nauczyciela historji 
w szkole powszechnej. Wskazówki 
praktyczne. 80. Str. 88. Warszawa, 
1934. Gebethner 1 Wolff. Zł. 2.40. 

MEISSNER J.: Na błękitnych go- 
ścińcach z ryc. 80, Str. 87. Warsza- 
wa, 1934. Gebethner i Wolff. ZŁ 1.10. 

MORSTIN L. ti.: Życie artystycz- 
ne i umysiowe Krakowa ił Paryża 
przed dwudziestu pięciu laty, Musi- 
cian. 80%. Str. 34, Kraków, 1934. Ge- 
bethner i Wolff, Zł, 0.50. 

MOSZKOWSKA-TYSZKOWA W.: 
Żmichowska wobec romantyzmu 
irancuskiego. „80. Str. 40. Lwów, 
1934. Ossolineum. Zł. 1. 

PTAK H.: Kraków — moje miasto. 
Cz. lI. Poezje z r. 1933-4. 8v. Srt. 88. 
Kraków, 1934. Gebethner i. Wolif. 


1934. Książnica- 


hy: 
SEIFERT T.: Notowania towarów 
międzynarodowych. 30: S METR 
Lwów, 1934. Ossolineum. Zł. 5. 
STAFF L.: żywiac się w locie. 
Wyd. 2-gie. 80. Str. 144, Warszawa, 
qowarzystwo Wydawnicze. 
ZŁ 4.50. 
ZDZIECHOWSKI M.: 


Od Peter- 
sburga do Leningradu Szkice. 8v. 
Str. 161. Wilno, 1934 Gebethner i 


Wolff. Zł. 3.20. 


Muzyka 


Szymanowski, 
Sztorupka koncertowali 


Fitelberg i 
ostatnio w 
Sofji, odnoszące wielki sukces arty- 
styczny. Z Sotji Fitelberg i Sztomp: 
ka wyjechali do Bukaresztu, gdzie 
wystąpili na wiełkim koncercie sym- 
fonicznym. Orkiestra odegrała pod 
dyrekcją Fitelberga VII-a symfo- 
nje Beethovena, „Fabrykę stali“ Mo- 
solowa i „Taniec Salome“ Straussa. 
Sztompka wykonał koncert f-moll 
Chopina, a Colette Frantz — kon- 
cert skrzypcowy Szymanowskiego. 
Sala, wypełniona po brzegi, przyj- 
mowała gorąco wszystkich wyko- 
nawców. 

Na koncercie, w otoczeniu dworu 
była obcena królowa Marja rumuń- 
ska, która wyróżniła Fitelberga i 
Sztompkę, zapraszając ich na herba- 
tę do zamku w Cotiocem. Na zebra- 
nin u królowej w obecności elity to- 
warzyskiej  Bnkaresztu, Sztompka 
wykonał kilka utworów Chopina. 

Nazajutrz po koncercie odbył się 
raut u posła Arciszewskiego, który 
zgromadził około 200 osób z premje- 
rem Tatarescu, ministrami i korpu- 
sem dyplomatycznym na czele. Na 
raucie, koncertował H. Sztompka. 

Krytyka bukareszteńska przyjęła 
występy polskich artystów z wiel- 
kiem uznaniem. 

— Cykl baletów zespołu Kurta 
Joos w Warszawie. Pod egidą no- 
wopowstałego Towarzystwa Miłośni- 
ków Sztuki Tanecznej, wystawiony 
będzie w Teatrze Wielkim eykl ba- 
letów zespołu Kurta Joosa. Pierw- 
sze przedstawienie odbędzie się dnia 


NAUKA i SZTUKA mą 


czynie, miły i bliski. 

Rzecz się ma podobnie jak z 
„Aidą”, którą wyniesicno, równie 
niesłusznie, na szczyt twórczości 
Verdiego. Rozumiem entuzjazm, 
jaki wywołała przy otwarciu Ka- 
nału Sueskiego, ale nie rozumiem 
rozpędu tego entuzjazmu, którym 
do dzisiejszego dnia idzie kryty- 
ka. 

Żądanie zestawienia „Halki“ z 
twórczością operową Zachodu, 
pojęta, jako miara doskonałości! 
tłumaczyć chcemy tylko tem, że 
„Halka“ była pierwszą operą za- 
krojoną na nową skalę. Inne mo- 
tywy są już dzisiaj niezrozumia- 
łe. Dlatego odrazu kończę z nie- 


od pierwszego przedstawienia, 
spoglądamy na jubilatkę, jak na 
kogoś, mimo takich czy innych 
błędów, zasłużonego.  Odegrała 
swoją rolę nietylko związaną ze 
sztuką — i w tem jej duża zasłu- 
ga. Była nawet ambasadorem 
Polski, gdy innych nam brakło, 
chociaż tutaj, co prawda, skwiło 
nieporozumienie. Mieliśmy nie- 
ledwie, że pretensje spowodu nie- 
zrozumienia jej zagranicą, niedo- 
ceniania, a ona była tylko — nie-, 
odczuwaną. Bo trzeba to sobie; 
powiedzieć, że tak, jak myśmy ją. 
czuli, nikt inny czuć nie był wi 
stanie. | 

Sądzę natomiast, że dzisiaj to| 
już możnaby ją wycofać z teji 
służby dyplomatycznej. Służba ta; 
pełna jest bowiem zupełnie swoi- 
stej kurtuazji. Nie o nią przecież 


mi. 
Dzisiaj, gdy mija już tyle : 


chodzi, jeśli mówimy o naszej 
sztuce. 
Tylko sobie należy zdać z tego! 


sprawę. 
C "CE 


1$ kwietnia b. r. Na program tych 
wieczorów złożą się balety układu 
Toosa p. t. „Zielony stół* (odzna- 
czony pierwsszą nagrodą na Między- 
narodowym Konkursie Tańca Arty- 


stycznego w Paryżu, „Syn mamo- 


trawny*. „Siedmiu bohaterów“ (mnu- 
zyka Cohena), „Stoliea* (muzyka 
A. Tansmanna), „Pawana na cześć 
zmarłej infantki“ (muzyka M. Ra- 
vela) i „Bal w starym Wiedniu“ 
(muzyka  Lancr-Cohena). Zespół 
młodego baletmistrza niemieckiego, 
złożony z 18 osób, święcił już suk- 
cesy podczas objazdów  artystycz- 
nych w „Ameryce, Anglji, -Franeji, 
Holandji, Szwajcarji i Niemiec. 
Przyjazd do Warszawy Joosa wraz 
z zespołem nastąpi w najbliższych 
dniach. 


Teatr 

-- Nowe sztuki Marcelego Achar- 
da. Marecli Achard, Świetny fran- 
cuski autor komedjowy, znany War- 
szawie z „Mistigri" i „Jasia z księ- 
życa”, wyjeżdża obecnie do Ame- 
ryki, gdzie ma nakręcić film z M. 
Chevalier'em i Jeanette Macdonald, 
osnuty na tle operetki „Wesoła 
wdówka”. Pozatem Achard pisze o- 
beenie dwie nowe komedje. * Jedna 
będzie mieć tytał: „Życie tych dru- 
gich“, a druga — „Buffalo Bill". 
` (b) 

— Nowa komedja rosyjska. Dra- 
maturg moskiewski, Szkwarkin, na- 
pisał pod tytułem „Obce dziecko" 
nową komedję w rodzaju znanej 
„Kwadratury koła“ Katajewa. Gra- 
ją ja teatry moskiewskie, lenin- 
gradzkie i prowincjonalne. Rzecz 
dzieje się w środowisku drobnomie- 
szczańskiem, które autor traktuje z 
pobłażliwą ironją. Sztuka cieszy się 
wielkiem powodzeniem. 


A. Malraux o swem odkryciu 


Jeszcze sprawa stolicy królowej Saby 


Donosiliśmy już w swoim cza- 
sie, że A. Malraux, tegoroczny la- 
ureat francuskiej nagrody Gon- 
court'ów, przelatując samolotem 
nad Afryką, spostrzegł ruiny ja- 
kiegoś starożytnego miasta, w 
miejscu, gdzie archeologowie spo- 
dziewali się znaleźć stolicę legen- 
darnej królowej Saby. 

Przesłana do Paryża przez Mal- 
raux wiadomość o tem odkryciu 
wywołała liczne zastrzeżenia i 
wątpliwości. Uczeni wyrażali przy 
puszczenie, że miasto może być 
ruinami jakiegoś innego miasta, a 
nie stolicy królestwa Saby. Obec- 
nie Malraux ogłasza list w prasie 
francuskiej, w którym zapowiada 


ogłoszenie dokumentów udowad- 
niających autentyczność odkry- 
cia. Malraux pisze w liście, że ru- 
iny, nad jakiemi przelatywał, zaj- 
mują obszar pieć razy większy, 
niż największe ruiny znane w A- 
rabji. Pozatem wobec niedowiar- 
ków wysuwa następujący argu- 
ment: „jeśli, jak to zawsze mo- 
żliwe, ryzykujemy omyłkę, stara- 
jąc się zindentyfikować miasto, 
jakie ujrzeliśmy z samolotu, to ci, 
którzy nam odmawiają słuszno- 
ści, narażają się na pomyłkę jesz 
cze wiekszą, wypowiadając swo- 
je zdanie o rzeczy, której wogó- 
le nie widzieli, a którą znają tylko 
z naszych informacyj". 


| Niektóre 


Listy do redakcji 


* 
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0 konfiskacie „Swastyki i dziecka” 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W numerze z 6.4. Pańskiego po- 
czytnego pisma ukazała się 
wzmianka, dotycząca konfiskaty 
mojej książki p. t. „Swastyka i 
dziecko“. Powołując się na art. 
22. Dekretu Prasowego, proszę u- 
przejmie o zamieszczenie nastę- 
pującego sprostowania: 


Nieprawdą jest, jakoby książka 
moja została skonfiskowana za 
„wyraźne aluzje“, po których moż 


Na ekranach 
„Królowa 


na poznać, do kogo się opisy scen 
odnoszą. 

Natomiast prawdą jest, że 
książką ta żadnych takich aluzyj 
nie zawiera, i że konfiskata nasta 
piła jedynie na skutek paru słów, 
użytych w jednem tylko zdaniu. 

Nazwisko moje literackie brzmi 
Wanda Melcer, a nie Wanda Mel- 
cer - Rutkowska, jak to również 
zostało błędnie podane. 

Łączę wyrazy poważania 

Wanda Melcer 


Krystyna“ 


(„Stylowy“) 


już po „Wielkomiejskich ulicach" 
świat odkrył w osobie Roubena Ma- 
mouliana jednego z najtęższych re- 
żyserów filmowych. Młody ten czło- 
wiek, rodem z Kaukazu, wykształce- 
nie otrzymawszy w Rosji, bywał na 
wozie i; pod wozem sztuki, aby 
wreszcie w Ameryce rozpocząć wiel- 
ki pochód do sławy filmowej, po 
zdobyczach w dziedzinie teatralnej. 

Obecnie pokazał film historyczny, 
stworzony z pietyzmem dla tradycji, 
pomimo pewnych,  podyktowanych 
wymaganiami ekranu, amian zarów- 
no w akcji, jak w ścisłości w odtwn- 
rzeniu tła (kostjumy  upiększono!). 
Najpoważniejszą bodaj inowacją jest 
podsunięcie królowej Krystynie (któ- 
rą odtwarza Greta Garbo) — miłoś- 
ci do pięknego posła hiszpańskiego 
John Gilbert), jako motywu abdyv- 
kacji W ten sposób na czoło filmu 
wybiła się tragedja osobista  królo- 
wej, której obowiązki stają w sprzecz 
ności z rozbudzonem nagle pragnie- 
niem szczęścia u boku ukochanego 
mężczyzny. Przy takiem ujęciu war- 
tość filmu zależała przedewszyst- 
kiem od odtwórczyni głównej roli. 
Greta Garbo wywiązała się z zada- 
nia ponad wszelkie pochwały. Wy- 
kazała, że jest najkulturalniejszą i 
najsubtelniejszą artystką ekranu. 
jej zbliżenia powinnyby 
znaleźć się w szkolnych archiwach 
przyszłej akademji filmowej. Nie- 
widziany od przewrotu „talkies'ów' 


John Gilbert pokazał się znów z 
jaknajlepszej strony, przypom.nająe 
dawne dobre czasy niemych filmów. 
Lewis Stone inteligentnie i wytwora 
nie wcielił się w postać starego kan- 
clerza, a Ian Keith był przewrotnym, 
choć trochę teatralnym intrygantem. 
Zresztą wszyscy aktorzy, do najdrob- 
niejszych epizcdów, spisali się do- 
skonale, umiejętnie wyzyskani przez 
reżysera. 

Jedynym poważniejszym zarzutem, 
jaki możnaby postawić temu piękne- 
mu filmowi, jest pewna teatralność, 
najlepszego wprawdzie gatunku, prze 
jawiająca się m. in. w reżyserji 
scen zbiorowych. Wystawa bardzo 
bogata, zdjęcia doskonałe. Kilka ple- 
nerowych scen wyróżnia się od reszty 
filmu dynamiką i rozmachem czysto 
kinowym. Znów przypomina się 
nam... niemowa. Bardzo piękna ilu- 
strację muzyczną skomponował Her- 
bert Stothart. Dźwięk na najwyż- 
szym poziomie techniki. 

Wielką zaletą tego przerastające- 
go przeciętność filmu jest, że potra- 
fi on wzruszyć widza, zmusić go do 
przeżywania wraz z bohaterka jej 
bolesnej tragedji. y 

Nad program aktualności oraz re- 
portaż Ireneusza Plater-Zyberka z 
nad Dunajca i Popradu, zaczynający 
sie doskonale, potem jednak, zwłasz- 
cza w zdjęciach przełomu Dunajca, 
słabszy. 

A. Ruszkowski. 


Z Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy 
(25-lecie) 


Tegoroczne zebranie sprawo- 
zdawcze Tow. Literatów i Dzien- 
nikarzy Polskich zbiegło się z da. 
tą jubileuszu instytucji, która po 
wstała ~ przed 25 laty-z-iniojaty- 
wy grona najwybitniejszych wów 
czas literatów i publicystów pol- 
skich, dziś już w większości nie- 
żyjących. Założyciele pragnęli, 
mimo prześladowań i przeszkód: 
zrzeszyć pracowników pióra, „by 
poczuli się oni w gromadzie", by 
„pamiętałi o braterstwie wspólnej 
pracy, wspólnej niedoli io wspól- 
nych nadziejach”, oraz by „strze. 
gli zawodowej godności i upomi- 
nali się o należne dla piśmienni- 
ctwo polskiego stanowisko". W 
okresie tych 25-ciu lat Towarzy- 
stwo Literatów i Dziennikarzy 
Polskich rzetelnie wypełniło swo- 
je zadania i obowiązki, jakie spa- 
dały na ~ instytucję w dobie tak 
wielkich wstrząsów dziejowych. 
Towarzystwo było też macierzą 
istniejących obecnie innych orga- 
nizacyj literackich i dziennikar- 
skich, które wyszły z jego łona 
dla celów i zadań specjalnych, 
przez życie narzuconych w związ- 
ku z różniczkowaniem się coraz 
większem potrzeb i zadań pi- 
śmiennictwa polskiego. 

Z okazji 25-lecia obecny pre- 
zes Tow. Lit. i Dzien. Polsk., F. 
A. Ossendowski, uwydatnił na ze 
braniu ważniejsze momenty z kil- 
ku lat ubiegłych. Mówca stwier- 
dził,ogromną pauperyzację ludzi 
pióra i uważa, że Tow. Lit. i 
Dzien. Polsk. będzie musiało skie 
rować również wysiłki w kierun. 
ku zaspokojenia potrzeb ekono- 
micznych pisarzy polskich, co 
zresztą wydatnie i celowo upra- 
wiało szczególnie w latach wiel- 
kiej wojny. 


Po przemowie wstępnej preze- 
sa Ossendowskiego, zakończonej 
uczczeniem pamięci zmarłych, 
walne zebranie zaprosiło na prze- 
wodniczącego prezesa Akademji 
Literatury i członka honorowego 
Tow. Lit. i Dzien. Polsk., Wacła- 
wa  Sierosżewskiego, który ze 
swej strony zaprosił do stołu pre- 
zydjalnego członków  jubilatów: 
na sekretarza p. Gustawa Ole- 
chowskiego, na asesorów pp.: 
Brunona Wine. Korytyńskiego i 
Melanję Łaganowską oraz na 
skrutatorów pp.: Jana Cynarskie- 
go i Bol. Herbaczewskiego. 


Wacław Sieroszewski, zagaja- 
iąc obrady, podniósł zasługi in- 
stytucji w okresie jej 25-lecia, 


ży interesów i godności zawodu 
pisarskiego w latach dla polsko- 
ści niepomyślnych, jak również 
nieść celowa pomoc  chadzają- 
cymw: pojedynkę” ;„prawym idea. 
listom“. Wyrażał też nadzieję, że 
instytucja zasobna w tak bogaty 
dorobek moralny, jaki sobie zdo- 
była — doczeka się złotych go- 
dów i pomyślnego rozkwitu. 

Ciekawy materjał do charakte- 
rystyki instytucji za 25-letni 
okres jej istnienia zebrał p. Sta- 
nisław Jarkowski. Materjał ten 
okazał się tak obfity, że zarząd 
Tow. Lit. i Dzien. Polsk. nosi się 
z myślą ujęcia go w osobną książ- 
kę, o ile znajdą się środki na 
koszta druku. 

W sprawozdaniu za rok ubie- 
gły p. Jarkowski podał tylko waż 
niejsze fakty i Teria Dział 
finansowy Tow. zobrazował wie- 
loletni i zasłużony dla instytucji 
skarbnik p. Józef Śliwowski. Ra” 
chunek strat i zysków za r. 1938 
wykazuje sumę zł. 63394, bilans 
zaś zamyka się sumą zł. 85.212. 
Wreszcie komisja rewizyjna 
przez usta swego referenta, p. 
St. Hłaski, stwierdziła wzorowość 
gospodarki finansowej, zalecając 
zatwierdzenie i udzielenie zarzą- 
dowi absolutorjum. Zarówno spra 
wozdania, jak i projekt budżetu 
walne zebranie zatwierdziło bez 
rozpraw.  Obchód jubileuszowy 
projektuje się na jesieni. 

Przed przystąpieniem do wy- 
borów uzupełniających, walne 
zgromadzenie, na wniosek zarzą- 
du, nadało godność członków ho- 
norowych: Kornelowi Makuszyń- 
skiemu, Janowi Lorentowiczowi i 
F. A. Ossendowskiemu. 

Do zarządu wybrani zastali pp. 
F. A. Osendowski, L. Kotarbiń- 
ska, M. Rulikowski i W. Łaszczyć 
ski (wszyscy ponownie) oraz pp.: 
Jerzy Kossowski, Zdzisław Kłesz- 
czyński, Antoni Wysocki i Xenią 
Żytomirska - Grzebieniowska (ja- 
ko nowi). Pozatem pozostają z 
poprzedniej kadencji pp.: Ant. 
Bogusławski, Wacław Grubiński, 
Ferd. Goetel, St. Jarkowski, J. A. 
Hertz, St. Miłaszewski i Józef 
Śliwowski. 

Do komisji rewizyjnej. weszli 
pp.: Samuel Adalberg, Stan. Hia- 
sko, red. W. Trzebiński, Juljusz 
German i Jadwiga Kiewnarska. 

Wreszcie do sądu koleżeńskie- 
go powołani zostali pp.: Ant. Bo- 
gusławski, Karol Irzykowski, Al. 
Jackowski, red. Konrad  Olcho- 
wicz, Leopold Staff, Andrzej 


która miała odwagę stać na stra-l Strug i Józef Śliwowski, 
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ltyczne kurzawki i anoni 


ZYCIE STOLICY 


wi eksperci 


Jeszcze © terenach wystawowych na Saskiej Kępie 


ZMARNOWANY CZAS 
Przed kilkn dniami donieśliśmy o 
fakcie, że projcktowana na rok 
1943 wystawa światowa w Warsza- 
wie nie odbędzie się na terenach 
Saskiej Kępy, już od kilku lat do 
| a oo) 


IEATRY 


WIELKI: Dziś wieczorem „Żydów- 
ka” Halevy'ego. Jutro o g. 7-ej wiecz. 
„Parsiał” Wagnera. Je : 

TEATR NAŁODOWY: Dziś i ju- 
tro „Marja Stuart“ z Mal.cką, Pan- 
cewiczową 1  Leszczyńsk.m. Dn. 
20-go b. m. premiera „Ucieczki” 
Gasworthy'ego. W niedzielę o g. 4 
pop. „Nie igra się z miłością”. 

TEAIR POSAR  Lzs t dni 
następnych wieczorem „Zbrodnia i 
kara” Dostojewsk:ego w .nscenizacji 


Sch.llera. W niedzielę o g. 3 pop. 
„Kupiec wenecki”. 

1EAYVR NOWY: Dziś i dn 
następnych „Up.ory” Ibsena z Du- 


lębianką, Węg.erką i Zn.czem. Dn. 
lv-go b. m. premjera komedji Devaia 
»Swiona”. 

1EA1R LETNI: Lzś i dni następ- 
nych komedja Verncullla „Szkosa pv- 
datmkow*” z Fertnerem, Aurnakowi- 
czem i Jarkowską. W próbach ko- 
medja muzyczna „Domek z kart”, W 
niedzielę o g 3.30 pop. „Vowar.szcz”. 

TEAR MAŁY: Dzis teatr nie- 
czynny. Jutro premjera sztuki Du- 
vernois „łanka” z Romanowną i 
Warneckim. W niedz.elę o g. 3.30 
pop. „ten 1 tamten“, 

NOWA KumcoujA: Dziś i jutro 
tragikomedja Tuwima  „Płaszcz” z 
Jaraczem: niedzielę o g. 4 pop. 
„Rodz.na”. 

ATENEUM: Dziś „12 krzeseł” Ilfa 


i Petrowa. W najbuższych dnach 
premjera „Karykalur” A.  Kisielew- 
skiego. 


5 : 
KAMERALNY: Eziś i dni następ- 
nych dramat Rittrera „W  masym 


domku” z Adwentow.czem i Zab- 
czyńską. 

8 m, 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i dni następnych operetka „Yacht 
miiości*, Wkrótce „l'oluwanie ra 
lamparta”. 


WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetka „Pod białym 
koniem”, po cenach zs.żonych. 

TEATR DRAMATYCZNY: (Hipo- 
teczna 8): Dzś 1 jutro „Małżeństwo 


z KOnwenansu” Jadwigi kKzepeckiej =í 


Jwanowsk ej. £ 

TEATR MŁODIEŻY 12.30 (ul. Hu- 
ża 38): W nieazieię widowisko dla 
dzieci „Święto wiosny”, 


WYDIAWY 


INSTYTUT PRUPAGANDY SZTU 
Kl: Wystawa Kapistów — Magdaieny 
Gross, teuerringa i L. Dolżycs.ego. 
W salach kawiarnianych Irou wy- 
stawy zbiorowe |. btażewskiego i 
Wł. Strzemińskiego. 

ZACHĘLA: Wystawy F. VWallo- 
ttona, B. Kopczyuskiego, A. Styki, St. 
Dybowskiego, b. Jagodzniskiego, - A. 
akimczaka, J, P. akon": - 

: jt. Żurawsk.eg g . 

MUZEUM NARODOWE (Podwauie 
15/27): We wtorki maiarsuwo pots 
skie, w czwartki — obce; Al. > aA t 
13/15: W groay, piątki, sobo:y, Mis" 
dziele — wystawa sziuki żdobn.czej. 

KONCERTI 

FILHARMONJA: Jutro poranek 
symunczny puu dyrczcją Kaemerza 
wukomirskiego, Suusika: Marja Wil- 
konnrska. W próyram.e: tll-ct kon- 
cert toriepianowy Lyuopma. 

KONDE w A LUECJU FA: Dziś reti- 
tal pianistki łotewsk.ej Vety Vait. 
we wiosek recual vo.esława xona. 

S. i M. (Mrorewska 11): Uu godz. 
18-ej — P. bieżyuski (iort.). Uu 
podz. 20.00 — Pierwsza rewja mouy 
w.oSEnnej, według projekiuw poit 
skich arvystów z konkursem na naj- 
p.ękniejszą kreację, 


KiNA 


ADRIA; „Zdobyć cię muszę”. 
APULIO: „Cao. | |, c 
AMUR: „oELiEŁ Kobiety“, „Cham : 
ANLINNA: siiról cyganów“ i 
„Burza nad Zakopanem". | Z 
ATLAN: „saucząca WERUS". 
AS: „12 krzesel* í „Biały Mu- 
stang“. À 4 : 
BAJKA: „Zaułki życia“ i „Jennie 
Gernardt"'. i 
CAPILOL: „Romans Mańki Gre- 
zynoj“ i „Łzi0owies, który zabiś”. 
GABINO: „isobieta i bestja*. 
COLOSSEUM: „Pieśniarz Warsza: 


ys * 
COLOSSEUM (mała sala): „U 
wrót Antarktydy“ i „pionierzy le- 


, OURSO: „Prokurator Alicja Horn* 
i p sari 

czasmi: „Niewidzialny człowiek”, 
, CEISTAL: „Walka ka śmierć 1 
życie". 

LUULOPA: „Maskarada miłości". 

ERA: „Dzis żyjemy“ į film polski, 

FAMA: „lskar”. 

FORUM: „orce olbrzyma”, 

GLORJA: „Poskromiciej", 

HOLLYWOOD: „Noc dla ciebie“ i 
rewja „Tata tańczy z mamą", 

IKS: „Cud wiików” i  „raiszywy 
strzał”. ARE x 

KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Złoto” i „Wiatr cd morza“, 

LOS: „Porucznik merynarki* i 
„Kobicty bez przyszłzści*, 

LUX: „Król Paryża” i „Ostatnia 
eskapada“. ad 

MEWA: „Syn Indyj“ i „Cudotwór. 
ca“ 

MAJESTIC: „Porwanie Kidnap- 


„no - 
> MASKA: „Pożegnanie z bronią" į 
film polski 


tego celu przygotowywanej, leez 
miejsce tej wystawy będzie zmienio- 
ne i wyborem nowych terenów zaj- 
mie się specjalna komisja. Wiado- 
mość powyższa jest wręcz niesły- 
chana, z tego chociażby względu, że 
zmarnowano kilkuletni okres przy- 
gotowawczy, wkładając w tereny na 
Saskiej Kępie miljonowe sumy na 
ich zmoeljorowanie i przygotowa- 
nie pod przyszłą, wystawę. 

Sprawą wyboru nowych terenów 
wystawowych zajęło się prezydjum 
Komitetu Wystawy Światowej. Wy- 
łoniono specjalną komisję, pod prze- 
wodnictwem dyrektora departamen- 
tu Min. Spraw Wewn., inż. Stawi- 
skiego, która zbadać ma do dnia 1 
czerwca r. b. możliwości urządzenie 
wystawy światowej na innych tere- 
nach. Widzimy przeto, że gprawa 
wystawy wikła się, że tereny, na 
których ma ona stanąć, nie są jesz- 
cze znane, że komisja, powołana do 
cego celu, ma wydać swoje orzecze- 
nie dopiero w dniu i czerwca, czyli 
w sumie będziemy mieli znowu pół- 
roczne opóźnienie, 

TEA o E T T NICI 


Komunikaty teatrów 


TRZECI KONCERT, FORTE- 
PIANOWY CHOPINA 


Na najbliższym poranku symfonicz- 
nym w Filharmonji (w niedzielę 15 
kwietnia o godz. 12 w poł) wykonany 
| będzie po raz pierwszy z towarzysze- 
„niem orkiestry LIl-ci koncert fortepia- 
nowy Chopina, znany dotąd jako „Alle- 
gro de Concert" i wydany wbrew inten- 
cjom autora, jako utwór ' solowy "a 
fortepian. Chopin nie zdążył wykoń- 
jczyć tego dzieła: pozostawił w szkicach 
jedynie wstęp orkiestrowy (niezinstru- 
mentowany) oraz partję solową, do któ 
rej akompanjament dopiero miał być 
napisany. — Znany kompozytor i dy- 
rygent Kazimierz Witkomirski podjął 
ostatnio pracę nad przywróceniem 
dzielu chopinowskiemu własciwej for- 
my, odpowiadającej zamierzeniom kom 
pozytora. Opracowanie Wiikomirskie- 
ga, polega na zinstrumentowaniu pozo- 
stawionych przez Chopina fragmentów 
Orkiestrowych i na skomponowaniu to- 
warzyszenia orkiestrowego ua 
strzeni całego utworu. Swiat muzyczny 
Warszawy oczekuje z wielkiem zainte- 
resuwanierm pierwszego wykonania dzie 
ła, które niewątpliwie stanie się obec- 


-><LLMADA ke Z ZOZ ANN 


nie jedną z ceniejszych pereł repertua- į 


ru fortepianowego. — jako. solistka 
„wystąpi w. niedzielę, świetna. pianistka, 


Marje NViłkomirska, która oprócz kon- |, 


certu Chapina odegra z tow ork, „Fan- 
tazję Polską* Paderewskiego, Dyrygo- 
wać' będzie “Kazimierz  WiłkomirSki, 
który uwxąże się przy pulpicie po raz 
pierwszy po „powrocie ze studjów ka- 
pelmistrzowskich, odbytych w Szwaj- 
carji pod: kierunkiem H. Scherchena, 
jednego z najwybitniejszych dyrygen- 
tów współczesnych, 

TEATR „WIELKA OPERETKA“ 

(Karowa 18) 

Jeszcze tylko 2 dni grana będzie 
uroczą operetka benavzsy ego „Ho- 
tel pod b.aiym Kon.em', t. z. w so- 
botę 14 b. m. i w niedzielę 15 b. m., 
a więc już ostatnia sposobność zova- 
czenia tego p.ękncgo widow.ska. Po- 
czem już nieodwołainie senodzi z re- 
eriuaru, 

St. Orska, M. Gabrieli, M. Domo- 
sławski, W. Ruszkowsk., A. zabczyń- 
ski na czele świetnie zgranego ze- 
spolu oraz przepiękna muzyka, oto 
walory tego najvardzicj fascynujące- 
w.dowiska stoliey, A więc wszy- 


go A AA: ; 
sey do „Wieikicj Operetki“ zoba- 
czyć „hotel pod Biatym Koniem". 


kupony uugowe ważne. 


JUBILEUSZ JÓZEFA REDO 


Józef Redo... Więc to 40 lat temu 
stawiał pierwsze Kroki na scenie 
muzycznej ten doskonały SaTywn, 
wyborny tancerz l świethy aktor? 
Ci co go w początkach jego karjery 
pamiętają, a dz.ś widzą go w pełni 


czystym i głębokim głosem, będą 
zdziwieni, że ten poważny  jabnat 
dźwiga na swych barkach 40 (wy- 
raźn.e — czterdzieści) lat pracy sce. 
nicznej. Teatr „8.30" na juvileusz 
Redo daje premjerę swojsk.ej nowo- 
ści „Polowanie na lamparta" J, Krze 
wińskiego i b. Brodzińsk.ego z mu- 
zyką St. Ferszko. 

RZESZA E AS KOWARIE "RR 


MARS: „Jej Królewska: Mość, 
MIEJSKIE: „rrywatne życie Hen. 
ryka VHT", 

NOWA TOMBOLA:  „Fortancer- 
ka“ i „Zuzanna Lemanix'*'. 


i „Przybłęda”. 

PAN: „Pat i e 
ozytorowie* i „lune. 
P DETIT JRIANON: „Jej królew- 
ska mość” i „Olimpiada m4ości”, 
FROMIEŃ: „Krół cyganów”, 


rewja. 
RIVIERA: 
„Rok 1914“. 
RAJ: „Dziwny dom* i „Ostatnia 
eskapada". j 
ROXY: „Pieśń nad pieśniami* 3 
„Flip i Flap w niewoli małżeńskiej”. 
SOKÓŁ: „Zia dziewczyna”, „ROZ- 
koszna przygoda”. 


„łoto 


film polski. 
SPLENDID: „Nie będziesz kurty- 
zena“ i rewja. b, 
TON: „Szpieg w masce. 
UCIECHA: „Zalsuwie wczoraj . , 
: UNJA: „Orły na uwięzi” i rewja. 
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Użycie 1 
Sił rozporządzającego Zawsze j. szcze MENESIANOREN ERIE T E RTC EEA 


OKO PRASKIE: „życie bez jutra" | Wego: 


ZA MAŁO SIĘ MÓWI... 


„kurzawce* stoi obecnie kościół 


Biorąc pod uwagę trudne wurun-| Matki Boskiej Zwycięskiej, a w bez- 


ki materjalne, oraz okres wzmagą- 
jącego się kryzysu, zauważyć wy- 
padnie, że tego rodzaju postępowa- 
nie nie przyczynia się do realizacji 
projektów wystawowych w przepi- 
sanym czasie. A uświadomić sobie 
trzeba, że jeżeli terminu w r. 1943 
nie wyzyskamy, to następna wysta- 
wa międzynarodowa będzie się mo- 
gła odbyć w Warszawie dopiero za 
lat kilkadziesiat. 

Cała sprawa terenów wystawowych 
na Saskiej Kępie nosi cechy wyraż- 
nego niedbalstwa i lekceważenia ze 
strony osób powołanych. Dziwne jed- 
nak, że o sprawie tej mówi się jakoś 
mało, jakgdyby wydatek miljono- 
wych sum był niczem, a sama orga- 
nizacja wystawy światowej jakąś 
błahostką. 

MITYCZNE KURZAWKI 

Sprawa terenów wystawowych 
przypomina  perypetje .z obiorem 
miejsca pod bndowę kościoła O- 
patrzności Bożej. Pierwotnie kościół 
Opatrzności miał stanąć na Ramion- 
ku. Oficjalnym powodem, dla które- 
go nastąpiło zdegradowanie Ka- 
mionka na rzecz Mokotowa byłą... 
kurzawka. Dzięki prywatnej inieją- 
iywie pewien znany geolog, prof. 


Uniwersytetu Warszawskiego, prze- 
prowadził fachowe badania terenn 
i okazało się, że złowroga kurzawka 
jest mitem. Mimo to Mokotów u- 
trzymał się, na kamionkowskiej zaś 


pośredniem jego sąsiedztwie szereg 
okazałych gmachów. Stoją i ani my- 
ślą się walić. 

Ot6ż kurzawka na Saskiej Kępie 
mocno przypomina legendarną „ku- 
rzawkę* kamionkowską. Trzebaby 
to opatentować: kurzawka — jako 
uniwersalny środek dla osłonięcia i- 
stotnych przyczyn wszelkich kontre- 
dansów terenowych. 


KOMISJA EKSPERTÓW 

Opinja publiczna s» usprawicdli- 
wionem zatem niedowierzaniem od- 
nozi się do „odkryć“ na Saskiej Ke- 
pie. Rzeczy poważnych nie można 
traktowaać niepoważnie: anonimowi 
cksperci kwalifikują Saska Kępę na 
teren wystawowy, przeprowadza się 
roboty przygotowawcze kosztem mil- 
jońa złotych, poczem znów jakiś a-| 
nonimowy ekspert orzeka, iż teren 
jest nieodpowiedni. 

Wyjście jest tylko jedno: powo- 
łać komisję tzeczoznawców, złożoną 
z profesorów Uniwersytetn i Poli- 
techniki (geologja, fundamentowa- 
nio budownictwo itp.) — rezultat 
badań i odpowiednie wnioski komi- 
sji podać do ogólnej wiadomości. 
Gdyby owa autorytatywna komi- 
sja zdecydowanie zdyskwalifikowała 
Sasky Kopę, jako teren wystawowy, 
to należałoby wykryć winnych kary- 


ukarać, 


$SZTU 


1.100 stron, 1.400 ilustracyj 
26 wkładek artystycznych 


Warunki ulgowe 


zł. 27 — za całość 


lub ZŁ 30 w trzech ratach kwartalnych — 
przedłużone da dnia 1-go czerwca 1934 roku. 


Żądajcie prospektu 


M. ARCT- WARSZAWA 


„Łe 


0 esietykę 


W komisarjacie rządu odbyła 
się wczoraj konferencją z udzia- 
łem starostów grodzkich w spra- 
wie remontów domów oraz parka: 
nów. 1 

W ciągu 10 dni starostywie zlo- 
żą szczegółowy wykaz objektów 
zakwalifikowanych do niezbzdae* 
go remontu. Terminy nakazanych 
robót obejmą okres od wiosny Go. 
jesieni. 

Na początek zarządzone będą 
drobniejsze remonty, pozostaw”Ie- 


REFORMACKIE pigułki 
z m. ZAKONNIK Regulu.ą 
żołądek, chronią od reumat:z- 
mu, cierpień wątroby, nadmier- 
nej Otyłości, artretyzmu, ude- Aaj 
! rzeń krwi do głowy, uśmierzają $ Ñ 
hemoroidy, czyszczą krew. 
Są łagodnym środkiem 
przeczyszcza'ącym. 
do 2 pigułek na noc. 


HISTORJA 


er | 


Komisarjat Rząd 


Warszawy 


K I 


> . 


u ma dbać 


jac na okres letni bardziej 77744- 
nicze remonty. Odpowiednie na- 
kazy wykonanią niezbędnych rus 
montów wyda urząd inspekcyjno- 
budowlany, 


na urządzenie nawierzchm i chod 
ników leszowych. 

„Na Grochowie: jezdnie i chod- 
niki z leszu otrzyma ul. Kanało- 
wa, Nięcińska, Proznowa, Aptecz- 
na, Czapelska, Nasielska; 

„ha Targówku: ui. Kołowa, O- 
rańska, Barkocińska, Remiszew- 
ska, Biruty, Złotopolska, Handlo- 
wa: 


„na Woli: chodnik! na ul. Jana 
Kazimierza od Orduna dv Sowiú- 
skiego, na ul. Redutowej, na ul. 
Ordona oraz chodn:k: i jezdnia 
na ul. Moczydło 94 El:<cyjnej do 
Balickiej. 


Ekshumacja zwłok weteranów 
(mentarzyk powstańców pod opieką szkół 


Przez kilka ostatnich dni pro- 
wadzona była na cmentarzu woj- 
skowym na Powązkach ekshuma- 
cja zwłok weteranów 1863 r., któ- 
re przeniesiono następnię na spe- 
cjalny cmentarzyk powstańców, 


| urządzony przez Komitet obcho- 


du 70-lecia Powstania Stycznio- 


Wczoraj odbyło się uroczyste 


on jako kom. | zakończenie ekshumacji w obec- 


ności prezesa Komitetu gen. Śmi- 
głego - Rydza, oraz delegacji we- 
teranów i ich rodzin. Nad 45 gro- 


bami, w których spoczęły ekshu- 
mowane zwłoki, rektor ementa- 
rzą ks. prob. Krygier odprawił 
modły. 

Cmentarzyk powstańców, obli- 
czony na 60 mogił, będzie w naj- 
liższym czasie otoczony Żywo- 
płotem i ozdobiony kamiennem 
epitaphium z olbrzymim krzyżem 
żelaznym. Całość zaprojektował 
prof. Jastrzębowski. 

Po wakacjach nastąpi oddanie 
cmentarzyka powstańców pod o- 
piekę szkół. 


PRAGA: „Parada rezerwistów". j 
Kalifornii" i|ERZY CHOROBACH WĄTROBY 


ZŁEJ PRZEMIANY MATERJI 


stosuje sie zioła 


r 


KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH 


C Fi © LEKINAZŻA" 


ł H. NIEMOJEWSKIEGO 
SŁOŃCE: „Braterstwo Ludów" i WSKAZANIA : Cholekinaza Nr. 1 — przy stolcach normalnych 


Cholek'naza Kr. 2 — przy skłonności do obstrukci 
Cholekinaza Nr. 3 -- przy uporczywe: obstrukcji 
Ządać w aptekach I składach aptecznych. 


z e 
Dr. med. T. Niemosewski przeniósł preyjęcia chorych w Warszawie 
z ul. Koszykowej 1 na ul. Wiejską 2 (obok Sejmu) 


godnego zaniedbania i należycie z 


‘zgodnie z regulaminem, 


Fundusz Pracy przyznał Zarżą- 
dowi miasta kwotę 200.000 zl. 


Przygotowania 


Str. 7 == 
do Challenge u 


wę 


Jutro upływa termin zgłoszeń 


Termin challenge'u, organizo- 
wanego w roku bieżącym przez 
Aeroklub Rzplitej już się zbliża. 
Gigantyczne zapasy powietrzne 0 
prymat samolotowy, odbędą się w 
czasie od 28 sierpnia do 16 wrześ 
nia r. b. Czas nagli. Toteż pol- 
scy lotnicy przygotowują się do 
chalienge'u intensywnie. 

Jutro zostanie zakończony pol- 
ski obóz challenge owy w Gru- 
dziądzu. Uczestnicy obozu w 
liczbie 20 przyjadą do Warszawy, 
gdzie już, od 16 b. m., rozpocznie 
się nowy kurs poświęcony spe- 
cialnie nawigacji, meteorologji 
it. p. Kurs ten trwać będzie 
do końca maja. 

W czerwcu wyeliminowana zo- 
stanie polska ekipa Challenge'o- 
wa. Jedenastka wybranych pilo- 
tów odbędzie szereg treningo- 
wych lotów  długodystansowych. 
W lipcu przyszli challenge'owcy 
wyjadą na miesięczny odpoczy- 
nek prawdopodobnie nad morze 
Czarne. W sierpniu rozpoczną już 
loty treningowe na maszynach 
Challenge'owych. 

W obozie grudziądzkim  zgru- 
powani tam lotnicy, oprócz prze- 
szkolenia wysłuchali szereg wy- 
kładów teoretycznych.  Wykła- 
dowcami byli: ppłk. Kwieciński, 
pplk. Krzyczkowski, inż. Grzesz- 
czyk, inż. Tuszyński. Obóz odby- 
wał się pod ogólnem kierownic- 
twem znanego pilota ppłk. Sta- 
chonia. Kierownikiem zespołu był 
znany pilot kpt. Dudziński. 

W dniu 15 b. m. o godz. 18-ej, 
upływa 
termin pierwszego zgłoszenia do 
tegorocznego Challenge'u, 

Dotychczas do Aeroklubu R. P, 
nie wpłynęło jeszcze żadne zgło- 
szenie, zgodnie jednak z trady- 
cją, gros zgłoszeń oczekiwane 
jest w ostatnich godzinach przed 
upłynięciem terminu. Możliwe 
jest także, że część samolotów zosj 
stanie zgloszona w drugim termi- 
nie, który upływa 15 czerwca, 
Zgłoszenia te będą kosztowały o 
1.000 fr. fr. więcej od każdego 
a E | AEK RE | 


Wypadki i kradzieże 


TRAGEDJA CHOREJ 
24-lctnia Rozalja Kłosińska, przy 
mężu, (Krzywe hoło 14), w przy- 
Stęp.e rozpaczy spowodowanej €uoro- 
bą, targnyia się na ŻyC-e, nap.wszy 
się esencji octowej. Pog-tow.c prze: 
wiozio desperatkę do szpitala Św. 
ocha. s i 
UPADEK ZE SCHODÓW 
56-letnia suchla Cygerowa, 
zajęcia (4amenhofa bb), Spadia Ze 
senodów w tymże domu i  z:..małą 
prawą rękę. Przewicz.óna na opa- 
trunek na stację. Pogotow.a. 


JARY KOLEJEK 
fletni W aciaw Słab.k, syn wyrob- 
nika, (wieś Powsin, gm. Wilanów), 
story został CH „ate 30 
ciąg kolejki w.lanowskiej na stac). 
ck a doznając obcięcja nog, 
zmarł w szpitalu Św. Rocna. 
36-letni zygmunt Walk.ew.cz (Lu- 
dowa 11). urzędnik, wypadł z peig- 
ga kolejki grójeck.ej na u. Pu- 
„awskiej i potłukł SIĘ ogóln.e, ~ 
„ogotowie przewiozło pos.wankowa- 
aego do szpitala Dz. Jezus, 


SMIERĆ PRZY PRACY 
Kolporter, 30-ietni Juljan, Próch- 
aicki, (Wileńska 25), cierp.ący na 
chorobę serca, napit się wódki. P. ja- 
dac z gazetami na rowerze, zasłabł 
na rogu Krak. Przedm. i Trębackiej 
Pogotowie $ w stanie; 
ciężkim do szpitala św. Rocha, gdzie 
wkrótce zmazł. 
STARUSZKA POD WOZEM 
ul. Wolskiej i Bema, wóz 
póejdnił 67-letnia Aleksandrę Ry- 
backą, przy dzieciach, (Ludwiki 8). 
Staruszkę, która doznała potłuczen.a 
nóg, opatnzyło Pogotowie i przewio- 
zło do domu. 
ZBRODNICZY NAPAD 
Na ul. Radzyinińskiej, na 32-let- 
Antoniego Przydo.owskiego, 


przew.ozło 


niego j 
woźnicę, (Ks. Z.emowita 46), napadł 
jakiś opryszek i uderzył kamieniem 
tak silnie, żę spowodował pęknięcie 
kręgosiupa, poczem zbiegł. Przybo- 
rowsk.egó opatrzyło Pogotowie i w 
stanie ciężkim przewiozło do szpita- 
la Przemienienia Pańskiego. 


ZNISZCZONA BUDKA DO REGU- 
LOWANIA RUCHU 
Znajdująca się przy zbiegu Al. 
Jerozolimskiej i Marszałkowskiej 
budka dla policjantów  kicrujących 
ruchem kołowym, jest w opłakanym 
stanie, ponieważ już od dluższego 
czasu nie była remontowana. Jedna 


szybka w oknie wybita, pozostałe — 
brudne, wewnątrz lakier pocdpadał. 
Czas wielki, ażeby budka była odno- 


wiona. 


DUM LEKARSMI 


IDY. * 


Dr. GE 
med. ST. JERMUŁOWICZ 
SEKSUOLOG 
CHOROBY, ZABURZENIA 
i ANOMALIE SFERY PŁCIOWEJ 
Przyjm. 1—2 i 5—-8. Ś-to Krzyska 16 


bez | 15,20 Konc. zesp. 


R Antoni Płużzński, 1. 


samolotu, niż w pierwszym ter« 
minie, i 
| 7 


Czeskie władze lotnicze wyznae 


czyły już skład ekipy na tego- . 
roczny challenge, który — jak 


już niejednokrotnie donosiliśmy 
— odbędzie się w dniach od 28 
sierpnia do 16 września w Pol- 


sce. É 

Reprezentacja Czechosłowacji M 
składa się z czterech czołowych .. 
lotników wojskowych, którzy TOZ- |, 
poczęli już trening. Są nimi ka- > 


pitan sztabowy Adamus, kpt. 
Prokop, kpt. Żarek i kpt. Anderle. | 

W związku z ogłoszeniem skła- 
du ekipy czechosłowackiej na 
challenge 1934, w czeskich ko- 
łach politycznych i sportowych 
namiętnie dyskutowana jest obec=- 
nie sprawa, czy wobec  naprężo- 
nych stosunków czechosłowacko- 
polskich, zwłaszcza w dziedzinie 
sportowej, udział czeskich lotni= 
ków w imprezie, która odbędzie: * 
się na terytorjum polsk.em, bę: ^ 
dzie mógł dojść do skutku. > 
ROSG LITR "OF E | 


RADJO 


Sobota, dn. 14 kwietnia. 


16,20 Lekcja j. franc. (kurs Śred.). 
16,35 Recital śpiew Anatola Wron- - 
skiego (ten.). 16,55 Tra kameralne 


(Tr. ze Lwowa) — H. „Gzaplicki y 
(skrz.), D. Danczowski (wiol) i Essi 
Steinberger (fort.). W progr. trio „ 


fort. Mendelssohna d-m. 14,80 ot- -` 
czyt dla maturzystów: Budowa mi- `i 
kroskopowa zwierząt — P. Slonim- - 
ski. 17,50 Reportaż. 18,10 Płyty, 
(„Dla znawców jazzu”). 19,15 Prze-* 


gląd prasy rol. 19,25 ikwadr. poeta: ** 
Reqytzajć poezyj. 20,00 Koncert Cho-..*» 
pinowski Henryka Sztompki (trans= 

mitowany na Francję i St, Zjedn.). 
W progr. Nokturny Nr. 5 i 7, Palo- > 
nez 2-gi, Mazurki 20 i 21 i Scherzot ~ 
8-cie. 20,35 Skrz. poczt. techn, 20,50 «3, 


Konce, ork. symf. P, R. i E. Szasrań- p 
skiej (śp.). 22,00 Wesoła aud. ze * 

Lwowa: „Mister Plick ratuje syan 
tuację w wyk, A. Fleischera. 22,30 GN; 
Płyty (Muz. lekka). 28,05 Muz, 8%; z5 


łon. i tan. z kaw. Italia. 24,00 Kor s 
miec and. i „| 
Niedziela, dn. 15 kwłetnia. $e j 
9.00 Pocz. aud. 1030 Piyty (Maè. J 
pdpul.). 10.30 "Tr. naboź. "z kosc, 800% 
Krzyżą w Warszawie — kaz. K5w EA  ; 
Kosibowicz. po naboż. muz. relig, Zew, 
plyt. 12.15 Poranek muz, z Filharm,„ y 
warsz, — ork. Fih. p. d. K. Wiko- 
mirsiiego, Z. Türszow® (śp.) i- M. ) 
Wiłkomerska (fortep.). W progr. Beef; 
ethovene Symfonje | 1 arja „Ach pel= wy; 
fdo' i Chopina Allegro de Concerta 
A-d. (t zw; l-ci koncert). W przęt- 
wietok. 13.00). Felj. muz.: O muzy-** 


ce prymtywów i' dów  egzotycz- tę 
nych — St Łobaczewska (Tr. zewg, 
Lwowa). 1400 wdcz. rol. 14.30 Muz. 


popil. (pl). 15.9 Gawęda dla ró” 
salun. H; Adam=*" 
skiej - Grossmarowej. 16.00 Słuchowy:.y" 
dla dzieci: „Jak Dudek został odrazw»y, 
dorosłym człowiekiem” wg. Perzyh- , 
skiego. 1636 Kwadr. słynnych ars * 
(pi.j: Guilhermira Suggia (wiol.). Sw 
16.45 Kwadr liter.:  „Najpierwsza ʻ 
sztuka kulnarna”, humor. Zb. Uni-* 
łowsk.ego. 17.00 Fogad. o wyborze 
letniego mieszkania —— M. Chmieleń- 
ska. 17.15 Tr. |-szej części  urocz. 
koncertu z Prezydjum Rady Ministrów 
18.00 Siuchow. „Rewizor” pg. Go- 
goła. 18.40 Recita! skrzypc. R. Kron- 
goidówry. 19.52 Konc. muz. lekkiej 
—ork. P. R. i zesp. rewellersów Kab} 
„Te 4”. 21.00 Felj. „Perły Adrjatyku” 
— W. Hartwig. 21.15 „Na wesołej 
lwowskiej fali” (Fala morska przełóżo 
na z poprz. niedzicli). 2.25 Muz. tan. 5: 
z kaw. Gastronomja. 23.30 Koniec. 
aud. . 


g Ugtoszenta ropne Ę 
-E a 
Korzystaj! „Wyjątkowa okazja. Bar- 

dzo tanio luksusowy sklep, Mar- ,“ 


szałkowska 152, dozorca. „ 
QORR m3 am ÓEOZ JĘZ" OEG ZĘ WJ 0 


Ceny w Warszawie 


Na sobotę, 14 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- - 
wowych artykułów na rynku war- ~ 
szawsk.m: chleb pytlowy — 32 gr.,. 
sitkowy i razowy — 24 gr. za kg, 
bułki pszene — 5 gr., jajka świeże — | 
6 i pół gr. za sztukę, mleko na mià- 
tę = 25 gr. za litr, słonina — 1 zł. 
90 gr, mięso uboju warszawskiego: 
wołowina —- 1 zł. 50 gr., wieprzowi- F: 
na — I zł. 60 gr., cielęcina — | zł. 
T5 gr. mięso uboju zamiejscowego: 
wołowina — 1 zł. 30 gr., cielęcina — ` 
I zł. 50 gr., masło deserowe II gat. 
— 2 zł. 75 gr., oscłkowe — 2 zł, 80 
gr, wszystko za kg. w sprzedaży de- - 
talicznej. i 


14% 
i 


. 


emari 
Ś. p. Władysław Madzjski, l. 79, 


w Warszawie; Ś. p. Karolina Oziń- 
ska, 1. 66, w Warszawie; 5. p. Leon 
55, w Warsza- 
wie; é p. Wanda z Koesterów Apo- 
znańska, l. 69, w Warszawie; é. p. 
Emija z Pereświet-Soltanów , Sowiń- ` 
ska, 1. 58, w Warszaw../! $. p. Ro- 
muałd Czarnocki, ł, 77, w Warsza- 
wie; 6. p. Antoni Juljusz Fleck, 1. 68, 
w Warszawie; 6. p. Jan Pęcherzew= 
ski, 1. 60, w Warszawia. 


> 
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Medycyna 1 zdrowie 


Mięśniowy, oddechowy, trawienny, mózgowy 


typy zawodowe 


Do czego każdy z nas nadaje się najlepiej? 


czt 


Wybór zawodu, szczególnie w 
dzisiejszych czasach, jest bardzo 
często dziełem przypadku: po u- 
kończeniu szkoły powszechnej, 
młodzież idzie do pracy, którą wy 
konywał ojciec lub ktoś z otocze- 
nia, a spowodu bezrobocia — idzie 
gdziekulwiek „byle tylko praco- 
wać.“ Ten objaw jest dla obec- 
nych stosunków charakterystycz- 
ny i nagminny. 

Pozatem wybiera się zawód, w 
którym możliwie dużo można za- 
robić. Ten motyw jest dziś rów- 
nie częsty i dlatego nie można 
się dziwić, że w ostatnich czasach 
ilość ofiar chorób zawodowych — 
zwiększyła się bardzo poważnie. 

Tłumaczy się to tem, że jeśli 
chodzi o wybór zawudu — nie 
można kierować się wyłącznie 
względami na pozycję towarzy- 
ską, czy społeczną, na wysokość 
płacy itp. Tego rodzaju kaikula- 
cja prowadzi właśnie do szybsze- 


tują stolarze į krawcy. Fizycznie 
| wątli, duchowo zamknięci w so- 
bie — są często bardzo warto- 
ściewi. Ten typ budowy daje na 
polu nauki i sztuki jednostki wy- 
bitnie twórcze, 
Typ trawienny 
kształtami 


wyróżnia 
zaokraglonemi, 


piersiową krótką, duży brzuch, 
twarz szeroką ma kształt pięcio- 
kata, zwróconego wierzchołkiem 
ku dołowi. Ten typ, ze względu 
na rozliczne zainteresowania, du- 
żą energję życiową i przedsię- 
biorczość, spotyka się we wszyst- 
kich zawodach. 

Ostatni wreszcie typ, mózgowy, 
przy delikatnej budowie kości, 
wzroście niezbyt wysokim, posia- 
da stosunkowo dużą głowę o sil- 

inie wyrażonem, wysokiem czole. 
Młodzież tego typu obiera zwykle 
zawód pracowników biurowych i 
handlowych. Najczęstszymi oka- 


go nabycia choroby właściwej da- | zami tego typu sa nauczyciele. 


nemu zawodowi. Przy wyborze za- 
wodu decydować powinny dané 
fizyczne i umysłowe, które dana 
jednostka reprezentuje. Nic po- 
nadto! 

Bardzo ciekawe uwagi na te- 
mat powyższy zamieszcza dr. Stań 
czak z Łodzi, na łamach miesięcz 
nika „Dla zdrowia“. Pisze on tam, 
Że już w starożytności istniały 
próby klasyfikowania ludzi, na 
zasadzie wspólnych cech. Jedna z 
nowszych klasyfikacyj (Sigaud), 
przyjmując za podstawę cztery 
instynkty, panujące w  człowie- 
ku oraz związaną z niemi budowę, 
wyróżnią cztery typy ludzi: tra- 
wienny, oddechowy, mięśniowy i 
mózgowy. Ten ostatni zakwestje- 
nowano w ostatnich czasach. Do- 
piero przydzielanie zawodu we- 
dług tych klasyfikacyj fizycznych 
może dać mniejszy procent cho- 
rób zawodowych i nerwowych. 

Typ mięśniowy — to najczęś- 
ciej ślusarz. Harmonijna budowa 
całego ciała, grube kości, duże 
mocne ręce. Budowę taką wyka- 
zują często wybitni sportowcy, 
zwłaszcza bokserzy. Wśród dziew- 
cząt grupa mięśniuwa daje więk- 
sześć służby domowej. 

Typ oddechowy, o smukłej po- 
staci, długiej klatce piersiowej, 
owalnej twarzy, długiej szyi i 
profilu długonosym — reprezen- 


Ogół ludzi poza temi „czyste- 
mi* typami przedstawia wiele 
typów mieszanych, które swoja 
wartością życiową górują nad in- 
nemi. 

Rolę doradców, przy . wyborze 
zawodu, oddawna i dziś jeszcze 
spełniają przeważnie nauczyciele 
i duchowni troskliwi o los oso- 
bisty i zawodowy swoich wycho- 
wanków. Każdy z nas zna przy- 
kłady ludzi nierazs na wybitnem 
stanowisku, którzy całą drogę ży- 
cia zawdzięczają swym wycho- 
wawcom. Oczywiście nie jest to 
złe. Niemniej jednak szalony roz- 
wój gospodarczy Świata w ostat- 
nich czasach, zróżnicowanie war- 
sztatów pracy, naukowa organiza- 
cja pracy z jednej strony, z dru- 
giej zaś powstanie nowej gałęzi 
wiedzy, psychotechniki, badającej 
jakościowo i ilościowo zdolności 
ludzkie i ich stosunek do poszcze- 
gólnych zawodów, wraz z postę- 
pem nauk lekarskich, dążących 
do zapobiegania chorubom wogó- 
le a zawodowym w szczególności 
— oddają poradnictwo zawodowe 


w ręce ludzi, mających specjalne 


w tym kierunku przygotuwarie. 

I tak, zadaniem lekarza dorad- 
sy jest określenie, do jakiego ty- 
vå badany należy i tem badany 

kierować (w miarę 
przy decydowaniu © 


winien się 
możności) 


p ABE CZE TOP ZE 


czyny ma niezbyt diugie, klatkę | 


wyborze zawodu. W razie stwier- 
dzenia pewnych braków fizycz- 
nych należy raczej szukać Sposo- 
bów ich usunięcia przez leczenie, 
gimnastykę i t. d., aniżeli odwo- 


dzić od zawodu, który spowodu 
sięjodziedziczonych cech najbardziej 
koń-. danemu osobnikowi odpowiada. 


Rolą poradni zawodowej psy- 
chotechnicznej jest więc ustale- 
nie co osobnik badany reprezen- 
tuje, a więc  przedewszyst- 
kiem co dziedziczy po rodzicach 
(choroby umysłowe, epilepsja, sy- 
filis, dzieci alkoholików, lub su- 
chotników), a następnie co przed- 
stawia obecnie. 

I dlatego stwierdzić możemy, 
że nawet mimo anormalnych wa- 


Zauważono, że niektórzy lotnicy 
podozas wysokich łotów każdorazo- 
wo doznawali silnego, trudnego do 
wytrzymania bólu zębów. Po wylą- 
dowaniu ból ustępował natychmiast. 
Dokładne badania wykryły przyczy” 
nę tego perjodycznie występującego 
cierpienia. 
tych lotników obecność ropni ga- 
zowych przy korzeniach chorych, zę: 
bów, które w zwykłych warunkach 
nie sprawiały żadnych dolegliwości. 
W czasie latania ua znacznych wy” 


Witaminy w śledziach i trane 


Ikra, wzgiędnie mlecz śledzia za:]|z tranem w takich warunkach, że 


wiera witaminy A i $. Do maryno- 
wania używa się. śledzi oczyszezo” 
nych z ikry i mlecza. Takie śledzie 
sa pożywne, ale nie mają w sobię 
witamin. Wodzone śledzie, niepo* 
zbawione ikry wzgl. mlecza, bogate 
s} w witaminy, tembardziej, że wi- 
łaminy, rozpuszczone w tłuszczu, 
przenikają również do miesa. 
Tran, jak wiadomo, jest bogaty 
również w witaminy A i D (prze- 
ciwrachitycznc). Przy stosowaniu w 
prakiyce tego Środka musimy czę- 
sto się liczyć z nietolerancją znacz- 
nej pod względem liczebnym grupy 
małych maejentów. Obrzydzenie, z 
jakiem niektóre dzieci tran piją, 
zmusza nicraz do zaprzestania kura- 
cji. Tran, brany w takich warun- 
kach, zamiąst poprawiać, całkowicie 
zabija apetyt. Ostathio Wenworth 
wynalazł sposóh łączenia czekolady 


Stwierdzona została u. 


JE skutek tego ból momentalnie zni- 


-ee e ka CZES G NN 


A propos 
W sz 


Niech mówią, co ehea, ale żadna 
fantazja nie dorówna życiu. Scena- 
rzyści wysilają się, aby wymyślić 
coniczwyklejsszą sytuację, romanso- 
pisarze głowy suszą w tym samym 
kierunku, a żaden nie waży się na- 
runków, jakie obecnie panują na| Przykład stworzyć sceny, którą się 
rynkach pracy można jednak wy-! Widzi choćby na pierwszej lepszej 
brać zawód według własnego u-|loterji Tantowej, gdzie garbusck nic- 
zdolnienia. Należałoby tu jeszcze | 7awodnie wygrywa lustro, oficer po- 
rozwiać jedno uprzedzenie wielu | duszkę dziecinna, a panienka dru- 


ludzi, przedewszystkiem ludzi na- giej młodości tuzin  kołnierzyków 
cechowanych brakiem energji: |nr. 42. Gdyby kto umieścił w noweli 
niema człowieka tak ulomnego i|taki wypadek, czytelnik  cisnąłby 


tak przez naturę upośledzonego, | książką o ziemię i krzyknął: 

aby nie nadawał się do tego lub] _. Nye lubię blagi i sytuacyj na- 
innego zawodu. Nie mówimy tu ciąganych. 

oczywiście o ludziach umysłowo 
chorych lub nieuleczalnie cho- 
rych. Wszyscy ludzie normalni 
według swoich zalet fizycznych 
czy duchowych specjalnie po-| Komisarjat policji w Królewskiej 
dzieleni mogą zawsze znaleźć ta-|JTucie został zaalarmowany wieczo- 
kie zajęcie, które najlepiej bę-|rem 4 kwietnia. Dzwonił zarząd 
dzie tym zaletom odpowiadać, szpitala, wzywająe natychmiast po- 


a loiniciw cz mocy. Co się stało? Ni muiej, ni 


więcej, tylko dwaj pacjenei urżnęli 

się i robią straszliwą awanturę, de- 
sokościach w powietrzu rozrzedzo- | molując urządzenia szpitalne. Tiuką 
nem, na skutek zmniejszonego ciś- | lustra, lampy, kwarcówki, sieją po- 
nienia atmosferycznego, gaz, zawar=| wszechną panikp. 
ty w ropniu dość znacznie się Toz-| Komisarjat, oczywiście nie pozo- 
pręża i zajmuje większą przestrzeń, | stał głuchy na wołanie i niczwiocz- 
ciśnie na nerw i powoduje ból. Z] nie wysłał patrol w sile czterech lu- 
chwilą wylądowania, a więć przej-|qzj, Z trudem opanowano awantur- 
ścia do otoczenia, w którem ciŚnic- | ników, Pawła Barteczkę i Frydery- 
nie. jest większe, gaz zmniejsza Swo- | ką Smykałę, nałożono im kajdanki 
ją objętość i przestaje uciskać nerw. |; zaprowadzono do aresztu policyj- 
nego. 
ka. Dokłalna Kontrola zębów, jak 7 
widzimy, ma dla lotników bardzo du- 
że znaczenie, Dr A. R. 


Jedno z pism śląskich (jeżeli kto 
elce sprawdzić:  „Polonja* nr. 
3105) opisuje następującą historję. 


Wczoraj odbyło się ogólne walne 
zgromadzenie członków Tow. Dorzź- 
nej Pomocy Lekarskiej (Pogotowie 
Ratunkowe), istniejącego już 8T-my 
rok. W roku sprawozdawczym 
(1933), stacje Pogotowia na Lesznie 


Zjedzone szkła Riezawsze szkodzi 


że o zranieniu mowy być nie może 
Organizm wydała je nazewnątyz 

ckskrementami, nie oeunoszą żadnej 
szkody. Wiedzą o tem dobrze różni 
„pożeracze szkła”, indyjscy fakięzy 
i inni tym podobni „artyści, po- 
pisujący się przed publicznością. 
Razem że szkłem gryzą oni doktud- 
nie nasiona pigwy, bogate w śluz 
który juź w ustach powleka grubą 
warstwą miazgę szklaną i zabezpie: 
cza przewód pokarmowy „artysty“ 
przed zranieniem. Dr. A. R. 


witaminy przy tem nie giną, nato- 
miast tran zatraca w zupełności 
swój smak i zapach. Jak tego do- 
wiodła praktyka zagraniezna, dzieci 
bardzo chętnie „jedza „czekoladki 
tranowe'". Dr. A. R. 


Zdawaćby się mogło, że połknie- 
ty kawałek szkła powinien kuleczyć 
przewód pokarmowy, a takie zra- 
nienie któregokolwiek odcinka 
przewądu pokąrmowego — gardzieli, 
przełykn, żołądka lub jelit z regu- 
ty musi być niebezpieczne. Badania 
(neitffa i Hasslingera, przeprowa- 
dzóne na zwierzętach, rzucają cle- 
kawe światło na tę sprawę. Okazu- 
je się, że drobne kawałki szkła, 
połknięte z pokarmem, zostają w 
kiszkach tak silnie pokryte śluzem. 


Pearl S. Buck 


> a 


13) gorszy ze wszystkich mężczyzn. I tak gawędząc o doli 
i niedoli kobiet objadały się na pociechę słodyczami, 


a potem zabi: «:,. się do gry. 


Ponieważ służ;:., należy 


się z prawa część 


Wang Najstarszy, słuchając słów żony, wzdychał 
ciężko i przemawiał, jak mógł najłagodniej: 
— Cóż ona ci takiego powiedziała? 


wygra- —- Nie o to chodzi, co mówi do mnie — odpowjiadala 


Powieść 


lekkomysinych staru- 


W gronie tych bezrobotnych, 
za Wang Lunga. 


szek Lotos wywnętrzała się i skarżyła 

— Oddałam mu najlepszą cząstkę mej młodości. 
Ku-Ku może zaśw'i%--vć jaka byłam piękna... Pomyśl- 
cie — zgodziłam się mieszkać z nim w glinianej, wiej- 
skiej chacie, nigdy nie widywalam miasta. Dopiero po 
latach, gdy się wzbogacił, sprowadziliśmy się tutaj. 
"Wang kupił wtedy pałac Hwangów. Nie skurżyłam się E 
gdy, zawsze mu byłam powolna, a on tymezase 
tylko się rostarzałam — wziął sobie nową T ka: 
jedną z moich niewolnice. Trzymałam ją z litości, takie 
to było zabicdzone, chuderlawe stworzenie. Byla tak 
slabowita, że nie m” .łem z niej żadnej pociechy, A te- 
raz, kiedy Wang nie żyje, pozostało mi w nagrodę za 


$szystkie moje trudy, za poświęcenie i ofiarność za-| gadując się wzajemnie. 


„ledwie kilka marnych sztuk srebra. 


Stare przyjaciółki postękiwały współczująco i wyra- sobie patosem: 


żały swe oburzenie. Udawały, że nie wiedzą, iż Lotos 


byla ongi sprzedajnem dziewczęciem z herbaciarni, Cza-' szacunek, skoro mnie wprowadziłeś do domu ojca, tym- 


sami któraś z r ch + cłała jękliwie: 

— Ach, tak... t-r.. To nasz los... To już tak jest na 
świecie — tacy sa mężczyźni. Niech tylko przekwitnie 
uroda kobiety, wnet zaczynają się rozglądać za innemi, 
muiepomni na to, żeśmy im oddały najpiękniejsze lata... 

Wszystkie bez wyjątku były zdania, że mężczyźni są 
źli i samolubni, a każca z nich pożałowania godną 'ofia- 
rą, która za bezgraniczne poświęcenie otrzymała nędzną 
zapłatę. Poe” -— każda dowodziła, że jej pan był naj- 
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nej, więc Ku-Ku zachęcała swoją panią do hazardu. 

Pomimo tak u. naiconego trybu życia, Lotos nie 
mogła się doczer'2ć dnia, w którym nareszcie zrzuci ba- 
wełniane szaty, wł:'y piękne jedwabne stroje i zapomni, 
że Wang Lung kic”zkclwiek istniał. Bowiem z .wyjąt- 
kiem rocznic, kied;” musiała. zgodnie z tradycja wędro- 
wać na grób i płakać przy świadkach, palić papier i ka- 
dzidło przed cieniem nieboszczyka — nigdy nie myślała 
o Wang Lungu. "7 dlo nim nawiedzała.ją tylko w chwi- 
lach zniecierpliwienia, spówodu pozędłułó aciń się ża 
loby. 

Jedynie Kwiat Gruszy chodzila, jąk zwykle i z włas- 
nej ochoty, na cmentarz, ukryty wśród pól, i przesiady- 
wała nad mogiła Wang Lunga, folgując potrzebie zroz- 
paczonego Serca. 

Dwaj bracia musieli narazie mieszkać razem z żona: 
si i dziećmi w miejskim domu. Żony ich nienawidziły 
się, a że nie umiały ukryć swych uczuć, więc drażniły 
tem swoich mężów, przed którymi się wywnętrzały, 0b- 


Żona Wanga Najstarszego deklamowała z właściwym 


— Dziwna rzecz.. Zdawałoby się, że należy mi się 


czasem nie szanują mnie tutaj zgoła. Dawniej sądziłam, 
że tylko za życia waszego starego ojca będę musiała zno- 
sić upokorzenia, był to bowiem gbur i nieuk — nieraz 
wstyd mnie ogarniał za was. że macie takiego ojca... 
Znosiłam jednak wszystko w milezeniu, jak przystoi 8y- 
nowej, ale teraz, gdy Wang Lung nie żyje, a ty jesteś 
głową rodu, jakże się to dzieje, że nie pouczysz tej ko- 
biety, jak się ma zachowywać? Ta grubjanka mną po- 
niewiera. W dodatku jest bezbożna... 
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żena ledwie poruszając wargami —- chodzi o to, co rc- 
bi i czem jest. Gdy wchodzę naprzyklad do pokoju, 
w którym się znajduje — udaje, że jest tak zajęta, iż 
nie może powstać z miejsca. Nie mogę patrzyć na tę 
jej czerwoną, prostacką gębę... 

— No, cóż... Trudno żądać żebym poszedł do brata 
i powiedział: twoja żona jest zanadto hałaśliwa i ma 
zanadto czerwoną twarz. Matka moich synów nie może 
znieść jej widoku. 

Mówiąc to Wang Najstarszy potrząsał głową Í szu- 
kał fajki w pasie pod ubraniem. Zdawało mu się, że 
powiedział coś bardzo trafnego, więc się uśmiechał 
chytrze, 


Żona Wanga Najstarszego nie miała dość lotnego 
umysłu, aby się odciąć, a jedną z przyczyn, dla których 
nienawidziła swej szwagierki było to, że wiejska Ko- 
biecina miała ostry język. Nieraz zanim mieszczka zdą- 
żyła dokończyć zdania — które recytowała powoli i z go- 
dnością, chłopka łysnąwszy raz i drugi oczami, kilku 
słowami zbijała ją z tropu i narażała na pośmiewisko. 
Niewolnice i sługi odwracały w zakłopotaniu głowy, by 
ukryć rozbawione miny, Niekiedy jednak któraś z młod- 
szych dziewcząt odwracała się zbyt późno i piskliwie 
parskala śmiechem, a wtedy inne zaczynały wtórować. 
To też mieszezka nienawidziła chłopki całą duszą. Gdy 
Wang Najstarszy odpowiadał jej żartobliwym tonem 
spoglądała nań ostro i podejrzliwie, on zaś rozpierał 
się w trzcinowym fotelu i uśmiechał się dobrotliwie. 
Żona zaciskała wtedy usta, siadała sztywna na drew- 
nianem krześle, poczem, nie podnosząc oczów na męża, 
mówiła: 
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pitalu a 


Proszę. Kto wymyśli taką sytū- 


ację? 


Dwaj pacjenci demolują szpital p 
pijanemu, eo? Jakby to było w po- 
wieści, to każdy powiedziałby, Że au- 
tor nie zna miary w bladze, nie- 
prawdaż ? 


Very.: 
Projekt dla JWPani Umińskiej: 
Proponuję narysować jednego bez 
nogi, a drugiego np. bez ręki, obu 
ohandażowanych, jak rozbijają ku- 
lami szpital, walcząc np. z posługa- 
czami, którzy operują miotłą i t. p. 
Jeden posługacz może być poległy z 
honorem. 
Łączę uprzejme wyrazy. 


J. B. 


Działalność Pogotowia 
Cyfry wypadków ulicznych 


58 i filji — Hoża 56 były wzywane 
do 81.558 wypadków, czyli przecięt- 
nie 86 dziennie. Od założenia insty- 
tucji (22 luty 1897 r.). Pogotowie 
wzywane było do 564,832 wypadków, 
Przewodniczący zebrania, prezes dr. 
J. Zawadzki cznajmił zgromadzonym 
iż liczba wypadków w roku sprawoż. 
dawczym zmniejszyla się o 700, w 
tej liczbie zamachy samobójcze i pi- 
iiaństwo, natomiast zwiększyła się 
zl liczba przejechań, Na. ogólną liczbą 
mieszkańców Warszawy 1.200.400; 
Pogotowie posiada tylko 703 człon- 
ków rzeczywistych i 815 — popiera- 
iacych. 

Po odczytaniu bi Mne za rok 1933, 
oraz budżetu na rok 1934, odbyły się 
| wybory. Do zarządu zostal: wybrani: 
|dr. H. Kucharzewski, J. Chyliński i 
ls. Markowski, na zastępców: inż, $. 
Nirnste'n i L. Karpus, kornisja rewi- 
zyjna: W Olsztyński, J. Bieliński ż 
J. Trawski, na zastępców: A. Łajzey 
| J. Galewski. 


+ 


Pogrzeb Gfiar pożaru 
w fabryce Wienera 
ŁÓDŹ, 14.4. W dniu wczorajszym 
| odbył się pogrzeb oliar tragicznego 

skutkach pożaru fabryki Wiene- 
ro, przy nl. Poładniowej. O godz. 12 
w poludnie w kaplicy cmentarza na 
Zarzewiu odbyło się nabożeństwo 
żałobne za dusze zmarłych robot- 
nie Walerji Dukat-Baraniakowej i 
Janiny Piaskowskiej. 

Po nabożeństwie szezątki ofiar zo- 
stały złożone do wspólnego grobu. 
W pogrzebie robotnie wzięło udział 
około tysiąca osób. Na, grobie zło- 
żono 8 wieńców. 

Jednocześnie na cmentarzu ŻJ* 
dowskim odbył się pogrzeb zmarł- 
go w czasie katastrofy, Lejbowiezą, 
W pogrzebie wzięło udział przeszło 


100 osób. 


$trajk w Poznaniu 


POZNAŃ, 14.4. Wśród robotników 
zatrudnionych przy robotach ziemnych 
w Dębcu na Dębinie wybuchł strajk, do 
kiórego w ciągu ostatniej doby dołączy 
li się dalsi robotnicy. Wczoraj zastraj: 
kowałi również robotnicy zatrudnieni 
za bramą warszawską w liczbie 250. Po 
nieważ pertraktacje, które się > odbyły 
we czwartek w inspektoracie zd nie 
odniosiy żadnego skutku, strajk w Po- 
znaniu objął wszystkich robotników. 
zatrudnionych przy robotach ziemnych. 


gene Sekretarz AA, przyjmuje inte- 
11 — 


691 -66. 
Konto 


ati 


Warszawa. 60 gr. 


ABC 


z 


Słowackiego 9, tei. 59; 


zamiejscewa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze 


Druk. Literacka $. z o. e, Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 545-80 (centrala). 


Ceny ogłoszeń: 


tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr„ na ostatniej Stronie —* 
Natatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł 
30 gr. Drabne po 20 gr. za wyraz, duże 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N), 


za miejsce wysokości 1 mili 
ty (na wszystkich stronach 


litery w ogłoszeniach „drobny 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń 


Wrdział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 


metra przez szerokość jednej m 
po 6 szpalt): na 1-ej stronie — I 


lekarskie — 30 gr. Nekroiogiś Do 
ch* liczy się za oddzielne wyrazy 
a komunikaty specjalne Cyfra 
Administracja nie odpowiada 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyjski. 
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